
Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!

GAZETv KRAKOWSKA
Kraków • Nowy Sącz • Tarnów ■ Piątek, 23 XII1988 r. ■ Nr 300 (12399) • M___ Rok XL____ ■____ Cena 50 zl____ ■____ Wyd. 1

Dziennik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
PLISSN0208-7S93

NR INDEKSU 35015

(O „Betlejem Polskim” Lucjana Rydla czytaj na str. 4)

życzy „Gazeta Krakowska”W zdrowiu ducha, w mężnym bycie

*,ji.1 •■.
uS;j

dek
lii

R’‘TO. T

1 <ls

; 3TJ
m

/a\ .oj3o_
S1gjj 0-
Ara3Ł.ł
[c[ IźL

o*|Ł • /'■ Vl.A
A



Str. 2 GAZETA KRAKOWSKA MAGAZYN ŚWIĄTECZNY

LESZEK KOŁAKOWSKI- filozof, pisarz i publicysta,
urodził się w r. 1927 w Radomiu. Studiował filozofię na

Uniwersytecie Łódzkim i Warszawskim. Pracował na UW
i w Instytucie Filozofii i Socjologii PAN. W r. 1966 został
usunięty z PZPR, a w dwa lata później — pozbawiony stano­
wiska profesora UW. Po wyjeździe z Polski (1968) wykładał
m.in. w McGill University w Montrealu, na University of
California w Berkeley, Yale University w New Haven, w Ins-
titute for Social Research w Chicago. Od 1970 r. mieszka
w Oxfordziejako Senior ResearchFellow w Ali Souls College.

■Jest członkiem kilku akademii europejskich i amerykań­
skich i laureatem licznych nagród.

Ważniejsze publikację książkowe: Szkice ofilozofii katoli­
ckiej (Warszawa 1955), Jednostka i nieskończoność. Wolność
i antynomia wolności wfilozofii Spinozy (Warszawa 1958),
Świadomość religijna i więź kościelna. Studia nad chrześcijań­
stwem bezwyznaniowym siedemnastego wieku (Warszawa
1965), Obecność mitu (Paryż 1972), Główne nurty marksizmu.
Powstanie —rozwój—rozkład, 1.1-3 (Paryż 1976-1979), Tra­
ktat uber die Sterblichkeit der.Vernuft. Philpsopische Essays
(Miinchen 1967), Czy diabeł może być zbawiony i 27 innych
kazań (Londyn 1983).

Autoryzowany przekład z angielskiego książki Jeśli Boga
niema... O Bogu, Diable. Grzechu i inny eh zmartwieniach tak
zwanejfilozofii religii, uznanej za jedną z najważniejszych
publikacji filozoficznych ostatnich lat, ukazał się w Wydawni­
ctwie ZNAK. Autor rozpatruje formułowane na przestrzeni
wieków argumenty za i przeciw istnieniu Boga, podejmując
newralgiczne punkty refleksji nad tajemnicą zła, językiem
religijnym, doświadczeniem mistycznym, próbami racjonal­
nego uzasadnienia Absolutu. Precyzyjny ijasny opis różnych
opozycji między wiedzą a wiarąjest równocześnie fascynują­
cą diagnozą świadomości dzisiejszego człowieka ijego sytua­
cji duchowej.

To prawda, wielu wielkich fizyków, rozważając niewiarygodnie
złożony porządek materii, nie mogło oprzeć się idei Wielkiego
Matematyka; mieli poczucie, że struktura wszechświata musiała
powstać w umyśle i że nie potrafimy obejść się bez idei konstruktora.
Lecz konsekwentny adwokat diabła nie czuje się zmuszony ustąpić
przed takimi spekulacjami. „Fizyka jest bez wątpienia dziełem
rozumu — będzie przekonywał — lecz twojego rozumu, nie boskie­
go. My, gatunek ludzki, wytworzyliśmy nie tylko instrumenty pomia­
rowe, ale także liczby, i wytworzyliśmy je zgodnie z naszą strukturą
biologiczną oraz specyficznymi organami percepcji. Nie mamy
żadnych mocnych dowodów na to, że wszechświat taki, jakim jest,
niezależnie od naszego postrzegania, zawiera jakiekolwiek stosunki
liczbowe; nigdy się nie dowiemy—z powodów zasadniczych, a nie
tylko wskutek tymczasowych niedostatków naszej wiedzy—jak
nasz przypadkowo uformowany aparat widzenia, doznawania, rea­
gowania i posługiwania się przedmiotami wpływa na obraz świata,
który ostatecznie wyłania się z działania naszych ciał i umysłów. Aby
właściwie ten wpływ ustalić, musielibyśmy wyskoczyć z naszej
ludzkiej skóry, czyli napierw się spod tegoż wpływu uwolnić. Jest do

pomyślenia, że wszechświat jest podobny do jego obrazu w naszych
oczach, albo że duch Boży naprawdę unosi się nad wodami; ale jeśli
nawet tak jest, nie możemy wiedzieć tego z pewnością, skoro wiedza
nasza z konieczności zaczyna się od percepcji zmysłowej i do niej
wracaj Stąd też wiedza ta, jakkolwiek rozległa, na zawśze będzie
ograniczona przez naszą niesamoistną pozycję w świecie, przez
zasadniczą niemożność osiągnięcia nierelatywnego, absolutnego
punktu obserwacyjnego (w fizycznym, biologicznym i historycznym
sensie), z którego moglibyśmy oglądać świat. Kosmos, jaki znamy,
jest sposobem naszego reagowania na otoczenie, a nasze reakcje są
wyznaczone zarówno biologicznie, jak kulturalnie. To zrozumiałe, że
musimy pewne własności przedmiotów dostrzegać dlatego, że

przedmioty te zostały właśnie ukształtowane przez nasze władze
poznawcze: toteż wyobrażamy sobie, że świat sam w sobie i z siebie
działa zgodnie z pewnymi równaniami różniczkowymi, że jest
zbudowany na dobrze określonych stosunkach ilościowych i urzą­
dzony celowo. Naturalne złudzenie, ale złudzenie, nic więcej".

LESZEK KOŁAKOWSKI

w świetle swego duchowego dziedzictwa. I pomimo całkiem niepo­
dobnej logicznej struktury ich argumentacji, obaj dostrzegali niemo­
żliwość świata, który wywodziłby się r siebie samego (co nie

przeszkadza temu, że historycznie rzecz biorąc kartezjanizm stał się
jednym z głównych źródeł współczesnego ateizmu)

ZaderT z nich nie wynalazł „dowodów" w nowoczesnym sensie
tego słowa. Nie ma bowiem dowodów, które poczynając od „wszys­
tkiego" lub „niczego" wykazują, że „wszystko", jakie znamy z do­
świadczenia, jest w gruncie rzeczy niczym, jeśli zakładamy, że jest
wszystkim.

Innymi słowy: dopóki stosujemy się do rygorów logiki akceptowa­
nych w dociekaniach naukowych, dopóty nie ma śladów Boga, które
dałoby się nieomylnie wyśledzić w świecie, niczego, co moglibyśmy
z pewnością zidentyfikować jako jego znaki. Staje się to jaśniejsze,
gdy rozważymy następujące pytanie: załóżmy, że rozgoryczony
wzrastającym naszym niedowiarstwem Bóg decyduje się dostarczyć
rodzajowi ludzkiemu niepodważalnych dowodów swego istnienia,
wszakże bez stosowania mentalnego przymusu, tj. nie wlewając
w nasze umysły nieodpartej łaski wiary (co może uczynić i czyni, jak
naucza teologia kalwińska, choć nie katolicka). Ograniczy się tedy do
takich wyczynów, które muszą być jednoznacznie zinterpretowane
jako Jego znaki przez każdy racjonalny, naukowo usposobiony
umysł. Cóż takiego mógłby uczynić? Jakich to nadzwyczajnych
cudów musiałby dokonać, by nikt o zdrowych zmysłach nie mógł nie
dostrzec w tym Jego ręki? Łatwo zdać sobie sprawę, że nie mógłby
uczynić niczego w tym rodzaju. Dobrze wyszkolony sceptyk mógłby
zobaczyć na własne oczy wszystkie cuda opisane w „Złotej legen­
dzie" Jakuba de Voragine i z kamiennym spokojem obstawać przy
swym niedowiarstwie Zawsze może przecież utrzymywać, że jakieś
naturalne wyjaśnienie owych rzekomych cudów, choćby całkowicie

nieprawdopodobne, jest jednak bardziej prawdopodobne, niż od­
woływanie się do interwencji Boskiej. Jest to quaestio iuris, a nie
facti: nie w tym rzec?, że jacyś niepoprawni sceptycy mogliby
bezmyślnie odwracać oczy od nieodpartej oczywistości, ale że

mieliby pełne prawo tak postąpić, w oparciu o intelektualne wzorce

współczesnej nauki, która po prostu nie jest wstanie przyswoić sobie

takiego zdarzenia jak „cud". Każdy, kto uznaje ten sposób myślenia,
przyjąć zatem musi, że jakiekolwiek wyjaśnienie przez naturalne

przyczyny, choćby bardzo mało wiarygodne, jest lepsze od wyjaśnię-

JEŚLI BOGA NIE MA...
Religijne sposoby postrzegania świata, instytucje kultu, wierze- '

nia — nie rodzą się nigdy z myślenia analitycznego i nie potrzebują
jakichkolwiek „dowodów" swej prawomocności, póki nie zostaną
zaatakowane wedle kryteriów racjonalności. Logos jest bronią
defensywną w religii; pewność wierzącego nie jest tym samym, co

pewność matematyka. Idea dowodu, wypracowana w takich wyczy­
nach ludzkiego ducha jak platońskie dialogi czy Elementy Euklidesa,
stała się — dzięki swej owocności i w naukach, i w prawie—jedną
z podwalin cywilizacji zachodniej, ale mimo wszystkich pomniko­
wych dzieł teologii chrześcijańskiej, w religijnych losach Zachodp
odegrała jedynie uboczną rolę. Chrześcijaństwo narodziło się jako
świadomość apokaliptyczna, jako wezwanie całej ludzkości, aby
przygotowała się do rychłej paruzji i w pokucie, miłości, pokorze
oczekiwała Królestwa. Chrześcijaństwo wyzywająco i dumnie prze­
ciwstawiało w listach św. Pawła niewzruszone przekonanie prosta­
czków, ich stultitiam praedicationiś, świeckiemu zadufaniu mędrków
z Rzymu i Aleksandrii. Jednak niebawem zmuszone było podjąć
intelektualne wyzwanie; aby zawojować wykształconą elitę miast,
musiało przyswoić sobie oręż przyrodzonego Rozumy. To chrześci­
jaństwo, które kształtowało się od końca drugiego stulecia i które
znamy dziś, jest wynikiem spotkania dwóch cywilizacji, boleśnego
kompromisu pomiędzy Atenami a Jerozolimą. Kompromis ten nigdy
nie był całkiem wygodny i w swych intelektualnych dziejach Kościół

był dręczony nieustannymi próbami wyzywania go to z tej, to z tamtej
strony. Wykazał jednak podziwu godną umiejętność zapobiegania
zbytniemu rozziewowi pomiędzy swym wysiłkiem intelektualnym
i swoim korzeniem w wierze. Utrzymywał filozofię w podległości,
kładąc nacisk na to, że wielcy jego doktorzy byli nade wszystko
ludźmi pobożności i modlitwy, a ludźmi nauki w drugiej dopiero
kolejności. Patronami filozofów mianował Kościół antyfilozofów:
świętego Justyna Męczennika, który do-chrześcijan przystąpił po
serii rozczarowań wszelkimi możliwymi szkołami greckimi, oraz

świętą Katarzynę z Aleksandrii, która, jak głosi legenda, wsparta
mądrością nadprzyrodzoną skonfudowała pięćdziesięciu filozofów

pogańskich.

Tego rodzaju krytyka niekoniecznie zakłada pragmatyczny idea­
lizm; pokazuje jednak, że idealizm tego typu nie daje się obalić na

podstawie doświadczenia, bądź że próby takiej refutacji zawierają
błędne koło; Kant i Husserl zgadzają się w tej materii.

W nauce niewątpliwie nie ma niczego, co uniemożliwiałoby
fizykowi wiarę w Boga, a jego wiara może nawet znaleźć psychologi­
czną podbudowę w refleksji nad zawiłą maszynerią Natury; jednak
nie ma on podstaw, aby traktować swoje wierzenia jako hipotezę
wyjaśniającą w naukowym sensie słowa, a tym mniej jako logiczną
konkluzję teorii fizycznej. Nie jest zresztą, jako fizyk, z konieczności
lepiej wyposażony, by rozwiązać pytanie o Boga. Ostatecznie jest to
w jego przypadku, podobnie jak w przypadku każdego innego
człowieka, sprawa poglądu na świat, czy też filozoficznych lub

religijnych preferencji. Nikt nie słyszał, by na konferencjach fizyków
dyskutowano referaty o istnieniu Boga; nic dziwnego, bo też nauka
nie oferuje narzędzi pojęciowych, które nadawałyby się do zmagań
z tym problemem.

Gdyby człowiek nie umierał, gdyby żył wiecznie, jeśliby więc
nie było śmierci —nie byłoby też religii.

' Ludwik Feuerbach

Czy coś jest lub nie jest błędem —jest błędem w określonym
systemie. Podobnie, coś jest błędem w pewnej grze, a nie jest
w innej.

Ludwig Wittgenstein

Nie pozwalając swej elicie intelektualnej dać się ponieść prądowi
autonomicznego Rozumu, był Kościół, począwszy od dwunastego
stulecia, oskarżany o obskurantyzm. Wykazał wszakże pomimo
pewnej ilości drastycznych omyłek, zdrową intuicję, zwalczając
usilnie wszystkich tych, którzy próbowali uzależnić symbole wiary od

argumentów racjonalnych. Religio rationalis deistów nie jest w ogó­
le religią. To prawda, że chrześcijaństwo poniosło dotkliwe straty
z. powodu sprawy Galileusza, ataku na teorię ewolucji, sposobu
załatwienia kryzysu modernistycznego i w ogóle w wyniku wszy­
stkich konfliktów z oświeceniem i nowoczesnością; ale można też
bez obawy powiedzieć, że rozpadłoby się niechybnie i zanikło, gdyby
nie odmawiało uparcie zatarcia granicy pomiędzy aktem wiary
a intelektualną akceptacją-r- gdyby nie określało się za

pomocą kryteriów, które nie zostawiają miejsca na

różnicę pomiędzy kulturą elit a kulturą ubogich du­
chem. Wszystkie Kościoły chrześcijańskie tępiły pychę oświeco­
nych: ani uczoność, ani subtelność intelektualna nie czynią czyjejkol­
wiek wiary lepszą. Doskonałe wyraził to Pascal, zauważając, że
religia chrześcijańska, chociaż jest mądra przez swoje cuda i proro­
ctwa, które jej siłę ukazują, jest szalona zarazem, bo to nie one każą
wyznawcom wierzyć, ale jedynie Krzyż.

Wszelako argumentacja filozoficzna, chociaż odgrywała rolę
pomocniczą i nigdy nie uchodziła za fundament wiary, pełniła
niezbywalną funkcję samoobrony chrześcijaństwa: w końcu Kościół
katolicki miał potępić doktrynę niepoznawalności Boga siłami przy­
rodzonego rozumu (Pierwszy Sobór Watykański, Canones de Reve-
latione. ( ...)

Chcielibyśmy być niezbędni, konieczni, odwiecznie włączeni
w ład świata. Wszystkie religie, prawie wszystkie filozofie,

częściowo nawet nauka, świadczą o heroicznym, niestrudzonym
wysiłku ludzkości rozpaczliwie zaprzeczającej swojej własnej

przypadkowości.

Jacgues Monod

Moc wyjaśniająca darwinistycznej interpretacji zjawisk organi­
cznych nie zadowala wielu uczonych. Odkąd Jacques Monod

wyprowadził z niej ostateczne konsekwencje, często wydaje się nam

ona paradoksalna: w naturalny sposób opieramy się idei, że cała

ewolucja organizmów żywych, obejmująca i nasz gatunek, może być
wyjaśniona przez niewiarygodnie długie serie przypadkowych, me­
chanicznych błędów w kopiowaniu kodu genetycznego; w tej
konstrukcji samo istnienie gatunku ludzkiego, nawet gdy już żaloży-
my warunki początkowe dla powstania życia na Ziemi, zdaje się tak

fantastycznie nieprawdopodobne, że możemy je z powodzeniem
uznać za niemożliwe w praktycznych i teoretycznych rozważaniach.
Jednakże opór ten wynika, być może, z naszej nieumiejętności
przyswojenia sobie reguł myślenia probabilistycznego: zdajemy obie

przecież sprawę, że nie warto stawiać grosza na jakiś określony
rozkład pięćdziesięciu dwóch kart przypadkowo potasowanych, tj.
na zajście zdarzenia o prawdopodobieństwie 1 dzielone przez 1x2x3
x...x 52 (jeśli wykluczyć szachrajstwo). Toteż hipotetyczna istota
myśląca, żyjąca w innym świecie, postąpiłaby całkiem rozsądnie,
odmawiając postawienia choćby grosza na przypadek zaistnienia
gatunku .ludzkiego w Systemie Słonecznym. Cóż, straciłaby na tym
w'końcu, bo tak się składa, że istniejemy; jednak jej odmowa byłaby
całkowicie rozumna. Niezwykle nieprawdopodobne zdarzenia za­
chodzą co chwila i nie jest a priori bardziej niewyobrażalne, że

ewolucja życia jest sprawą czystego przypadku, niż, w wyniku
mechanicznego tasowania powstanie określony układ talii kart. Jeśli
okażesię, że rozumne stworzenia, mniej lub bardziej do nas podobne,
żyją gdzieś we wszechświecie, zapewne cały korpus myśli neodarwi-
nistycznej wymagać będzie gruntownej rewizji; lecz nawet wówczas
nie bardzo widać, jak rewizja taka mogłaby ustalić konieczność
istnienia boskiego zegarmistrza.

A gdyby nawet istniało logiczne prawomocne przejście od nauko­
wego obrazu świata do Wielkiego Rachmistrza, to ten ostatni nie
byłby z pewnością Bogiem wiary chrześcijańskiej (czy jakiejkolwiek
innej religii) —dobrotliwym opiekunem, który dba o nas wszystkich
i o każdego z osobna. Przypominałby raczej jakiś gigantyczny
komputer, który zapewne pracuje z największą precyzją, lecz jest
całkowicie obojętny wobec ludzkich losów.

To samo można zresztą powiedzieć o wszystkich „pięciu drogach"
św. Tomasza. Gdybyśmy nawet mylnie założyli ich logiczhą popraw­
ność, oferowałyby nam one Boga filozofów, nie „Boga Abrahama
i Izaaka". W pojęciach pierwszego poruszyciela, pierwszej przyczy­
ny, maximeens, absolutnej doskonałości i organizatora wszechświa­
ta, nie ma nic, co pociągałoby z konieczności jakość ojcowskiego
opiekuna, który pragnie nas zbawić, chronić i ostatecznie udzielić
wiecznej gościny w swym Królestwie. I nie o to idzie, że kwestie
pojawiające się wokół Boga filozofów są nieciekawe czy błahe; po
prostu nie mają znaczenia dla tych spraw, o które chodzi w chrześci­
jańskiej czy innej religii. Czy Bóg.ten istnieje, czy nie — nie jest
w istocie sprawą religijną, i nie o to kłopoczą się ci, których ta sprawa
obchodzi. Obraz Boga filozofów da się wprawdzie pogodzić zarów­
no z pojęciem nieskończonego komputera, jak i z wizerunkiem ojca
zatroskanego losem swego potomstwa i podzielającego jego cierpie­
nia, lecz oczywiście tylko ten ostatni jest Osobą, którą można czcić,
modlić się do niej, czy nawet burzyć się i bluźnić przeciw niej. Trzeba

przyznać, że św. Tomasz był świadom tej różnjcy i nie udawał, że

dowody jego wiodą nas do wielkiego Sędziego, który przemówił do

Mojżesza z gorejącego krzaka. Zdawał sobie sprawę, że jądro
chrześcijaństwa leży w objawieniu i nigdy by nie wygłosił zachwyca­
jącego nonsensu, który zawdzięczamy ojcu Garasse, słynnemu
polemiście jezuickiemu, który zapewniał, że dowody na istnienie

Boga są tak nieodparte, jakbyśmy oglądali go twarzą w twarz.
Zaryzykowałbym nawet domysł, że św. Tomasz nie byłby zadowolo­
ny z równie bezsensownego, choć mniej zachwycającego wyrażenia
„teologia naukowa" (czy raczej wissenschaftliche Theologie), uży­
wanego czasem przez współczesnych profesorów.( ...)

Zarówno doświadczenia metafizyczne (jeśli już trzymać się tego
niezręcznego terminu), jak i wiara oparta na objawieniu podlegają
głębokiemu zepsuciu, gdy wyraża się je w gwarze spekulacji
filozoficznej i teologicznej, i gdy filozofowie usiłują wtłoczyć je
w formy naśladujące schematy nauk przyrodniczych. Wysiłku czło­
wieczego ducha, gdy ten boryka się z owym szczególnym rodzajem
doświadczenia, wcale nie trzeba zaliczać w poczet tych działań, które

zmierzają do przewidywania i wyjaśniania zdarzeń fizycznych oraz

do manipulowania nimi; nie należy go też mylić z tymi działaniami.
Jednakże obie te ludzkie czynności mają coś nieuniknienie wspólne­
go: roszczenie do prawdziwości. Niebawem zajmiemy się tym ich

wspólnym podłożem.

Spekulacje metafizyczne wywodzące się z zadziwienia bytem
i niebytem, podobnie jak twierdzenie teologii wyrażające wiarę
zbudowaną na objawieniu, nie mogą być przekonujące dla tych,
którzy ani tego rodzaju doświadczenia nie podzielają, ani nie
uczestniczą w tej mitologicznej tradycji. W istocie jednak nie
o przekonywanie tutaj chodzi. Czyż św. Tomasz rzeczywiście próbo­
wał przekonać ateistów (nielicznych i rozproszonych w jego epoce),
że Bóg istnieje? Czy był to cel, który przyświecał Kartezjuszowi, jeśli
nawet w siedemnastym wieku łatwiej było o ateistę, niźli w trzynas­
tym? Można w to wątpić. Pierwszy z nich usiłował tak przeczyścić
zastany aparat pojęciowy, aby móc przetłumaczyć swą wiarę na język
Arystotelesa; drugi pracował na własnym doświadczeniu nierealnoś­
ci świata, a realność tę usiłował .przywrócić posuwając się jedyną
możliwą, choć okrężną drogą, która wiodła od jego samoświadomo­
ści do Boga i dopiero do Natury. Nie znalazł Kartezjusz żadnych
śladów Boga w fizycznej maszynerii wszechświata, ani w bogactwie
jego forrę życia (a życie nie było dlań niczym więcej niż szczególnym
przypadkiem działania praw mechaniki). Przeżył dożnanie, w którym
nieistnienie świata objawiło się jako wyraźna możliwość. Święty
Tomasz oglądał świat, który roił się od znaków Bożych: widział je

nia nadprzyrodzonego (Spinoza nie zaprzeczał faktycznej prawdzi­
wości historii przejścia Żydów przez Morze Czerwone; po prostu
wierzył, lub udawał, że wierzy, iż wyjątkowo silny wiatr spowodowa­
ny naturalnym łańcuchem przyczyn rozdzielił wody i otworzył drogę
uchodźcom). Zatem Bóg jest bezsilny, jeśli chodzi o przedłożenie
empirycznego świadectwa swego istnienia, które byłoby niepodwa­
żalne lub choćby wysoce przekonujące wedle naukowych standar­
dów. To, że tak jest, nie ogranicza wcale Jego wszechmocy, bo żeby
uporać się z tą trudnością, musiałby dokonać cudu logicznego, nie
zaś fizycznego, a niezdolność do takiego wyczynu pozostaje w zgo­
dzie, a nawet zawiera się w samej naturze wszechmocy. Z pewnością,
mógłby On narzucić ludziom wiarę, działając wprost na ich dusze,
jeśli jednak założymy, że w sprawach wiary nie uprawia metod

totalitarnych i powstrzymuje się od użycia bezpośredniego przymusu
mentalnego, to okażesię, że nie jest w stanie złamać uzasadnionego
oporu konsekwentnego sceptyka.

Z drugiej strony, sceptyk także nie jest w stanie skruszyć uporu
konsekwentnego wyznawcy, i znów jest to quaestio iuris, a nie facti.
Wierzący ma pełne prawo trwać w niepoprawnej niewrażliwości na

argumenty sceptyka. Widzi on znaki Boże w życiu swoim i innych
ludzi, w wydarzeniach historycznych i w porządku natury, i gotów
jest przyznać, że jego wiara poprzedza odczytywanie znaków, nie zaś
na odwrót. Innymi słowy, jest świadom, że wiara jego jest wiarą, a nie
naukowym badaniem dowodów. Być może odwoła się też do

szczególnego rodzaju doświadczenia czy oświecenia, którym scep­
tyk odmówi uznania.(. ..)

Jeśli argumenty sceptyków są słuszne, to idea prawdy jest me do
utrzymania, w istocie pozbawiona sensu. Aby coś było prawdziwe,
musi istnieć podmiot nieomylny. Ten podmiot musi być też wszech­
wiedzący; podmiot, który posiadając wiedzę fragmentaryczną cie­
szyłby się w jej granicach doskonałą pewnością, jest nie do pojęcia.
Żadna bowiem prawda częściowa nie może nieść doskonałej pew­
ności, jeśli nie odwołuje się do całej prawdy; w przeciwnym wypadku
jej sens musi pozostać wątpliwy: ten, kto posiada prawdę częściową,
nie może wiedzieć, w jaki sposób prawda, do której brak mu dostępu,
mogłaby zmienić sens tej, którą posiadł, ani jaki jest zakres ważności

tej ostatniej.

Dobre postępki nie czynią dobrego człowieka, lecz dobry
człowiek czyni dobre rzeczy; złe postępki nie czynią niegodziwe­
go człowieka, lecz niegodziwy człowiek czyni rzeczy złe. Tedy
koniecznym jest zawsze, żeby sama substancja osoby była dobra,
nim mogą być jakiekolwiek dobre czyny, i że dobre czyny płyną
i pochodzą z dobrej osoby...

Marcin Luter

Nie ma tedy prawdy fragmentarycznej bez prawdy wszystko
obejmującej; ta zaś zakłada nieskończony, wszechwiedzący intelekt.
On jedynie mógłby uczynić zadość temu, czego Husserl wymagał od

transcendentalnego Ego.
Jednakże we wszechwiedzącym umyśle rozróżnienie pomiędzy

podmiotem a przedmiotem jest z definicji zniesione, jako ze absolut­
na wiedza zakłada doskonałą przezroczystość, innymi słowy, pod­
miot taki musi być wszystkim tym, o czym wie. W rezultacie nie
istnieje dlań żadną prawda w tym sensie, w jakim słowo to stosuje się
do wiedzy ludzkiej, gdzie rozróżnienie pomiędzy postrzegającym
i tym, co postrzegane, musi zawsze pozostawać w mocy. To właśnie

wyrażają metafizycy chrześcijańscy powiadając, że Bóg, ściśle mó­
wiąc, nie tyle zna prawdę, co j e s t prawdą, i że w nim właśnie esse et
verum ćonvertuntur (pomijam tu kwestię, jaki byłby sens tej tezy,
gdyby wtórnie zastosować ją do stworzeń). Sama definicja umysłu
wszechwiedzącego zakłada też jego doskonałą aktualność: zniesio­
na jest różnica pomiędzy tym, co było, co jest i co będzie: w przeciw­
nym razie ten wszystkowiedzący umysł poznawałby przedmioty

i siebie samego za pośrednictwem pamięci i antycypacji, wówczas
zaś nie byłby wszechobejmującą prawdą.

Bo gdyby badać życie przez tysiąc lat i pytać: „Po co żyć?”
i gdyby była na to odpowiedź, to mogłaby być tylko ta: „Żyję tylko
po to, by żyć!” A to dlatego, że Życie samo stanowi swą rację
bytu, jest źródłem samego siebie, idzie wciąż dalej i dalej, nigdy
nie pytając dlaczego —bo po prostu jest życiem.

Mistrz Eckhart

Gdy dostrzega się Wieczność w rzeczach przemijających,
a Nieskończoność w Skończonych, wtedy posiadło się wiedzę
czystą. A gdy widzi się tylko rozmaitość rzeczy, z ich podziałami
i ograniczeniami, wówczas posiada się wiedzę nieczystą. Gdy
samolubnie patrzy się na rzeczy, jak gdyby były wszystkim,
niezależnym od Jedności i wielości, wtedy'jest się w ciemno­
ściach niewiedzy.

Bhagavad Gita, 15

Przyjmuję zatem tormułę kartezjańską w takim zakresie, w jakim
powiada ona, że ludzkie roszczenia do prawdy są puste, jeśli nie
odwołują się do bytu boskiego. Nie zakłada Się w tym boskiej
prawdomówności, a tylko przyznaje, że predykat „prawdziwy"
pozbawiony jest znaczenia, jeśli nie odnosimy go do owej wszech­
ogarniającej prawdy, która nie jest niczym innym, jak umysłem
absolutnym. W tych granicach podejście transcendentalne jest
usprawiedliwione.

Rozumowanie to nie ma nic wspólnego z dowodami na istnienie
Boga: nie może ani wspomóc, ani osłabić żadnego z nich. Jego
celem niej jest pokazanie, że Bóg naprawdę istnieje, lecz zwrócenie

uwagi na alternatywę, wobec której stajemy, borykając się z proble­
mem prawdy i samej możliwości epistemologii: albo Bóg — albo
nihilizm poznawczy, nie ma nic pośredniego.

Fragment rozdziału „Bóg rezonerów”; Prze­
kład: Tadeusz Baszniak i Maciej Panufnik i

Śnieg w święto Narodzenia
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MIASTO TRZECH WYZNAŃ
KRZYSZTOF MIKLASZEWSKI

- krytyk teatralny, reżyser filmów dokumentalnych

Moim największym wrażeniem z po­
bytu w Jerozolimie było spotkanie z

burmistrzem tego miasta Tedy Kole-
kiem. Wyjątkowa to postać, której
ideałem życiowym jest król Dawid.
Kolek to najbardziej liberalny „wład­
ca” tak podzielonego miasta, jakim jest
Jerozolima. On to pierwszy w drugim
dniu 7-letniej wojny -rozwoził dzieciom
arabskim mleko. Palestyńczycy i
wszyscy Arabowie nienawidzący agre­
sorów, do Koleka mają zupełńie inny
stosunek. Darzą go sympatią i szacun­
kiem. Jest on równocześnie najstar­
szym burmistrzem świata. Funkcję tę
sprawuje od 6 czerwca 1967 roku.
Troska, jaką okazuje w dbałości o

zabytki kultury żydowskiej, towarzyszy
w równej mierze trosce o szkoły
arabskie.

Kolejnym zaskoczeniem w Jerozoli­
mie jest Bazylika Grobu czyli Golgota

/ W naszych wyobrażeniach zazwyczaj
jawi się nam to miejsce jako ogromna
góra, na której wiesza się przestępców.
Jak się okazało, szczyt Golgoty znajdu­
je się pod ołtarzem, w środku bazyliki,
bowiem na przestrzeni' wieków miasto
to bardzo narosło. Kawałek szczytu
Golgoty można namacać wsadziwszy
rękę pod... ołtarz. Przewodnik, zazwy­
czaj arabski, pozwolił na ów akt za

opłatą 2 dolarów. Na każdym kroku w

Jerozolimie i w całej Ziemi Swięt.ej ma

się do czynienia z kupczerrem świętoś-
ęiami, a więc z czymś, co tak bardzo
zwalczał Chrystus.

Święty Grób wygląda jak relikwiarz.
Od ponad wieku utrzymany jest w sty­
lu cerkiewnym i nosi ślady konstrukcji
grobu rzymskiego. Ozdobna brama wie-

I

dzie do pomieszczenia z niszą grobową,
gdzie każdy przybysz może zapalić
świecę, złożyć ofiarę i poświęcić dewo­
cjonalia. Skała Grobu pokryta jest
marmurem, a nad maleńkim ołtarzem
zawieszone są trzy obrazy przedstawia­
jące Zmartwychwstanie Pańskie w

trzech stylach: greckim, armeńskim, ła­
cińskim. W jednej z kaplic tej bazyli­
ki przewodnik demonstruje kawałki
krzyża, na którym ukrzyżowany był
Chrystus. Szczątki krzyża odnalazła
podobno na początku IV wieku naszej
ery święta Helena, matka cesarza Kon­
stantyna. Natomiast Zenon Kosidowski
twierdzi, iż legenda o świętej Helenie
i jej znalezisku jest blagą.

W Jerozolimie przewodnicy arabscy
i żydowscy pokazują wszystko, co chcą
zobaczyć przybysze. Na zawołanie
wskazują każdy element z liturgii.
Ogromne wrażenie wywołuje na tu­
rystach także Ściana Płaczu. Najstarsza
część tego wielkiego muru sięga czasów
świątyni Salomona. Jak podaje przekaz
biblijny, do jej budowy „zużyto” 140

tysięcy niewolników. Pod ścianą tą
Żydzi modlą się kiwając się w charak­
terystycznych skłonach. Obok Ściany
Płaczu znajduje się wspaniały meczet
arabski o urzekającej ornamentyce,
który jest ciągłym przedmiotem za­
machów terrorystycznych. Z tego też
względu przed wejściem do niego tu­
ryści są bardzo dokładnie sprawdzani
Palestyńczycy usiłowali kiedyś wysa­
dzić go w powietrze Aktualnie jest on

w rękach Żydów. Na każdym kroku w

Izraelu, w tym samym miejscu, można

spotkać się z tolerancją i nietolerancją.
W czasie mojego spaceru po Jerozo­

limie usiłowałem przejść wszystkimi

stacjami drogi krzyżowej. Nie udało mi
się to jednak. Dzisiaj bowiem stacje
drogi krzyżowej mieszczą się w kra­
mach. Żeby zobaczyć stację Marii Ma­
gdaleny, trzeba wejść do kuchni arabs­
kiej i za odpowiednia odpłatnością
gospodyni odsłania wielka płachtę, za

którą można zobaczyć całun Marii Ma­
gdaleny. Tak więc z ikonografii chrześ­
cijańskiej nic nie zostało. Miejsc zna­
nych nam z przekazów nie da się roz­
poznać, toteż przewodnik jest niezbędny
w tej wędrówce.

W Betlejem byłem 23 grudnia 1985
roku, w przededniu odbywających się
tu głównych uroczystości. Najważniej­
szą świątynią w tej osadzie, bo jest to

niewielka, malowniczo położona na kil­
ku wzgórzach osada, jest Bazylika Na­
rodzenia Chrystusa. To także świąty­
nia przechodząca z rąk do rąk. Jeszcze
niedawno należała ona, jak i całe
Betlejem, do państw arabskich. Ołtarz
Żłóbka to prostokątna powierzchnia
pokryta kratą. Wiszą nad nim cztery
lampy ofiarne. Nie przypomina on w

żadnym razie, jak zwykliśmy sobie
wyobrażać to miejsce, szopy. Podobnie
zresztą jak i nieprawdą jest, iż w cza­
sie narodzin Chrystusa było zimno. Jest
to niemożliwe. Będąc w'Jerozolimie, w

grudniu, kąpałem się w morzu przy
27-stopniowej, plusowej temperaturze
powietrza Na uroczystość narodzin
Chrystusa, 24 grudnia, do Betlejem
ciągną pielgrzymki ludzi z całego Izrae­
la i spoza jego granic. Jest t0 święto
masowe, ekumeniczne.

169 kilometrów od Betlejem położony
jest Nazaret. Kolejna to osada pełna
wpływów arabskich 1 żydowskich,

co wymieszane jest z tobą
by przekładaniec. Ludzie ci, ich
kultura, obyczaje, żyja A od lat
w symbiozie. Odnoszę więc wrażenie,
iż wszelkie próby ortodoksyjnego po­
traktowania ziemi tej jako wyłącznie
palestyńskiej czy wyłącznie żydowskiej
są sztucznym, nacjonalistycznym, ter­
rorystycznym zabiegiem, który niepo­
trzebnie dzieli to społeczeństwo. W
Nazarecie najważniejszą bazyliką jest
niezbyt ładna Świątynia Zwiastowania.
W jej podziemiach zachowało się do­
mostwo, w którym żył Chrystus, Maria
i cieśla Józef. > Przypomina to raczej
grotę i to wielce biedną, niźli dom, jaki
zazwyczaj przedstawia nam się na

wszelakich ikonografiach Podobno gro­
ta ta jest autentycznym miejscem ży­
cia Świętej Rodziny.

Jadąc.do Izraela inaczej wyobrażałem
sobie te miejsca, niemniej jednak muszę
przyznać, iż przybysze tu zaglądający
są urzeczeni, podobnie zresztą jak ja
byłem, wyjątkowym klimatem, który
sprawia, że spacer po Jerozolimie i in­
nych miastach Ziemi Świętej jest udany
i mocno przeżywany. Doświadczyłem
tego w piątkowe popłudnie. Każdego
piątku po 16 zamiera wszelki ruch
pojazdów. Te, które wbrew obyczajom
poruszają się po jezdniach, obrzucane
są kamieniami. Taksówkarze boją się
gdziekolwiek jechać w tym czasie. Tak
się zdarzyło, że zagadałem się. co grozi­
ło mi spóźnieniem się na spektakl do
Jaffy, za co Kantor by mnie ukamie­
nował. Namówiłem, za odpowiednia
odpłatą, arabskiego taksówkarza, aby
zawiózł mnie na miejsce Wprawdzie
zgodził się, ale musiałem go zapewnić,
że jeżeli samochód nasz zostanie obrzu­
cony kamieniami, wówczas t0 ja właś­
nie zapłacę mu za wszelkie szkody. Na
szczęście nie obrzucono nas' kamienia­
mi, bowiem udało nam się jakoś szybko
przemknąć i w ten sposób spektakl
mógł się odbyć. prób Chrystusa

Jerozolima — miasto trzech wyznań: judaizmu, chrześcijaństwa, islamu. Panorama starego miasta.

HALINA CZERNY-STEFAŃSKA

- pianistka

W Izraelu byłam w 1986 roku. ^Za­
siadałam wówczas w jury koncertu
pianistycznego im. Artura Rubinsteina.
Muszę przyznać, iż pobyt ów wspomi­
nam wielce sympatycznie: zarówno
miasta, które zobaczyłam, jak i dni
związane bezpośrednio z przygotowa­
niami i orzesłuchiwaniami do finału
koncertu. Ogromne wrażenie wywarli
na mnie ludzie tego kraju. Wielu z

nich to byli mieszkańcy Krakowa. Mie­
szkałam np w bardzo ekskluzywnym
hotelu prowadzonym przez krakowia­
nina. który niezwykle zadbał o.to. bym
miała wszelkie wygody. Wstawiono mi
nawet do ookoju fortepian. Nie mog­
łam uczestniczyć w wycieczkach jakie
urządzano do Betlejem i Jerozolizmy.
ponieważ musiałam przygotowywać się.
ćwiczyć przed recitalem. Zresztą, za­
zwyczaj tak bywa w moich wielorakich
podróżach, iż nie mam zbyt wiele cza­
su rw podziwianie architektury;, miejsc,
w których bywam.

Udało mi się jednak będąc w Tel-
Awiwie odwiedzić grób Artura Rubin­
steina. Urzekające tę zjawisko, jest on

w kształcie klawiatury fortepianu, a

ściślej mówiąc teren, otaczający jego
.mogiłę nokrytą' kamieniem i marmu­
rem. Usytuowano go na szczycie eó^v
z której widać wspaniale panoramę
Tel-Awiwu i kontury JerozoPm^ Miej­
sce to często odwiedzane jest przez tu­
bylców, iak i Drzybyszów z zagranicy

Widziałam również Ścianę' Płaczu —

gdzie Żydzi w wielkim skupieniu mo­
dląc się, rozmawiają z Bogiem. Jak
głosi przekaz, w szczeliny tej ściany
należy włożyć karteczkę z napisanym
na niej życzeniem. Wówczas na pewno
spełni się ono. Zrobiłam i ja tak. I mu

szę przyznać, spełniło się.

Odwiedziłam też kibuce — spółdziel­
nie, wspólnoty gospodarcze, kultural­
ne. Ludzie w nich przebywający ma­
ją wszystko wspólne. Rozmawiałam z

nimi. Zauważyłam, iż tego typu roz­
wiązania chwalą sobie wielce osoby
starsze, samotne. Niezbyt natomiast od­
powiadają one ludziom młodym.

Niezapomniane wrażenie wywiera
miejsce-cmentarz w Tel Awi­
wie — gdzie leżą prochy Żydów, któ­
rzy zginęli w czasie II wojny świato­
wej, zostali pomordowani. Miejsce to
otoczone jest wielką czcią i szacunkiem.
Tu także wręcza sie osobom, które u-

ratowały w czasie TT wojny światowej
żydowskie życie — medal ..Zasłużony
dla narodów świata”. Tu także sadzi
się drzewko oliwne, drzewko pokoju.

Wspomnę jeszcze o ludziach Izraela.
Żywa jest pamięć w Tel-Awiwie o pro­
fesorze Kleine — krakowianinie. Los
zdarzył, iż w czasie wojny mieszkałam
wraz z rodziną w jego kamienicy przy
ul. Koletek 4, gdzie wyrzucili nas Niem­
cy. Cała rodzina prof. Kleinego zgi­
nęła. zostali wymordowani w obozach
zagłady On sam po wojnie przez ja­
kiś czas jeszcze uczył w Wyższej Szko­
le Muzycznej, a potem wyjechał do
Izraela- W kraju tym. gdzie zmarł ja­
kieś dwa. a może trzy lata przed moim
przyjazdem, wspominają go niezwykle
serdecznie. Był znakomitym muzvkiem
i wspaniałym człowiekiem. Spotkałam
też uczennice nrof. Ekiera i wiele je­
szcze innych osób, które kiedyś zna­
łam jeszcze w Polsce i w Krakowie.
Dodam też. iż społeczeństwo Izraela,
Tel-Awiwu jest niezwykle muzykalne.
Dobra to i życzliwie nrżyjmujaca ar­
tystów publiczność. Przyjemnie jest
więc grać dla tego typu słuchaczy.

JAN ADAMCZEWSKI

- publicysta, pisarz

W Izraelu byłem 30 lat temu jako
pierwszy polski dziennikarz. Była to

wymiana redakcyjna pomiędzy „Dzien­
nikiem Polskim”, gdzie wówczas"praco-
wałem, a gazetą izraelską „Davar”
Czas, o którym wspominam, to okres
gdy Polska uznawała Izrael jako pańs­
two, utrzymując stosunki dyplomatycz­
ne z tym krajem.

Kiedy w końcu wylądowałem w
'

Izraelu, zaskoczyły mnie dwie sprawy:
po pierwsze — na każdym kroku mo­
głem swobodnie posługiwać się języ­
kiem polskim, po drugie — wszystkie
miejsca, związane z religią katolicką
znakomicie przetrwały do naszych cza­
sów, a przecież bądź co bądź jest to 2

tysiące lat. Z wielkim podziwem oglą­
dałem nagromadzenie przedmiotów
związanych także z naszą kulturą. W
Nazarecie na przykład jest bardzo dużo
świątyń. Szczególnie piękna 'jest Bazy-'
lika Zwiastowania. W jej wnętrzu
znajdują się resztki poprzednich koś­
ciołów stojących niegdyś na tym miejs­
cu. Ta, która zachwyciła mnie swoim
pięknem architektonicznym, pobudowa­
na została w latach pięćdziesiątych
Obok niej znajduje się maleńki kośció­
łek, w którym można dojrzeć resztki
warsztatu stolarskiego cieśli świętego
Józefa. Oprowadzający mnie arabski
przewodnik mówił piękną polszczyzną.
Gdzie się nauczył? W czasie II wojny
światowej na terenach tych przebywali
polscy żołnierze II Korpusu Sił Zbroj­
nych, a także Służba Kobiet. Polek,
również tego samego korpusu. Nazaret
ma też maleńką synagogę, w której
Chrystus -nauczał, ale ma również bar­
dzo silną partię komunistyczną. Z tego
też względu właśnie w Nazarecie odby­
wają się największe demonstracje. Nie­
stety, nie miałem m'żl' ,vości obejrzenia

Betlejem, bowiem w tym czasie znaj­
dowało się ono po stronie arabskiej.
Trudno jest mi jednoznacznie powie­
dzieć, co przede wszystkim zasługuje na

uwagę i wywołuje wrażenie wśród tu­
rystów zwiedzających ów kraj. Nie­
wątpliwie na pewno rzuca się bardzo
w oczy pracowitość tych ludzi i ich
życzliwość oraz pomoc okazywana na

każdym kroku tak sobie nawzajem jak
i obcym przybyszom. Żydzi są wspa­
niałymi organizatorami, dobrymi rol­
nikami. Poza wąskim pasmem przy­
brzeżnym i kawałkiem ziemi wzdłuż
Jordanu, wszędzie właściwie na ziemi
tej jest ■pustynia, W niezwykły wręcz
sposób zamieniają ją oni na urodzajną
glebę. Ciężko na niej pracują. Mają
z tego dochody .— cały czas mówię o

tymcobyło30lattemu—aleteżsa
pośród nich i żebrzący. Widziałem takie­
go człowieka w Tel-Awiwie. Siedział u

wejścia do synagogi. Żyd ów miał za­
wieszoną tabliczkę na szyi z napisem:
„Jeśli jesteś Żydem pomóż bliźnieniu”.
Wśród tego społeczeństwa jest również
wielu bardzo bogatych Żydów, często
są oni fundatorami rozmaitych placó­
wek naukowych, które potem noszą ich
imię.

Interesująco wygląda góra Syjon.
Jest na niej dom, w którym odbywała
sie. Ostatnia Wieczerza, jest także grób
króla Dawida i meczet Omara — gdzie
Mahomet — jak głosi, przekaz —

uniósł się kilka centymetrów nad zie­
mią. Pomieszano więc tutaj trzy religie.
Są to trzy święte miejsca na jednej
górze. Wyznawcy tych trzech religii
wzajemnie się szanują. Zresztą podob­
nych miejsc, gdzie spotkać można roz­
maite religie, jest dużo w Jerozolimie.
Oglądałem przepiękne miasteczka Acco,

a w nim domy i świątynie zbudowane
w najczystszym gotyku. Założyli je
krzyżowcy, jak również i port u jego
brzegu. Port ów był niegdyś twierdzą
nie do zdobycia. Wiele z jego części za­
chowało się do dzisiaj. Zwiedzałem tak­
że rozmaite kibuce czyli spółdzielnie
produkcyjne. Wśród nich były takie,
gdzie pracowali wielce ortodoksyjni
Żydzi, ale także i takie, gdzie wszyscy
studiowali Mao Tse-tunga. W tych
ostatnich na obiad podawano mi wie­
przowinę... Byłem również na wspania­
łych uroczystościach, z wizytą u Teścia
Mojżesza czyli u Druzów. Druzowie
to grupa wyznąniowa, bogaci Arabo­
wie mieszkający w północnej Galilei.
Ich religia jest zlepkiem rozmaitych
wyznań. Główny prorok to Jetro Teść
Mojżesza. Każdego ranka w kwietniu
obchodzą uroczyście swoje święta
Odbywa się wówczas wspaniała feta.
Przewodriiczy jej szejk Druzów. Przyj­
muje gości, pośród których znalazłem
się i ja wraz z kolegami dziennikarzami.
W czasie uczty podejmowano nas m.in.
ryżem zmieszanym z mięsem. Sterta
tego jadła ułożona była na wielkich
srebrnych tacach, w których rogach
znajdowały się baranie głowy Pamię­
tam jak dziś: w pierwszym rzędzie:
wśród gości szejka siedziała duńska
dziennikarka. W pewnym momencie
szejk wyjął oczko z czaszki barana i
własnoręcznie włożył je do ust dziew­
czyny. Koleżanka nasza szybko poder-1
wała się z miejsca i uciekła na koniec

sali, żeby przepłukać — jak potem po­
wiedziała nam — ę£ymś usta. U Druzów
oglądaliśmy grobowiec Jetry. Jest to
maleńka świątynia, w której znajduje
się ów grobowiec przykryty wspaniały­
mi dywanami.

IV Tyberia^zie, w miasteczku nad

jeziorem Genezaret, w małej re-

łtauracji jadłem rybę, jedyną jaka żyje
w tym jeziorze, a zwana jest ona Pio­
trowa. Po arabsku nazywają ją muszt,
po hebrajsku annon. Wyglądem przy­
pomina ona krzyżówkę pomiędzy ka­
rasiem a karpiem-. Jest tłusta i nad­
zwyczaj smaczna To ta sama

'

ryba,
która uczestniczyła w cudownym roz­
mnożeniu pokarmu, którego dokonał
Chrystus. Jest ona także często poka­
zywana w mozaikach posadzek, które
zdobią szczątki architektury tej ziemi
odsłaniane przez archeologów.

Byłem też w Kanie Galilejskiej. To
maleńka wioska arabska. Studnia, z

której czerpano wodę, którą potem
Chrystus przemienił w wino, przez 2

tysiące lat pozostała bez zmiany. Jest
to mur, w nim wgłębienie, z którego
wypływa woda. W żaden więc sposób
nie przypomina swoim wyglądem studni,
jaką my sobie wyobrażamy.

Ogromne wrażenie wywarło na mnie
też spotkanie z Beduinami koczującymi
na pustyni Negew. Kiedy zapytałem ich
co wiedzą o Polsce, odpowiedzieli: Bol-
lando — Gomułka- Niewiele wpraw­
dzie. ale zawsze coś. Muszę przyznać, iż
ludzie, z któryrry spotykałem sie w

czasie mojego pobytu w Izraelu, nale­
żeli do społeczności o wysokiej kultu­
rze, gdzie nikogo nie interesowało wyz­
nanie, żadna przynależność. Wśród nich
byli ci, którzy chodzili do synagogi,
ale także i ci, którzy chodzili do koś­
cioła katolickiego. Społeczeństwo
Izraela to swoisty zlepek ludzi róż­
nych wyznań lecz żyjących z sobą w.

wyjątkowej symbiozie i szacunku dla
własnej wiary i wiary ich przodków.

Notowała:

IZABELA PIECZARA
Ściana Płaczu
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Pamiętamy, że jut w roku 1903
we wrześniu wysłannikowi „Ku­
riera Warszawskiego” czytał Ry­
del w Toniach fragmenty jase­
łek. Ale dopiero 23 V 1904 napi­
sze do Vondraćka:

„Na jesień kończę także jaseł­
ka, o których zdaje mi się, że
także z Tobą obszernie mówi­
łem”.

Wyjątkowo długi proces two­
rzenia przyniósł rzecz niezwykłą
w jego twórczości, zaskakujący
utwór sceniczny, który przez te­
atr przeleciał z równie wielkim
szumem, w towarzystwie nie mil­
knących braw jak „Zaczarowane
koło”, a może nawet większych
i huczniejszych.

Kanwą tego utworu stała się'
bożonarodzeniowa opowieść be­
tlejemska, wkomponowana w pol­
ski, krakowski pejzaż 1 polskie
polityczne warunki. Dalekie Be­
tlejem w judejskiej krainie by­
ło w tym wypadku niejako pre­
tekstem do napisania uroczego
ludowego, kolorowego widowiska,
mającego w Polsce swe tradycje
w średniowiecznych misteriach
żakowskich. Ustawione w kon­
kretnym czasie, pokazuje wątpią­
cym, że Polska żyje i zmar­
twychwstanie, że przemoc, która
ją gnębi, przeminie, że blask pol­
skiej gwiazdy nad wieżami Wa­
welu oślepi tych, którzy naród
chcieli usunąć z powierzchni zie­
mi. Pretekst Betlejem do stwo­
rzenia patriotycznej szopki był
więc aż nazbyt widoczny. Zabor­
ca, jeżeli pozwolił wystawiać
„Betlejem polskie”, to albo x

Teatr Ludowy w Krakowie 21 grudnia 1979 roku po raz pierwszy w Polsce Ludowej dał premierę
„Betlejem polskiego” Lucjana Rydla w reż. Henryka Giżyckiego.. Niezmiennie od 9 lat w okresie świą­
tecznym można obejrzeć to wielkie, patriotyczne widowisko. Na zdjęciach: fragmenty spektaklu.

nieświadomości, że widowisko
jest manifestacją narodowych u-

czuć, albo z uwagi, że jest to
utwór religijny, a więc jak naj­
bardziej nadający się do wysta­
wiania w teatrach teatrzykach i
ludowych scenkach. Wśród pień
anielskich i wzniosłych modlitw
płynęły słowa o Polsce, o jej hi­
storii, wznosiły się żale i pom­
stowania na warunki, w jakich
żyje naród pozbawiony wolności.
Czasem jednak w tekst „Betle­
jem” drastycznie ingerowała cen­
zura, tak jak to było w latach
pierwszej wojny.

Historia ..Betlejem polskiego"
to całkiem osobny, wyodrębnio­
ny rozdział w żywocie pisarskim
Lucjana Rydla. Już nie z two­
rzeniem „Betlejem”, ale z jego
prezentowaniem na scenie zwią­
zany jest szereg opowieści,
wspomnień, anegdot. Od pierw­
szych niemal chwil zdobyło u-

znanie publiczności, było wysta­
wiane dziesiątki razy, a Solski,
wspominając po latach swe sce­
niczne przeżycia, nowie z radoś­
cią niejaką i wzruszeniem:

„Ileż serdecznch miłych wspo­
mnień wiąże się z tym przepię­
knym widowiskiem! Aktorzy czu­
li się zawsze świetnie w rolach
z Betlejem, publiczność przyjmo­
wała je z radością, teatr miał
niezawodne powodzenie Grałem
wtedy — i przez następne dzie­
sięć lat — Dziadka z torba. Pa-
miętacip tę postać? (...) Bardzo
lubiłem tę rolę. Cieszyłem się
nią rok w rok. Mając takich par­
tnerów. jak Roman — Jędrek-
-Mędrek, Feldman —r Arendarz.
śpiewak operowy Władysław
Paszkowski — Mistrz Twardow­
ski i wszystkie asy lwowskiej
sceny, wstawałem chętnie od
najlepszego obiadu czy partii wi­
sta. by grać nonołudniówke «Be-
tlejem polskiego» To nie był czas

pracy, to były trzy godziny prze­

miłej rozrywki. A bilety sprze-
dawno' w ażjótażu”.

Ogromna była popularność
„Betlejem”. Teatry — zwłaszcza
krakowskie — grały go co roku,
a w poszczególnych rolach wy­
stępowali, prócz Solskiego, Ju­
liusz Osterwa, Józef Węgrzyn,
Stefan Jaracz, Leon Wyrwicz,
Maria Dulębianka, Szło i za

ocean, by przypominać o Polsce,
o polskiej historii, by uczyć pol­
skie dzieci miłości do dalekiej
ojczyzny. Doszło nawet do egzoty­
cznej Parany w Brazylii. A wie­
lu ludzi umiało już na pamięć
całe strofy, całą sztukę.

W r. 1906 ukazało się „Betle­
jem polskie” nakładem D. E.
Friedleina. Cóż to było za wspa­
niałe cacko edytorskie, jaką by­
ło wydrukowane czcionka i na

jakim papierze! Następne wyda­
nia, aż po to z drugiej wojny
światowej, drukowane na obczy­
źnie — i teraz miało „Betlejem”
krzepić serca swą bujną polsko­
ścią — to już prawdziwe kopciu-
szki w porównaniu z tą pierw­
szą. Friedleinowską edycją. Kolo­
rowe ilustracje malował szwa­
gier Rydla, Włodzimierz Tetma­
jer. I jak malował! Przepysznie,
bogactwem farb swej palety, hoj­
ną ręką rzucając tu i tam kró­
lewskie purpury i złoto, nie ża­
łując iście ■szlacheckiej fantazji.
Malował szopkę pod słomianą
strzechą i kontury wawelskich
wież, malował robotników 1 rze­
mieślników pod czerwonym
sztandarem, obok Herodowego
tronu ustawiał Prusaków w pi-
kielhaubach i wieszał złowrogie
pruskie orły, wskrzeszał mundu­

ry wojska polskiego, kościuszko­
wskie sukmany, gronostaje kró­
lów, orły polskie, przedstawiał
biedne dzieci i kobiety z wielko­
polskiej Wrześni. Ilustracje od­
powiadały w zupełności treści.

Płyną staropolskie kolędy,
wzruszające słowem, melodią i
ludową, chłopską, polska gwarą:

Jesce ja nie bacę, żeby moje
ocy

oglądały kiedy takie ślicne
nocy...

Tłoczą się Maćki, Stachy, Józki,
Wojtki, Jantki, Franki, Walki 1
Jędrki, wpada huczne, rozedrga­
ne muzyką wesele krakowskie —

takie jak to, które przeżywał
kilka lat temu sam Rydel — a

siarczyste krakowianki aż tętnią
i dudnią tańcami i wesołą zawa­
diacką śpiewką:

Karazyja granatowa
Co się od parady chowa,
U niej kołnierzycek
Jak jaki języcek,
Danaż moja, dana.
Dziewczyno kochana!

Nuci pastorałkę o kaczce
pstrej Jędrek-Mędrek. ukazuje
się Żyd. schodzi ze złotego księ­
życa sam mistrz Twardowski 1,
trzymając się pod boki, oszałamia
dumną szlachecka pieśnią:

Czy to w dzień, czy to w noc.

Tawszem wesół, zawsze nian.
Tawsze śpiewam, skacze hoc.
•Testem sobie wielki pan.

Gdzieś tam od strony Ma­
riackiego kościoła, bijącego w

niebo złocistą koroną, sunie po­
woli z workiem biedny Dziadek:

O ja biedny dziad!
Cóż ja będę jadł?
Pójdę sobie na rynecek,
Kupię sobie kukiełecek.„

To właśnie ten słynny Dzia­
dek Ludwika Solskiego, rola, w

której ukazywał on całą błysko­
tliwość swego wielkiego talentu.

Herod w drugim akcie to nie
monarcha z dalekiej egzotycznej
krainy, ale znienawidzony przez
naród zaborca, dręczący kraj,
tłumiący powstańcze zrywy, wal­
czący z polskością. Wilhelm II.
To z Herodowego tronu lecą sło­
wa:

Ukaz wydaj surowy.
Ze w szkole ni urzędzie
Już im nie wolno będzie
Użyć ojczystej mowy.
Ich dziatwę buntowniczą
W szkołach nauczyciele
W naszej mowie niech

ćwiczą:
Opór przed tą nauką
Niechaj karzą na ciele.
Niech katują, niech tłuką!

A cóż jest pod pałacem He­
roda, jak nie polskie powstanie,
jak nie opór rodziców i dzieci
wrzesińskich, jak nie gniew pol­
skiego ludu, walczącego o wol­
ność 1 niepodległość?

Wy, zbuntowane chamy.
Wy, nikczemne pastuchy.
Śmiecie wszczynać rozruchy?!
Śmiecie śpiewać w tej

mowie,
Co srogo zakazana?!

A potem w akcie trzecim pre­
tekst tej całej historii, żłóbek be­
tlejemski, ustawiony przez auto­
ra w konkretnym polskim kraj­
obrazie. Tu Rydel w didaskaliach

wypowiedział obszerną tyradę,
opowieść swego poetyckiego pió­
ra (podobnie jak Wyspiański w

Weselu); to już nie zwykłe sce­
niczne objaśnienia, to Iskrzący
się polotem i kolorem szkicowy
obraz najdroższych sercu Pola­
ka zabytków, z którymi związa­
na jest tysiącletnia historia na­
szego narodu:

„Przeczysta polska noc zimo­
wa, bielejąca śniegami, wysre­
brzona miesiącem. W głębi rysu­
ją się niewyraźnie ciemne sylwe­
ty wieżyc 1 kopuł Krakowa, wy­
żej piętrzą się potężne mury Wa­
welu. Ponad wieżą Zegarową
świeci złocista, samotna gwiazda
z długim, promiennym warko­
czem; błyszczą w jej blasku da­
chy królewskiego zamku 1 kate­
dry, majaczeje na'lewo mogiła
Kościuszki, bielą się zręby Zwie­
rzynieckiego klasztoru.

Cały ten widnokrąg ujmują «

obu stron, wysuwające się X bo­
ków gałęzie pobliskich drzew,
gęstym puchem okiści obarczane.
W pośrodku, zgarbiona, waląca
się prawie, szopa, śnieżnymi
zwałami zawiana, stoi na wynio­
słym zbrzeżku. Stara słomiana
strzecha fnie się pod ciężarem
śniegu, który wszystko przysy­
pał dokoła i bieli się w błękitna­
wej księżycowej poświacie”.

I teraz garną się — jak pisze
autor — „iudy z wszelkich ziem

polskich”, wszyscy zespoleni w

ieden. nierozerwalny naród cho­
ciaż podzielony jeszcze kordona­
mi granic

I daje Rydel pierwszeństwo nie
koronowanym głowom i szlache-
tnvm gronostajom, ale tym ma­
łym. prostym ludziom, rzemie­
ślnikom:

I my też przychodzlm.
ubodzy ludzie,

Pokłon Panu oddać w te i
biednej budzie,

Szewcy, krawcy, sukiennicy,
Kuśnierz, piekarz, powroźnicy,

Cieśla z kowalem.

Botem dumni królowie, d naj­
szlachetniejsi i najwięksi rozu­
mem i wolą, mądrzy 1 przezor­
ni, którzy wiedli naród do zwy­
cięstw, budowali fundamenty
kraju, wznosząc kamienne zam­
ki, broniące Polskę przed nie­
przyjacielem, opasujący miasta
obronnymi muraml: Mieszko I,
Bolesław Chrobry, Władysław
Łokietek „x chorągwią, na któ­
rej wyszyty biały orze! piastow­
ski”, Kazimierz Wielki, Włady­
sław Jagiełło, Zygmunt Stary,
Stefan Batory, Jan III Sobieski.

A pośród nich wmieszani ci,
którzy swą piersią osłaniali Pol­
skę w najcięższych chwilach,
konfederaccy rycerze, chłopscy
kościuszkowscy kosynierzy, legio­
niści jenerała Dąbrowskiego ma­
szerujący z włoskiej ziemi, ułani
z 1831 roku, powstaniec z nie­
dawnego jeszcze, 1863 roku.

Konfederat barski mówi: „Bła­
gam, niech Patria odżyje!”, legio­
nista Dąbrowskiego woła:

Pod Dąbrowskim jenerałem
Z mieczem w garści twardo

stałem,
Broniąc polskiego honoru.

Ułan x 1831 roku:

Prawy syn dawnych Polaków
Spod Orła Białego znaków.

Ale oto na scenie nowe figury,
mieszczki z Księstwa Poznań­
skiego:

Składamy krzywdy, jęki, łzy
1 żale,

My. co ucisku od dziecka
zwyczajni.

Jam. jak ty matka! Idę spod
Poznania:

Prusak nam dzieci dręczy
męką szkolną,

Mowy i pieśni nam zabrania,
Modlić się nawet po polsku

nie wolno!
Zlituj się. Matko, i wejrzyj

na Księstwo,
Ubłagaj za nas boskie swoje

dziecko,
Niech naszym dzieciom siłę

da 1 męstwo,
Niech skruszy przemoc i butę

niemiecką!
A za matkami gromada dzieci

wrzesińskich:

Vondracka: ’

Jezu, Maryo,
Niemcy nas biją!

W szkole skatował mnie
trzciną...

Patrz, na głowie jaka rana...

Nawet anioł, wmieszany przez
autora w ówczesne polskie dto-

blemy, mówi:

Na książce czerwone plamy...
Dziewczynie krew z ręki

ciecze!

Sto lat niewoli przetrwali...

Oto tylko z grubsza naszkico­
wana treść tej patriotycznej
szopki, skreślonej z całą mocą
narodowego uczucia. Akcja ży­
wa, potoczysta, język jędrny, w

całej swej krasie, polską rzeczy­
wistość, polska tradycja, legen­
dy i zwyczaje. Grzymała-Siedlec-
ki w 1961 roku pisał, że dzisiej­
sze pokolenie nic nie Me o Ry­
dlowym „Betlejem”, „które stało
się przecie wzorem dla wszys­
tkich literackich szopek — saty­
rycznych czy obrzędowych, jak 1
widowisk w rodzaju Pastorałek
Leona Schillera”. To właśnie
pierwszy Rydel w latach niewoli
wpadł na genialny pomysł, by
szopkę betlejemską ożywić pol­
ską historią 1 przeżyciami Pola­
ków, co mu się - udało w całej
pełni. Stworzył i barwne, soczy­
ste ludowe widowisko, i patrio­
tyczny fresk polskich losów. A
dalekie, w Istocie obce nam, po­
stacie wschodnich królów ubrał
w polskie stroje i polskie godła
kazał lm nosić przed sobą.

W styczniu 1905 roku Rydel
wraz z rodziną przebywał od
dłuższego czasu w Bronowlcach
Małych u Tetmajerów, skąd w

dniu 15 tegoż miesiąca pisał do
Vondrafika:

„Dotąd jeszcze ciągle siedzimy
w Bronowlcach u Włodziów i
czekamy, aż w Toniach wygaśnie
do reszty szkarlatyna. Trwa t?)
już przeszło sześć tygodni; nie­
wygoda i koszt znaczny, ale
przynajmniej jesteśmy spokojni o

dzieci. Dzięki Bogu wszystko u

nas zdrowe. Święta Bożego Na­
rodzenia mieliśmy zepsute tym,
że ja musiałem być we Lwowie
na przedstawieniu jasełek, czyli
•Betlejem polskiego®, a żona mo­
ja x dziećmi musiała siedzieć w

Bronowlcach. Zarax po powrocie
ze Lwowa, przed samym Nowym
Rokiem, zdecydowałem się dać
«Betlejem» Teatrowi Ludowemu
(Kotarbińscy zupełnie nie okazy­
wali ochoty wzięcia tej sztuki, a

ja się też nie lubię prosić). Za­
częły się

’ 2 stycznia próby, nad­
zwyczaj trudne i uciążliwe, bo
aktorzy młodzi i niewprawni do
grania, a resztę ról objąć musie-

,11 amatorowie. Premiera była w

Trzy Króle, 6 stycznia, przez ca­
ły tydzień nie wychodziłem lite­
ralnie z teatru, obiad przynoszo­
no mi od Mamy do kancelarii te-

aferalnej, a często także w kance­
larii na kanapie nocowałem. Ro­
biliśmy po dwie próby na dzień,
resztę czasu zajmowały mi kon­
ferencje z krawcami, perukarza-
ml, dekoratorem itd. Na scenie
teatrzyku ludowego zimno jak w

lodowni; kiedy aktorzy klapali
zębami, zziębnięci, wtedy 1 ja dla

towarzystwa zrzucałem futro i w

marynarce prowadziłem reżyse­
rię. Trzeba było po dziesięć razy
powtarzać tę samą scenę, aż w

końcu wszystko poszło dobrze.
Ale po premierze byłem tak
zmęczony, zaziębiony i zachry­
pnięty, że na trzy dni położyłem
się do łóżka. Zaraz potem zaczę­
ły się wykłady. Nie dziw się
więc, że tego roku nie pisałem do
Ciebie wcale ani nawet opłatka
nie posłałem. Nie pamiętam,
abym kiedy miał tak pracowite
święta. Nie mogę się skarżyć, bo
owoc pracy mojej jest bardzo
dodatni, we Lwowie grane było
«Betlejem» cudnie, a wystawio­
ne tak pięknie, że Ci opowie­
dzieć trudno. W krakowskim te­
atrzyku ludowym oczywiście o

wielkiej wystawie nie mogło być
mowy, ale za to gra jest bardzo
porządna, a w końcu i wystawa
choć skromna, ale wystarczająca.
Toteż i we Lwowie, i w Krako­
wie sztuka Idzie raz po raz i cią­
gle jest pełno. Kotarbińscy teraz

poniewczasie żałują, że nie wzię­
li jasełek. Był kiedyś Kotarbiń­
ski w Ludowym Teatrze 1 miał
bardzo kwaśną minę, spotkallś-
myslę oko w oko w parterze te­
atralnym, nie wiedział, co powie­
dzieć, a jednak coś powiedzieć
wypadało. Więc zaczął chrząkać
swoim zwyczajem 1 powiada mi:
«No, nieprawdaż, że pan dla nas

napisze na Wielkanoc coś podo­
bnego o zmartwychwstaniu Pań­
skim?® — Odpaliłem mu więc:
«Ależ kochany dyrektorze, nie
będę nawet czekał Wielkiejnocy,

JÓZEF DUŻYK

napiszę dla państwa uscenizowa-
ne na post Gorzkie żale®. Nie
wiem, czy znasz polskie Gorzkie
żale, są to śliczne pieśni o męce
Pańskiej, śpiewane od wieków w

Wielkim Poście. Była to podwój­
na aluzja: raz do żalu Kotarbiń­
skich, że, mogąc grać jasełka,
nie postarali się o nie, a po wtó­
re do tego, że w poście rozstrzy­
gnie się sprawa dalszej dzierża­
wy teatru krakowskiego na

sześć lat i że oni jej nie dostaną,
bo jak najgorzej teatr prowadzi­
li”. Do premiery „Betlejem pol­
skiego” w Teatrze Miejskim doj­
dzie już niedługo, bo w grudniu
1905 roku, gdy Ludwik Solski
obejmie dyrekcję.

Po premierze w Teatrze Ludo­
wym pisał Konrad Rakowski w

„Czasie” w dniu 13 stycznia 1905
roku:

„Szóste czy siódme już z rzę­
du przedstawienie w Teatrze Lu­
dowym. Sala bardzo licznie za­
pełniona; wśród publiczności wi­
doczne niecierpliwe oczekiwanie
na rozpoczęcie widowiska. Atmo­
sfera ta wywołuje od razu na­
strój bardzo korzystny (...) «Be-
tlejem polskie® okazało się w rze­
czy samej ozdobą repertuaru te­
atru ludowego, jednocząc w so­
bie rzadko kiedy spotykane przy­
mioty wdzięku, artystycznej pro­
stoty, naiwności czucia i wyobra­
źni, misternej formy, przy szczę­
śliwej i trafnej pomysłowości- o -

pracowania. Już pierwszy obraz
przemawia czarem niekłamanej
swojskoścl. (...) Rzecz to Drawdzi-
wie wielkiego talentu z moty­
wów powszechnie znanych stwo­
rzyć całość obrazową, jednolitą i
organiczną, zamkniętą w niena­
gannej ramie artystycznej”.

Pisząc o scenie w pałacu He­
roda zwraca uwagę na patrioty­
czny wydźwięk krakowskich ja­
sełek:

„W myśl zasadniczej idei jase­
łek «Betlejem polskiego®” i tu

znajdują szerokie uwzględnienie
motywy narodowe, bliskie zrozu­
mieniu i wyobraźni. Wśród do­
radców Heroda spotykamy więc
aż nadto pamiętne fizjognomie:
wiemy doskonale, kim jest ów
•hetman® krzyżackim płaszczem
okryty, który królowi doradza
przywłaszczenie poddanych z zie­
mi ojczystej, celem skuteczniej­
szego ucisku; znamy także i te­
go, który przedkłada, że tępie­
niem 1 prześladowaniem mowy
rodzinnej najprędzej złamać moż­
na opornego ducha buntu (...)”.
Stworzył poeta „rzeczywiście pol­
skie, polskim duchem żyjące ja­
sełka o z pewnością długotrwa­
łym, istotnym artystycznym zna­
czeniu”.

W kilka lat później napisze
Rydel do Vondróćka:

„Jeśli dotąd napisać nie mo­
głem, to powodem jest «Betlejem
polskie® w Toniach. Od samych
świąt próby i przedstawienia a

między jednym a drugim przed­
stawieniem zawsze jeszcze mnó­
stwo byłoby do roboty. Pomyśl,
że w sztuce bierze udział około
sześćdziesięciu osób, więc nau­
czyć ról i przygotować wszystko
trudem byłoby ogromnym. Co
prawda, tak jestem przykuty i
zatrudniony tymi ludowymi
przedstawieniami w Toniach, że
dotąd nawet nie mogłem być na

((Betlejem® w Krakowie, mimo że

ciągle grają. Ostatnie przedsta­
wienie będzie 3 lutego w To­
niach, w Krakowie zaś Solski
grać będzie aż do postu. Pomyśl,
gdybyś tak przyjechał? Byłbyś
i u nas na ((Betlejem®, i w Kra­
kowie!”.

Dwie rękopiśmienne relacje,
dość zresztą ogólnikowe, prze­
chowały się na kartach pamięt-

nlka Czechówny. Pierwsza pocho­
dzi z dnia 20 II 1906. Pisze ona,
że teatr w Toniach „pod wzglę­
dem artystycznym 1 literackim
ma (...) wielkie znaczenie 1 gdy
właśnie w tym czasie chodziłam
na wykłady Flacha o teatrze, ten
bardzo podnosił zasługi Lucia

pod tym względem, mówiąc, że
teatr w Toniach może być xa-

• rodkiem prawdziwie i istotnie lu­
dowego teatru, bo składającego
się z samych wieśniaków”.

Potem przychodzi druga, bar­
dziej konkretna relacja o toń-
skim przedstawieniu w zimie
1907 roku:

„W Toniach też w tym roku
odbywają się przedstawienia «Be-

tlejem polskiego®, na które scho­
dzi się wielka liczba chłopów ze

wsi okolicznych, a przy tym 1
wiele osób przyjeżdża z Krako­
wa. Kiedyś spotkałam się z Lu­
ciem Rydlem, który dość długo
ze mną spacerował. (...) Wiem, iż
zarówno dla niego, jak i dla
Jadwisl takie przedstawienia są
bardzo kłopotliwe, ambarasująee,
zabierające im wiele czasu, a

dla Jadwisl tym kłopotllwsze, iż
Lucio prawie wszystkich gości
przybyłych z Krakowa zaprasza
do dworu dla rozgrzania i pra­
wie wszystkich częstują herbatą

* (-.)”-
Tego roku przyszły duże mro­

zy, śnieżyce, szalejące wichury,
tak że istotnie przedstawieni® w

tońskiej szopie były nie lada
przeżyciem tak dla grających, jak
dla widzów. Powiedzielibyśmy,
gdybyśmy się nie lękali używać
wielkich słów: heroizm w celach
patriotycznych. A może tych
wszystkich ludzi rozgrzewały sa­
me słowa płomiennych jasełek?

Panna Czechówna do Toń mi­
mo wszystko pospieszyła i pod
datą 5 II 1907 zapisała:

„Chociaż oświadczałam tutaj,
że x powodu wielkich śniegów w

Toniach na przedstawieniu •Be­
tlejem® nie będę, to jednakowoż
byłam tam dnia 2 lutego 1 bawi­
łam się znakomicie; a stało się
to w ten sposób.

Około trzeciej wpadł Lucio Ry­
del mówiąc, że przed piątą je-
dzie do domu i że ja jechać z

nim muszę. Gdy zaczęłam robić
trudności, przedstawiać wielkie
śniegi, odpowiedział mi na to,
że on żadnej opozycji nie znosi

•i że kiedy jadę z nim 1 jego san­
kami, i gdy on jest także goto­
wym odwieźć mnie do domu, to

już wszystkie trudności muszą
pójść na bok. Zapowiedziawszy
więc tylko, abym się ciepło u-

brała, powiedział, że zajedzie o

pół do piątej i zabierze mnie bez
pardonu.

Jakoż rzeczywiście tak się sta­
ło. Na rogatce zastaliśmy już do­
syć osób czekających na furman­
ki z Toń, które tak były gośćmi
z Krakowa przepełnione, iż po
sześć—siedem osób siedziało na

sankach. Ponieważ śnieg prze­
stał padać, sanna była wyborna.
Zajechawszy do Toń, on poszedł
zaraz charakteryzować swoich
wiejskich aktorów, ja zaś przez
ten czas zabawiałam się z dzieć­
mi i Jadwisią.

Kiedy miało się zacząć przed­
stawienie, zapowiedział mi, abym
z nikim nie szła, tylko czekała
na niego; jakoż rzeczywiście gdy
już wszyscy poszli, on dopiero
podał mi rękę, sprowadził uważ­
nie ze schodów i lubo przez
wielkie śniegi, doprowadził szczę­
śliwie do stajni, gdzie się miało
odbyć przedstawienie.

Gdy przez ten czas lepsze miej­
sca były zajęte i ja musiałaby
siedzieć na ławeczce w środku,
a tym samym niewiele bym wi­
działa, on kazał przynieść mi
krzesło wyścielane ze dworu, po­
stawił takowe z boku przy so­
bie i tym sposobem nie tylko
że widziałam wszystko bardzo
dobrze, ale także mogłam korzy­
stać x jego rozmowy i niektó­
rych objaśnień, których mi u-

dzielił. Po przedstawieniu odpro­
wadził mnie również sam do
dworu, zasłaniając mnie staran­
nie od dyszli sanek i koni, któ­
rych tam mnóstwo stało. Jednym
słowem muszę wyznać, że gdy­
bym miała syna najwięcej do
mnie przywiązanego, ten nie
mógłby już być o mnie troskliw-
wszym. Po kolacji, na której
prócz mnie było tylko dwóch
młodych ludzi, którzy tam co

niedziela przyjeżdżali dla kiero­
wania oświetleniem elektrycz­
nym, to jest student Pareński i
młody Bylicki, syn profesora, był
także szwagier Lucia pan Popiel,
który sprzedawał bilety i matka
Jadwisi Mikołajczykowa, którą
dopiero po raz pierwszy tamże
widziałam. Układam sobie, że

wszyscy mnie odwiozą na dwóch
sankach, że - jednak furman się
upił, a tylko drugi był trzeźwy,
dlatego ja sama tylko pojecha­
łam w towarzystwie dwóch a-

kumulatorów elektryczności. Wy­
jechałam z Toń przed jedena­
stą, a że wieczór był cudowny
a sanna idealna, więc też prawie
że żałowałam, zobaczywszy się
na rogatce w Krakowie, a za

kilka minut w domu.
A teraz kilka słów o samym

przedstawieniu.
Naturalnie, że pod względem

wystawy, dekoracji a nawet i

śpiewów kolęd przedstawienie w

Toniach nie może iść z krakow­
skim w porównanie, a jednak są
rzeczy, które tam absolutnie le­
piej wypadają 1 większe robią
wrażenie. Naprzód tańce i kra­
kowiak, który tańczą w Toniach,
jest tak dziarskim i ochoczym,
że znów krakowski nie może iść
x nim w porównanie”.

Ciągnęli do Toń dziennikarze,
a pchała ich tu fama przedsta­
wienia, która leciała przez całą
Polskę. Chcieli więc czytelnikom
przekazać informacje o nim, od­
malować oryginalną scenerię i
atmosferę tego przedziwnego i

jedynego chyba teatru. W gru­
dniu 1907 roku na łamach „Ty­
godnika Ilustrowanego” Konstan­
ty Srokowski tak zaczął swe

sprawozdanie z wyprawy do Toń,
aby zasięgnąć języka o Betlejem:

„— Cóż będzie tej zimy z «Ee-
tlejem polskim® w Toniach?

— Przedstawień zaniechałem.
Nie można było końców zwią­
zać. Nie dlatego, aby lud odno­
sił się do sprawy obojętnie. Prze­
ciwnie, z tej strony znajdowa­
łem zawsze duży i szczery zapał,
zainteresowanie, ambicję i nie­
zwykłą pracowitość. Lud swoją
część dał. Zawiodła inteligencja,
a 'specjalnie prasa krakowska,
która dziwnie żałowała swych
fanfar, ilekroć chodziło o ((Be­
tlejem®. Tak, jak gdybym ja oso­
biście miał w tym jakikolwiek
interes.

Potem, wie pan, przyszedłem
do przekonania, że sprawa tea­
tru ludowego nie da się rozwią­
zać dopóty, dopóki nie staną po
wsiach domy gminne z salkami.
Obecnie potrzeba cisnąć się z

reguły w szkole, a i pod tym
względem nie brak trudności ze

strony naszej rodzimej biurokra­
cji.

— No, a chłopska trupa wę­
drowna?

— Jestem jej zasadniczo prze­
ciwny. Po cóż stwarzać nowy ga­
tunek chłopskich kabotynów?”

Krakowskie „Nowości Ilustro­
wane” wydrukowały w styczniu
1907 roku krótkie sprawozdanie
z przedstawienia „Betlejem pol­
skiego” w Toniach, pisząc o o-

gromnym zainteresowaniu impre­
zą tamtejszych chłopów. Spra­
wozdawca zauważał:

..Nastrój tak poważny, że pu­
bliczność miejska <w niejednym
z europejskich teatrów mogłaby
brać przykład, jak się w teatrze

zachowywać. (...) Przyznam się,
że nie spodziewałem się takiego
wrażenia. Widziałem ^Betlejem
polskie® Rydla, wystawione na

krakowskiej scenie — wrażenie
jednak, jakiego doznałem wczo­
raj, pozostanie mi na całe życie.
Grali sami wieśniacy z Toń.

Szczerość, naturalność, znako­
mite opanowanie pamięciowe ról
przez, wykonawców, przejęcie się
rolą — robiło wprost imponują­
ce wrażenie”.

W 1910 roku reportaż z przed­
stawienia, odbywającego się tym
razem w Bronowicach, opubliko­
wał „Kurier Litewski”:

„Przedstawienie zaledwie roz­
poczęte. (...) Wprowadza nas ktoś
uprzejmie do ciemnej, pełnej wi­
dzów dużej izby. Na malutkiej
scenie dowcipkuje wesoły, zrę­
czny Kacper w czerwonej kurtce,
kapeluszu z piórkiem i skrzyp­
cami w ręku.

Ciasno, gorąco. Migają w mro­
ku wstążki barwne, gorsety wy­
szywane, białe i brązowe sutan­
ny, szerokie, nabijane pasy.

W bliższych rzędach, jak żywa
bajka, w lśniącym, białym, nie­
bieskim stroju, szczupła twarzy­
czka, nieśmiały wdzięk postaci —

pani Rydlowa — ta Jadwisia, o

której tók ślicznie pisze poeta
rozkochany, obok dzieci dwoje —

jak z obrazka.
Przeszli królowie, kosynier

(wójt bronowicki), legionista, u-

łan piękny (brat Tetmajerowej i
Rydlowej) — przeszedł powsta­
niec (...)”.

Różni wspominali to patrio­
tyczne Rydlowe „Betlejem”, któ­
re szło przez sceny i scenki, za­
wodowe i amatorskie. W 1937 ro­
ku „Przedziwne misterium 1914
roku” wspomina Leopold Bro­
dziński. Zakończmy ten rozdział
wojennym akcentem. Może on

wyrazi najlepiej istotę ■i znacze­
nie widowiska:

„W krwawe dni grudniowe
roku 1914 skromne misterium au­
tora trylogii Zygmuntowskiej by­
ło w swoim rodzaju objawieniem
dla ówczesnych widzów. I choć
intermedia śmieszyły niefraso­
bliwym humorem, a Osterwa
rozkosznie eksperymentował ja­
ko dziad (...) to jednak struną
dźwięczącą najmocniej były nie­
dopowiedzenia wzmożone przez
szereg skrótów i zmian cenzu-

ralnych.
Heroda ustylizowano na Rajze­

ra, trzech królów przed żłóbkiem
— na Kazimierza Wielkiego, Wła­
dysława Jagiełłę i Jana III So­
bieskiego.

Wejście ułana spod Wawra 1
Ostrołęki witano nie tylko hura­
ganem braw, ale i podniesieniem
się z krzeseł. Gdy Maria Mirska
jako kobieta z zaboru pruskiego
błagała o wolność modlitwy dla
polskiego dziecka:

„.Prusak nam dzieci dręczy
męką szkolną,

Mowy i pieśni polskiej nam

zabrania...

na widowni rozlegały się głośne
łkania. (...)

Dookoła płonęły wioski i mia­
steczka. Krwawe łuny rozpoście­
rały się nad Warszawą. Instynk­
ty ludzkie wyczuwały, że każ­
da godzina zbliża dzień wyzwo­
lenia. W tej atmosferze najwyż­
szej egzaltacji nie grały żadnej
roli „koncepcje artystyczne” i u-

jęcia reżyserskie. Szło tylk0 o to
tchnienie wolności, które niosły
proste słowa Rydla”.

(rozdział z książki
„Droga do Bronowie”)
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Wolność gospodarcza • Wielosektorówość i kapitał zagraniczny • Produkcja I podaż towarów
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na rynek ♦ Mieszkania • Podatki • Inflacja • Płace i ceny • Deficyt budżetu • Obligacje

• System bankowy • Sfera socjalna
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przedświątecznych obrad Selmu PRL
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Dziś (wyjąwszy oczywiście Świętą) Polak dyskutuje
głównie o gospodarce. Gospodarka, to także główny te­
mat przedświątecznych, dwudniowych obrad Sejmu.
Czwartek, 22 grudnia upłynął na Wiejskiej pod znakiem
rozważań poważnych i może niewesołych, ale dostrze­
gających realną szansę zmiany istniejącego stanu rze­
czy. W Polsce — usłyszeliśmy w czasie debaty posel­
skiej — mimo wszystko musimy zgodzić się na przej­
ściowe „gorzej”, by stworzyć podstawy trwałego „le­
piej”.

Zakres debaty najkrócej charakteryzują podjęte w

niej sprawy. Wolność gospodarcza, wielosektorowość 1

kapitał zagraniczny. Produkcja I podaż towarów na ry­
nek. Mieszkania. Polityka podatkowa, inflacja, płace 1
ceny, oprocentowanie oszczędności, deficyt budżetu.
Obligacje. System bankowy. I — oczywiście — szeroka
sfera socjalna.

staw na rynek, gdy przycho­
dy pieniężne ludności są
w ostatnim miesiącu dwu­
krotnie wyższe niż rok temu?
Dotychczasowe cenotwórstwo
szczególnie negatywne konse­
kwencje przynosi w gospo­
darce żywnościowej. Relatyw­
nie tanieje bowiem żywność,
co wzmaga na nią popyt.

Podkreślono w debacie,
podstawowym założeniem
lityki cenowo-dochodowej
ostre zahamowanie wzrostu

c?n, co w przejściowym okre­
sie będzie jeszcze wymagało
ingerencji administracyjnej.

Pos. Alojzy Bryl był zda­
nia, że w planie konsolidacji
brak jest dostatecznego
wiązania zadań

że

po-
jest

Orientujemy się na wytwarzanie
i mnożenie dorobku a nie —

jak dotychczas - na dzielenie deficytu
Tezy sejmowego wystąpienia wicepremiera IRENEUSZA SEKUŁY

Obrady trwały przez cały
czwartek- Otworzył je mar­
szałek Roman Malinowski. Na
sali — Wojciech Jaruzelski i
Mieczysław F. Rakowski.

Izba uzupełniła porządek
dzienny o punkt dotyczący
wyboru uzupełniającego do

.Rady Państwa.
Odbyło się: pierwsze czyta­

nie projektów planu konsoli­
dacji gospodarki narodowej
na lata 1989—90 oraz uchwa­
ły w sprawie zmian w NPSG;
pierwsze czytanie projektów
ustawy budżetowej na rok
przyszły oraz uchwał w spra­
wie bilansu płatniczego pań­
stwa, bilansu pieniężnych
przychodów 1 wydatków lu­
dności, planu kredytowego i
założeń polityki pieniężno-
-kredytowej, planu Centralne­
go Funduszu Rozwoju Kultu­
ry, planu Państwowego Fun­
duszu Aktywizacji Zawodo­
wej, planu Funduszu Obsługi
Zadłużenia Zagranicznego, pla­
nu Centralnego Funduszu
Rozwoju Nauki 1 Techniki;
pierwsze czytanie rządowych
projektów ustaw o Funduszu
Obsługi Zadłużenia Zagrani­
cznego oraz o Funduszu Roz­
woju Eksportu; pierwsze czy­
tanie rządowych projektów
„Prawa bankowego” oraz u-

stawy o Narodowym Banku
Polskim.

Projekty te i zamierzenia
rządu scharakteryzował wice­
premier Ireneusz Sekuła (te­
zy wystąDienia drukujemy o-

bok). Po nim wystani! prezes
NBP Zdzisław Pakuła.

Powiedział on m. im.:
□ Przyszły rok będzie miał

przełomowe znaczenie dla sy­
stemu bankowego. Utworzo­
nych zostanie 9 banków ko­
mercyjnych, działających na

terenie całego kraju. Od po­
łowy roku przedsiębiorstwa
będą miały możliwość wybo­
ru banku. Zreformowana ban­
kowość powinną przyczynić
sie do odczuwalnej poprawy
jakości świadczonych usług.

I-! Projekt planu kredyto­
wego na przyszły rok wyka­
zuje niezbilansowanie 1 164
młd zł Niedobór w planie
kredytowym zostanie sfinan­
sowany emisja inflacyjnego
pieniądza bez nokrycia. co w

konsekwencji tęrorzy lukę in­
flacyjną. Istnieje potrzeba pil­

decyzjami korzystniejszego o>

procentowania oszczędności
porównaniu ze znaczącyrt
wzrostem podaży — powinni
to przyczynić się do ustabili*
zowania rynku.

• Od nowego roku podwyż<
szone będzie najniższe wyna>
grodzenie. Rząd stopniowa
wymusi respektowanie przel
przedsiębiorstwa podstawo­
wej zasady w polityce płac,
„jaka praca — taka płaca”.
Zmienione zostaną zasady
kształtowania środków na wy­
nagrodzenia. Proponujemy u-

stalenie powszechnego wskaź­
nika dopuszczalnego wzrostu
środków na wynagrodzenia ob­
ciążających koszty.

• Rząd będzie przeciwdzia­
łać relatywnemu ubożeniu
pracowników opłacanych z

budżetu, a przede wszystkim
pracowników nauki i kultury,
lekarzy, nauczycieli. Emerytu­
ry i renty wzrosną w stopniu
nie mniejszym niż ceny.

0 Dążymy do wyposażenia
przedsiębiorstw w rzeczywi­
stą samodzielność, do wpro­
wadzenia do gospodarki me­
chanizmów samoregulacji.
Rząd nie może jednak wyrzec
się korzystania z instrumen­
tów interwencji, nie może zre­
zygnować z. aktywnej polityki
ekonomicznej. Przede wszy­
stkim musimy pobudzać 1
wspomagać przemiany struk­
turalne. Ważnym elementem
tych zmian będzie polityka
inwestycyjna polegająca na o-

grariiczaniu inwestycji kapita­
łochłonnych. Inne ingerencje
rządu będą z kolei rozbijały u-

kłady monopolistyczne.
© Instrumenty bezpośred­

niego oddziaływania na go­
spodarkę będą przez rząd wy­
korzystywane do wspierania
zmian systemowych. Bieżąca
polityka gospodarcza nie bę­
dzie zatem — jak to się zda­
rzało w przeszłości — zaprze­
czała reformie.

9 Rząd musi przede wszy­
stkim dbać o skuteczność
funkcjonowania gospodarki i
państwa, bo bez tego żadnych
materialnych interesów ludzi
pracy nie można zaspokoić.
Świadom tego najważniejsze­
go -wego obowiązku rząd nie
cofnie się przed stanowczym
wdrażaniem reformatorsk;ch
rozwiązań, choćby spotkał się
z oporami pewnych grup i
środowisk.

© Mówimy dziś o jaśniej­
szych perspektywach jutra.Ńiech otwierają się one przed
dobrze pracującymi. Zagroże­
nie zaś i niepewność powinny
stać się udziałem leniwych,
marnotrawnych, nieudolnych
lub próbujących żyć cudzym
kosztem.

0 Jakie są szanse realiza­
cji tych zamiarów? Nie wy­
starczą przecież dobre inten­
cje, plany i programy. Pora
wystartować do ich realizacji.
Aby zaś start był udany, trze­
ba przerwać narastający dziś
proces destrukcji poszczegól­
nych segmentów rynku, trze­
ba zacząć hamować inflację,
uczynić wszystko co możliwe
dla ożywienia gosDodarkk

0 Kończy się rok 1988. Rok
trosk, kłopotów, wahań i roz-

teiek. Ale przecież to także
rok nowych nadziei, nowych
szans. Niech mi bedzie wolno
wyrazić przeświadczenie, że
nowy, nadchodzący rok, bę­
dzie czasem realizacji przyję­
tych zamierzeń. Rada Mini­
strów dołoży wszelkich starań,
aby tak się właśnie stało.

(PAP)

dzić ma swobodę obrotu de­
wizami oraz rozszerzyć prze­
targi walutowe dla pod­
miotów gospodarczych. Umoż­
liwi przedsiębiorstwom-eks-
porterom odsprzedaż dewiz za

złotówki.
• Rynek kapitałowy sprzy­

jać będzie swobodnemu prze­
pływowi środków finansowych
i rzeczowych między pod­
miotami gospodarczymi o róż­
nej , formie własności. Propo­
nujemy wprowadzenie dwu­
składnikowej struktury mająt­
kowej przedsiębiorstw pań­
stwowych; rozdzielenie wkła­
du skarbu państwa (fundusz
założycielski) i dorobku samo­
finansującego się przedsię­
biorstwa (fundusz przedsię­
biorstwa). Od funduszu zało­
życielskiego będzie pobierana
dywidenda w wysokości od­
powiadającej stopie procento­
wej kredytu refinansowego.

• Integralnym składnikiem
konstrukcji rynku kapitałowe­
go są przedkładane projekty
prawa bankowego i ustawy o

Narodowym Banku Polskim.
Utworzenie komercyjnych ban­
ków zapewni podmiotom go­
spodarczym swobodę wyboru
tego, w którym będą lokować
depozyty i zaciągać kredyty.
Zaczyna już działać ustawa o

obligacjach a przygotowywa­
na jest ustawa o akcjach.

O Rozwojowi stosunków
rynkowych towarzyszyć musi
proces rozbudowy rynku pra­
cy. Wymaga to stworzenia
konkurencji, warunków prze­
pływu zatrudnienia do przed­
siębiorstw efektywniejszych,
rozwojowych, a więc racjona­
lizacji wykorzystania zaso­
bów pracy. Oznacza to też
zrównanie wszystkich sekto­
rów gospodarki, w korzysta­
niu z zasobów pracy, dosko­
nalenie zasad i metod pośred­
nictwa. a także konieczność
zmian w kodeksie pracy. O-
becnie trwają w Sejmie pra­
ce nad jego nowelizacją.

9 O funkcjonowaniu me­
chanizmu rynkowego decydu­
je zdrowy pieniądz. Polski
pieniądz jest chory. Naruszo­
ne zostały podstawowe funk­
cje jakie powinien pełnić w

normalnej gospodarce. Nieste­
ty, nie został wprowadzony w

życie program umacniania
pieniądza. Rząd czyni zeń wa­
żny element strategii gospo­
darczej. Będziemy zmierzać

■do takiej sytuacji, w której
pieniądz będzie łatwo wydać,
natomiast bardzo trudno bę­
dzie go zdobyć. Od przyszłe­
go roku polityka pieniężno-
-kredytowa będzie zmierzać
do ograniczenia emisji pienią­
dza.

• Jednym ze sposobów o-

graniczenia nadmiernej emisji
pieniądza będzie zaostrzenie
warunków kredytowania i u-

realnienie stopy procentowej
wkładów. Nie mogą liczyć na

kredyt ci, którzy nie będą w

stanie go spłacić. Umocnieniu
pieniądza będzie służyć także
przebudowa systemu Dodatko­
wego. Podobne będzie obcią­
żenie podatkami wszystkich
sektorów. Przewiduje się li­
kwidację . odatków od ponad­
normatywnych wypłat wyna­
grodzeń.

• Prowadząc politykę ce-

nowo-dochodową rząd zmie­
rzać będzie do walki z infla­
cją, równoważenia poszcze­
gólnych segmer/5w gospodar­
ki, utrzymania realnego pozio­
mu dochodów. Wzrost cen w

1989 r. będzie znacznie niższy
niż w roku bieżącym. Wraz z

• Nie przystajemy na to, by
godzić się z obecnym stanem

naszej gospodarki. Wsłuchuje­
my się w każdy sygnał o na­
rastających trudnościach co­
dziennego życia. Rząd jest
zdecydowany na wprowadza­
nie radykalnych reform. Tą
drogą idziemy z poczuciem
odpowiedzialności, ale bez lę­
ku.

• Obecną sytuację chara­
kteryzują: niezrównoważony
popyt i luka inflacyjna. Dławi
nas zadłużenie zagraniczne. Sa­
me tylko odsetki przypadają­
ce do spłacenia na przyszły
rok przekroczą 3 mld dola­
rów. Tymczasem dodatnie sal­
do w handlu zagranicznym
wyniesie ok. 1 mld dolarów.
Zagrożeniem jest też wysoki
deficyt budżetu państwa. Rząd
dostrzega także narastające
zniecierpliwienie społeczeń­
stwa dotychczasowymi wyni­
kami reformowania.

• Drogę postępowania wy­
braliśmy zmagając się z licz­
nymi . dylematami. Wymaga
ona m.in. godzenia: ogranicza­
nia inflacji z przywracaniem
równowagi rynkowej; prefe­
rencji finansowych dla bu­
downictwa mieszkaniowego,
gospodarki żywnościowej i o-

chrony środowiska z ograni­
czaniem dotacji budżetowych;
obniżania wymiaru podatków
ze wzrostem obciążeń budżetu;
trwałego wzrostu eksportu z

poprawą rynku wewnętrznego.
Musimy więc podjąć

'

politykę
aktywną. Jest to wybór ryzy­
kowny, nie wolny od ewen­
tualności . kolizji interesów,
tarć i konfliktów.

9 Ideą deklarowanej stra­
tegii jest wzmocnienie me­
chanizmów rynkowych: ogra­
niczanie pola decyzji admini­
stracyjnych, odchodzenie od
kartek i od reglamentowania
działalności gospodarczej. O-
rientujemy się na wytwarza­
nie i mnożenie dorobku, a nie
— jak dotychczas — na dzie­
lenie deficytu. Do lamusa hi­
storii odejdzie obraz państwa
ingerującego bezpośrednio w

przebieg procesów ekonomicz­
nych.

• Przedłożone Sejmowi ak­
ty prawne o-kreślaja strategię
działania, jej cele i prioryte­
ty na najbliższe dwa lata. Za­
sadnicza rolę spełnia plan
konsolidacji gospodarki naro­
dowej. Wraz z tym projek­
tem rząd wnosi pakiet kilku­
nastu projektów innych ak­
tów prawnych o charakterze
planistycznym, a także o cha­
rakterze systemowym. Przygo­
towanie tak dużego pakietu
okazało się konieczne dla o-

becnej fazy procesu reformo­
wania. a zwłaszcza dla stwo­
rzenia warunków umożliwiają­
cych praktyczne stosowanie
nowych ustaw o charakterze
ustrojowym: ustawy o po­
dejmowaniu działalności go­
spodarczej oraz ustawy o

działalności gospodarczej z u-

działem podmiotów zagranicz­
nych. Po ich uchwaleniu sta­
ną się one prawnym-; pod­
stawami wolności, równości i'

konkurencji w gospodarce.
• Wolność, równość i kon­

kurencja z kolei tworzą kon­
strukcję mechanizmu rynko­
wego. Umożliwiają odbudowę
rynku zaopatrzeniowego i kon­
sumpcyjnego, utworzenie ryn­
ku kapitałowego, walutowego
oraz rynku pracy.

• Tworzenie rynku walu­
towego dokonywać się będzie
na podstawie nowego' prawa
dewizowego. Ustawa wprowa­

dzona przez fakty odczuwane* nika z niewydolności budow-

pozytywnie przez skołatane
życiowo społeczeństwo, wie­
lokrotnie kokietowane świe­
tlaną przyszłością i w związ­
ku z tym dostatecznie znie­
cierpliwione obietnicami — po­
wiedział pos. Edward Kowal­
czyk i dodał, że konsolidacja nie
może stać się kolejnym zaklę­
ciem przeciw złemu duchowi
kryzysu. Co do konkretów zaś
— poseł był zdania, że zmia­
na stosunków własności w ob­
szarze produkcji jest koniecz­
na; musi być prowadzona
konsekwentnie, ale i rozważ­
nie — bez postaw
fascynacji. Wskazał
rządowego programu
do których zaliczył
nianie rozwoju procesów i te­
chnik informacyjnych oraz

nierozwiązanie ostatecznie pro-
blemu dotacji.

Co do mieszkań — pos.
Mieczysław Serwińskl dał wy­
raz zaniepokojeniu projekto­
wanym wykreśleniem przemy­
słu materiałów budowlanych
z listy branż rozwijających
się najszybciej. Co do szpita­
li — proponowane zmniejsze­
nie skorygowaniem w NPSG
liczby nowych łóżek szpital­
nych z 25 tys. do 16 tys. wy-

nictwa i dla wyrównania tego
ubytku konieczne jest — zda­
niem pos. Jana Kostrzewskiego
— przyspieszenie budowy do­
mów pomocy społecznej oraz

zakładów dla przewlekle cho­
rych czy niepełnosprawnych.
Co do oświaty wreszcie: rok
1989 będzie trzecim z kolei —

oświadczyła pos. Lidia Kozic­
ka i wskazała na konsekwen­
cje — w którym udział o-

światy w dochodzie narodo­
wym podzielonym ukształtuje
się poniżej 5 proc.

Oceniając krytycznie z punk­
tu widzenia związków zawo­
dowych niektóre rządowe za­
mierzenia, pos. Włodzimierz
Koczur wspomniał o potrze­
bie nowej umowy społecznej
między rządem a OPZZ na

okres konsolidacji gospodarki.
W umowie takiej, jego zda­
niem, należy zawrzeć stano­
wiska rządu i związków za­
wodowych w sprawach pod­
stawowych dla pracowników
1 weteranów pracy oraz dla
gospodarki. Poseł byf zdpnia,
że pozwoli to uniknąć niepo­
trzebnych sporów.

Dzisiaj Sejm wznawia rano

obrady.

skrajnej
na braki

działań,
niedoce-po­

zę środkami
działania i
że rząd ry-
zamierzenia

Również je-
zmie-

nego podjęcia prac nad po­
szukiwaniem sposobów redu- i mechanizmami

wyraził nadzieję,
chło przedstawi
w tym zakresie,
śli chodzi o działania

rzające do opanowania infla­
cji — plan nie daje wystar­
czającej odpowiedzi. Poseł za­
proponował emisję obligacji
dla zmniejszenia deficytu
budżetowego.

Werbalna doniosłość przed­
stawionych Sejmowi doku­
mentów musi być potwier-

kcji planowanego deficytu
budżetu państwa. Jego dotych­
czas przewidywana skala jest
trudna do zaakceptowania,
tak ze względów ekonomicz­
nych, jak i społecznych.□ Projekt planu kredyto­
wego odzwierciedla realizację
zasady równości sektorów.
Proponuje się podział kredy­
tów na cele produkcyjne,
mieszkaniowe 1 konsumpcyj­
ne. Stopa procentowa bedzie
określona tak, żeby oszczęd­
nym opłacało się oszczędzać,
a nleefnctywnym przedsiębior­
stwom nie opłacało się korzy­
stać z kredytu. Polityka sto­
py procentowej w przyszłym
roku będzie zmierzała do dal­
szego jej urealnienia, zarów­
no w odniesieniu do lokat
wkładów oszczędnościowych,
jak i w stosunku do kredy­
tów.

□ Kontynuowane będzie
porządkowanie relacji bank
centralny — budżet państwa.
Przejawem postępu w tym
zakresie jest wprowadzenie
dopuszczalnego pułapu dla
przejściowego zadłużenia się
budżetu centralnego w NBP
w ciągu roku. Ograniczy to

częściowo automatyzm kre­
dytowania deficytu.□ Konsekwentnie realizo­
wana polityka pieniężno-kre­
dytowa, zintegrowana z po­
lityką finansową państwa,
musi przynieść konkretne e-

fekty w postaci przywracania
równowagi gospodarczej i u-

macniania pieniądza.
Perspektywy zarysowane

przez rząd nie były jednąk
tak łatwo przyjęte przez po­
słów w przeprowadzonym w

czwartek pierwszym czytaniu
rządowych projektów. Luka
inflacyjna —' przypomniał
pos. Władysław Szymański —

dalej szybko się rozwiera. Je­
dnym z węzłowych obecnie
problemów gospodarczych
jest więc sposób sterowania
systemem płac, który w br.
okazał się całkowicie niesku­
teczny i stał sie jedną z głó­
wnych przyczyn eśkalacii
zjawisk inflacji i burzenia
rynku. Płynące ze wszystkich
stron postulaty propodażowe
są słuszne. Ale czy można roz-

. wiązać problem przez dodat­
kowy wzrost o 2—3 proc, do-

Trysnęła ropa z otworu wskazanego przez

„WEGADE”

Czy wydzierżawimy działkę naftową?
(Inf. wł.) Telex, który nad-

zzedł z Damaszku z dyrekcji
Syrian Oil Company był
krótki. Z otworu wskazanego
na syryjskiej pustyni przez e-

kipę „Zakładu Geofizyka”
Kraków kierowaną przez prof
Jana Dzwinela trysnęła ropa
Ważne jest , to, że przy lokali
zacji złoża wykorzystano me­
todę elektromagnetycznego
poszukiwania węglowodorów
Technologia ta pozwala wy
datnie obniżać koszty i lokali­
zować gaz ziemny i ropę naf­
tową bez konieczności wyko­
nywania wielu próbnych o-

tworów. Syryjczycy zaintere­
sowani są podpisaniem nowe­
go kontraktu na technologie
„WEGADE” i dalszą penetra­
cję złóż naftowych. Po tym
oczywistym sukcesie polskich
specjalistów w pełni wydaje
się realne pozytywne rozpa­
trzenie przez nasz rząd propo­
zycji wydzierżawienia terenu
o powierzchni około 5 tys. km
kw. Po ewentualnym natrafię
niu na ropę naftową mogli­
byśmy z tych odwiertów o-

t^zymywać na swoje potrzeby
20 proc, wydobycia.

(żur)
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Rzeczywistość skrzeczy
(Red. Janusz Hańderek komentuje z Sejmu)

Tuż przed Świętami w relacji z posie­
dzenia Sejmu tak bardzo ćhciałoby się na­
pisać, iż w naszej sytuacji gospodarczej
jest w miarę dobrze, a będzie jeszcze le­
piej. Takie stwierdzenia trąciłyby jednak
nieodpowiedzialnością, której nawet świą­
teczny okres nie byłby w stanie uspra­
wiedliwić. Niestety nasza

■rzeczywistość skrzeczy — i
bardzo.

By nie zanudzać liczbami,
tylko, że w przyszłym roku nasze zobo­
wiązania wynikające z obsługi zagranicz­
nego długu (odsetki!) przekroczą 3 nlld
dolarów, gdy tymczasem — jak się prze­
widuje — dodatnie saldo naszego handlu
zagranicznego nieznacznie tylko przekro­
czy miliard dolarów. Nie będziemy więc
w stanie uregulować naszych odsetkowych
należności, co w konsekwencji sprawi, iż
zadłużenie znowu się powiększy. I jeszcze
jedna liczba: przewidywany deficjft bu­
dżetowy wyniesie w przyszłym roku 6
procent. To dużo, bardzo dużo.

Sytuacja — i co do tego nikt nie ma

wątpliwości — wymaga radykalnych
przedsięwzięć. Niedawno powołany rząd
Mieczysława Rakowskiego jest zdecydo­
wany — powtórzono to ponownie w Sej­
mie — na wprowadzenie radykalnych re­
form, odrzuca politykę półśrodków, kom­
promisów z przeszłością, ze starymi ukła­
dami i strukturami. Chodzi więc o wpro­
wadzenie autentycznych mechanizmów
rynkowych, odbudowę rynku konsumpcyj­
nego; chodzi o orientację na wytwarza­
nie i mnożenie dorobku, nie zaś jak do­
tychczas, dzielenie deficytu.

Chciałbym w tym miejscu odwołać się
do wystąpienia wicepremiera Ireneusza
Sekuły, który wczoraj W Sejmie powie­
dział m. in.: „...do lamusa historii odejdzie
obraz państwa wszechobecnego, ingerują­
cego bezpośrednio w przebieg procesów
ekonomicznych, dającego i odbierającego,

gospodarcza
to skrzeczy

powiedzmy

•nakazującego i zakazującego. Zastąpi go
wizja państwa tworzącego warunki gospo­
darowania. moderatora sporów, arbitra
dbającego o to. aby wspólnie ustalone re­
guły były przez wszystkich respektowa-
ne.

Trudno odmówić słuszności poglądom
rządu zaprezentowanym przez wicepre­
miera. trudno jednak także nie spostrzec,
iż te wszystkie zamierzone zmiany refor­
matorskie odbywać się będą w sytuacji
głębokiej nierównowagi, przy nie zrówno­
ważonym popycie, dużej luce inflacyjnej
przy „gorącym pieniądzu" Zmiany te bę­
dą wymagały ofiar, wymagać będą prze­
wartościowań w społecznym myśleniu.
Choćby tym dotyczącym rynku pracy,
bezpieczeństwa socjalnego, przywilejów
itp. Obawiam się. że do ofiar chętnych nie
ma. jak też nie widać ciągle zmian w po­
dejściu do zatrudnienia, do etatowych
oszczędności. Być może więc konsekwen­
cją wprowadzania radykalnych reform
staną się napięcia społeczne, których ist­
nienie rząd chyba wkalkulował w swój
program.

O tym, że ekipa premiera Rakowskiego
zdecydowanie wzięła się do dzieła, świad­
czą projekty dwóch ustaw, które znalazły
się w programie obecnego posiedzenia
parlamentu. Chodzi o ustawę o działal­
ności gospodarczej z udziałem podmiotów
zagranicznych (projekt będący dziełem
poprzedniej ekipy rządowej został, przez
ekipę nową wycofany i po gruntownych
poprawkach ponownie wrócił do Sejmu),
oraz ustawę o podejmowaniu działalności
gospodarczej. Głosowanie nad tymi akta­
mi odbędzie się dzisiaj, dzisiaj także bę­
dzie miało miejsce pierwsze czytanie usta- ,

wy o rzemiośle, niezwykle istotnej dla te-
'

go środowiska, które — jak wszystko na

to wskazuje, będzie się rozszerzało

JANUSZ HAŃDEREK

Katastrofa amerykańskiego „jumbo jęta” zesłała na szkockie

miasteczko istną Apokalipsę

Potężna eksplozja i deszcz ognia
Pierwszy bilans strat: zginęło 258

mieszkańców miasteczka, zburzonych

Nastąpiła potężna, eksplozja
i jak po erupcji wulkanu
deszcz ognia' spadł na szkoc­
kie miasteczko Lockerbie, któ­
re w środę stało się miej­
scem katastrofy, należącego
do Amerykańskich Linii Lot­
niczych Pan American „bo­
eing* 747”. Na pokładzie

wodowali terroryści?

„jumbo jęta” znajdowało się
258 osób, w tym 243 pasaże­
rów i 15-osobowa załoga.

O godz. 18.25 czasu GMT
„boeing 747” wystartował z

londyńskiego lotniska Heat-
hrow, skąd leciał do Nowego
Jorku.

W niecałą godzinę po star­

pasażerów, co najmniej 15
40 domów ♦ Tragedię spo-

cie z Heathrow, w odległości
około 530 km na północny za­
chód od Londynu, samolot
zniknął z ekranów radaro­
wych. Urwał się również kon­
takt radiowy. Tuż przed ka­
tastrofą samolot znajdował

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Dla ofiar Armenii

(Inf. wł.) Jak zostaliśmy
poinformowani, pracownicy z

Krakowskiego Przedsiębior­
stwa Eksportu Usług i Budo­
wnictwa Komunalnego „KO-
MEX”, Przedsiębiorstwa In­
stalacji Przemysłowych
„MONTIN” i Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Instalacy
Sanitarnych, realizujący kon
trakty eksportowe na terenie
Austrii zebrali na rzecz ofiar
trzęsienia ziemi w Armenii
6.995 szylingów austriackich
które wczoraj zostały wpłaco­
ne na konto Zarządu Główne­
go PCK w Warszawie. (w)

Od 1 stycznia

Koniec z talonami na benzynę
Taksówkarze tankują na bilety paliwowe

Zanim siądziesz do Wigilii — kup „Krakowską”, jedyną gazetę,

która ukaże się w sobotę

Specjalnie dla Ciebie - świąteczne wydanie „GK”

Pogoda na Święta

Niestety - ciepło i deszczowo!

W „Głosie Nowej Huty”

(Inf. wł.) Jak się dowiaduje­
my Komitet Ekonomiczny Ra­
dy Ministrów zadecydował, iż
z dniem 1 stycznia 1989 r. zo-

stają zniesione wszystkie u-

poważnienia do zakupu dodat­
kowych ilości benzvn silniko­
wych. Do 31 III 1989 r. sprzedaż
benzyn silnikowych prowa­
dzona będzie na podstawie
kart benzynowych oraz poza
systemem reglamentacji. Do­
tyczy to wszystkich grup po­

siadaczy pojazdów, którzy do
tej pory uprawnieni byli do
zakupu dodatkowych ilości
benzyny po cenie obowiązują­
cej w systemie reglamentacji.
Natomiast właściciele prywat­
nych taksówek na I kwartał
1989 r. otrzymają dodatkowe
bilety paliwowe (jak dla jed­
nostek gospodarki uspołecz­
nionej) z napisem TAXI

(wam)

• „Za Płuźyn ciemnymi borami” —

gdzie powędrował Olgierd Jędrzejczyk od­
wiedzając rodzinne strony Adama Mickie­
wicza.

• O nastrojach wigilii 1918 r. w Po-
znańskiem i współczesnych wigiliach w

rodzinach potomków powstańczych zry­
wów pisze Przemysław Osuchowski.

• Świat cerkwi popada w zapomnienie
a świat ikon jest coraz bardziej uboższy
za sprawą złodziei i obojętności tzw.
czynników —

pisze Jacek Stachiewicz w

reportażu „Ikonostas”.

• Sylwetki: Wojciecha Hetmana — ar-

tysty-cukiemika którego receptury wie­
lu ludziom pomagają bardziej niż recepty
lekarzy: 0 Elżbiety Tyjan Mancel de Rey,

Polki, która robi karierę w hiszpańskim
biznesie.

• Skandal na przejściu granicznym w

Zebrzydowicach w relacji Stanisław** Leś­
nego oraz • relacje z dyżuru o nowej
taryfie celnej.

Nadto:
• Konkurs dla zmotoryzowanych i na­

grodami — radiomagnetofon SONY. 5 ka­
set wideo i 5 kaset magnetofonowych.

• Krzyżówka — choinka i świąteczna
łamigłówka z agory.

• Najciekawsze propozycje świąteczne­
go programu TV.

A Jutro w kioskach jako jedyna
gazeta codzienna tylko dla Was

A 8 stron 30 zł.

(Inf. wł.) Nie mam do­
brych wieści z biura prognoz
— w zbliżające się święta ma

być ciepło, temperatury w

dzień od 4 a nawet do 8 stopni
(nocą od 1 do 4 st.), wystąpią
opady deszczu. Nawet w Za­
kopanem ma być ciepło i
chlapa (wczoraj było plus 4
stopnie), tylko wysoko w Ta­
trach temperatury będą uje­
mne, wczoraj na Kasprowym
Wierchu było —2 stopnie.

Nie jest to dobra prognoza
szczególnie dla narciarzy, wy­

gląda na to, że na nartach je­
ździć będzie. można tylko wy­
soko w górach, np. w Kotle
Gąsienicowym, gdzie jest po­
nad 1,5 metra śniegu.

Taka ciepła, deszczowa po­
goda utrzyma się gdzieś przez
5 dni a przyniósł .ją ciepły
front znad Atlantyku.

Barbara była po lodzie (w
Krakowie —3 st.), więc spra
wdziłoby się stare porzekadło
„Barbara po lodzie, święta po
wodzie”. AS

Pieczyste z 14 tys. kurcząt
(INF. WŁ.) W nocy 20 grudnia zapaliły się zabudowania

wraz z kurnikiem w Żukowicach Starych gmina Lisia Góra.
Spłonęło prawie 14 tysięcy tygodniowych kurcząt, 10 ton pa­
szy i wszelkie urządzenia. Straty szacuje się na około 20 min
zł. Na etapie wstępnych czynności nie ustalono przyczyn
powstania pożaru. (wisz) ,

Atrakcje!
W kioskach jest już świąte-

czno-noworoczny numer „Gło­
su Nowej Huty” (w zwiększo­
ne; objętości). Nie tylko mie­
szkańcy Nowej Huty znajdą
w nim interesujące informa­
cje: o przyszłorocznych woja­
żach hutników do Tyrolu, o

wczasach nad Adriatykiem, o

znanym bokserze sprzedają­
cym rybki, o wigilijnych o-

brzędach, Ziemi Świętej i po­
lityce... W numerze jest też
rozmowa z Ludwikiem Je­
rzym Kernem („ojcem” Fal-
czaka) oraz unikatowe zdjęcie
pomnika J. Piłsudskiego, sto­
jącego od 50 lat w Jugosławii

Na tych, którzy kupią
„Głos” (za 40 zł), czekają a-

trakcyjne nagrody, które moż­
na wygrać w zamieszczonych
tam konkursach: „Orbis” fun­
duje' m. in. 4-dniową wycie­
czkę zagraniczną... Warto ku­
pić „Głos Nowej Huty”.

ES-PE

Chcesz wiedzieć, masz wątpliwości, nie chcesz

mieć kłopotów na granicy? Zadzwoń!

Celnicy czekają w „Gazecie"
Od 1 stycznia 1989 r. zmienia się taryfa celna. Będzie­

my więcej płacić za przywożone telewizory, magnetowidy,
kasety wideo. Zmieniają się też opłaty za towary wywo­
żone z kraju.

Na życzenie naszych Czytelników zaprosiliśmy do re­
dakcji mgr Krystynę Kutzner, kierującą Działem Postę­
powania Celnego i Karnego Skarbowego, pełniącą jedno­
cześnie funkcję rzecznika prasowego Urzędu Celnego w

Krakowie oraz Zofię Bj>rus, inspektora celnego.
Nasi goście dyżurują dzisiaj w godz. 11—13 przy tele­

fonie 21-22-69.

Zapraszamy do rozmowy wszystkich tych, którzy chcą
uniknąć przykrych niespodzianek na granicy.

Relacja z tego dyżuru — już jutrol
. (san)
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Potrafimy docenić każdy
konstruktywny ton

Przemówienie WOJCIECHA JARUZELSKIEGO na zakończenie

pierwszej części X Plenum KC PZPR
Drodzy Towarzysze!
Pierwsza część naszych obrad dobiegła końca. Dyskusja

potwierdziła doniosłość obecnego momentu. Na pełne pod­
sumowanie dorobku X Plenum będzie czas w połowie stycz­
nia, na drugiej, zamykającej części naszego posiedzenia,
trzeba wyrazić nadzieję, że — mimo świątecznego okresu

w partyjnym myśleniu świątecznej przerwy nie będzie.
Pozwólcie, że na zakończenie tej części naszych obrad wypo-
Wiefn kilka uwag na tle dotychczasowej dyskusji.

Przedstawione przez Biuro Polityczne propozycje przebu­
dowy, zdynamizowania pracy partyjnej spotkały się ze zro­
zumieniem 1 poparciem członków Komitetu Centralnego. Zo­
stały również podjęte decyzje kadrowe.

W tym miejscu w imieniu obecnego kierownictwa partii
Wyrażam towarzyszom opuszczającym Biuro Polityczne i
Sekretariat Komitetu Centralnego serdeczne podziękowanie
za ich trud, za wszystko, co uczynili dla naszej wspólnej
sprawy. Życzę im jednocześnie dalszej owocnej pracy dla
dobra partii i socjalistycznej Polski. Tak to już jest, iż sa­
mo życie, jego potrzeby 1 wyzwania dyktują nieuniknione i
piezbędne zmiany. Na tym też polega ciągłość 1 trwałość
funkcjonowania naszej partii.

Towarzysze!
Musimy patrzeć i oceniać realnie. 14 milionów Polaków

nie ma żadnych osobistych wspomnień ani związków z ro­
kiem 1948, a prawie 8 milionów — również z rokiem 1956.
Zmusza nas to do- zupełnie innego sposobu argumentacji
niż ten, do którego przywykliśmy przez wiele lat. O współ­
czesnych sprawach trzeba do współczesnych mówić współ­
czesnym językiem. Mam nadzieję, że na tym plenum w

zhacznej części nam się to udało. Od naszych politycznych i

Społecznych korzeni, od tamtej Polski, która ruch robotni­
czy, lewicę chłopską, postępową inteligencję zrodziła — nie
oaerwiemy się nigdy. Dziś jednak najważniejsze jest to, co

Cheemy przekazać tym pokoleniom, które obejmą ster pol­
skich losów u progu przyszłego stulecia. A chcemy im prze­
de wszystkim przekazać prawdę, bo ona najczęściej pada
•Tiarą różnych mitów 1 manipulacji.

Nie musimy nawet sięgać do warunków życia wsi pol­
skiej w okresie międzywojennym, do ponad 30 tysięcy więź­
niów politycznych w roku 1938, do ofiar zamachu majowe­
go. Spójrzmy natomiast jak dziś, na naszych oczach, urabia
Się ludzkie mózgi, często przy bierności z naszej strony.

Słyszymy na przykład raz po raz, że „socjalizm się nie.
sprawdził”, że jest „niereformowalny”, że „zabrnęliśmy w

ślepą uliczkę”. Jedynym naturalnym stanem ludzkości ma

być podobno kapitalistyczny model życia społecznego.
Nikt jakoś nie wspomina, że te wywody odnoszą się z

reguły do mniej więcej 8—10 proc, światowej formacji kapitali­
stycznej. 100 proc, analfabetów współczesnego świata żyje w

w obrębie tamtego, a nie naszego systemu. Z dzisiejszej
„Trybuny Ludu” można się dowiedzieć, że co roku umiera
z głodu 14 milionów małych dzieci — znacznie więcej niż
1/3 ludności Polski. A gdzie to się dzieje — czy w którym­
kolwiek kraju socjalistycznym?

Ostatnio z upodobaniem cytuje się przykład niektórych
państw, tzw. „azjatyckich tygrysów”, które osiągnęły w o-

statnich latach rewelacyjne wskaźniki postępu gospodarcze­
go. Nie ma przeszkód, aby ich sukces powtórzyć w Polsce.
Wystarczy zlikwidować ustawowe ograniczenie czasu pracy,
radykalnie skrócić urlopy, znieść zakaz zatrudniania nielet­
nich, odżegnać się od wszelkich państwowych form opieki
społecznej i świadczeń socjalnych, wypędzić związki zawo­
dowe poza margines życia społecznego, zlikwidować dotacje
dla kultury — a już za kilka lat Polska też może być takim
samym „tygrysem”.

Niemal nigdy nie wskazuje się, że najwyżej rozwinięte
kraje współczesnego świata odznaczają się szczególnie wy­
sokim stopniem dyscypliny społecznej, wszędzie tam, gdzie
różne waśnie czy niski poziom kultury politycznej dominują
— poważnych sukcesów cywilizacyjno-przemysłowych od­
notować nie sposób.

Byłoby więc naiwnością uznać, że walka o charakterze
klasowym już się w Polsce skończyła. Ona przybiera tylko
inne formy. Musimy się do nich dostosować. A przede
wszystkim — nie opuszczać rąk, kiedy wyciąga się z lamusa
zakurzone bibeloty 1 zachwala Je Jak atrakcyjny towar na

bazarze.
Jeden z młodych dziennikarzy kilka dni temu powiedział

porywczo, że „byłoby tragedią”, gdyby X Plenum nie spro­
stało społecznym oczekiwaniom. Młodość ma swoje prawa.
Nasze — długoletnich członków partii — rozumienie „tra­
gedii" Jest inne, wynikające z konkretnych doświadczeń, z

dalszej i bliższej przeszłości.
Polskim nieszczęściem może być w naszych warunkach

coś innego: oczekiwanie na cud, który z wtorku na środę
zapełni nasze sklepy, umocni złotówkę, zamieni Polskę „w
krainę pieczonych gołąbków”. A przede wszystkim byłoby
naprawdę polską tragedią, gdyby nasze deklaracje rozminę­
ły się z czynami.

W dyskusji podjęte zostały również problemy porozumie­
nia narodowego, a więc tym samym losów „okrągłego sto­
łu”. Potrafimy docenić każdy konstruktywny ton. Oby oka­
zał się jednoznaczny 1 trwały. Z drugiej jednak strony jest
nadal wiele powodów do wątpliwości 1 obaw. W tej sytuacji
dalsza zwłoka szkodzi Interesom kraju, kompromituje nas

także wobec zagranicznych obserwatorów utwierdzając sto­
pniowo pogląd, że nawet w przełomowym historycznym
momencie nie potrafimy zdobyć się na rzeczowy, konstru­
ktywny dialog. Można sobie dowolnie tworzyć „rządy emi­
gracyjne” i „krajowe gabinety cieni”. Można się bawić w

„kółko graniaste”. Ale prawdziwe porozumienie Polaków
—- to sprawa najwyższej wagi. Nasza partia opowiada się za

nim stanowczo i szczerze.

Nie znaczy to, że któregoś dnia mus! zostać podpisany
wielki pergamin pod hasłem „kochajmy się”! Nam potrzeba
takiego kompromisu, porozumienia 1 uzgodnienia w spra­
wach podstawowych, które umożliwią pogodzenie tego, co

realne 1 rzeczywiście niezbędne, z tym co głoszone i postu­
lowane. Do wszystkich rzeczników takiego odpowiedzialnego
podejścia partia, jej koalicyjni sojusznicy, władza ludowa,
Kierują niezmiennie swą ofertę.

Zauważę jednocześnie, iż wśród niezliczonych wezwań do
demokracji, pluralizmu, podmiotowości, tożsamości itp. ni-

jeszcze nie pojawiło się wezwanie do normalnej, rzetel­
nej pracy. Raczej odwrotnie. Usprawiedliwia się często nad­
użycia, lenistwo, złodziejstwo, bo jakoby „ludzie nie mają

ego wyjścia”. Kilka lat takiego myślenia może Polsce
rządzić Więcej szkód niż niejeden obcy najazd.

Towarzysze! ,

W toku naszej dyskusji ujawniły się różnorodne poglądy i
stanowiska. Jest to zrozumiałe i normalne, zwłaszcza, że cho­
dzi o zasadniczy przewrót w spełnianiu przez partię jej u-

strojowej roli. Partia przez wiele lat była swego rodzaju
„nadurzędem”. Styl jej działania, rozkład dnia 1 tygodnia
pracy odziedziczyliśmy więc po zupełnie innej sytuacji poli­
tycznej i społecznej. Najwyższy czas, aby to zmienić.

Reforma dotyczy nie tylko mechanizmów gospodarczych.
To przede wszystkim konieczność przeobrażania ludzkich

t

Jak zmieniać partię, styl
jej działania i metody
sprawowania kierowniczej
roli w państwie — to py­
tanie dominowało w toku
dwudniowych obrad X
Plenum KC PZPR. Odczu­
cia członków partii są wy­

jątkowo zgodne i niepoko­
jąco jednoznaczne; partia
zestarzała się organizacyj­
nie, coraz trudniej przy­
chodzi jej nadążanie za na­
stępującymi szybka prze­
mianami, których przecież
była siłą sprawczą i moto­
rem. Zbyt wolno także do­
konują się przewartościo­
wania pojęć w sferze ideo­
logii a doktrynalne spory i
wątpliwości wywołują de­
zorientację wśród członków
partii. Troska o to jak u-

nowocześnić partię przewi- one w sobie nic z taniego

Nasz komentarz

Po I części X Plenum KC PZPR
jała się w głosach wszy­
stkich niemal dyskutantów
zabierających głos w toku
obrad, swój najpełniejszy
obraz zyskała jednak w

tezach Biura Politycznego
opublikowanych przed X
Plenum i wystąpieniu I se­
kretarza KC PZPR WOJ­
CIECHA JARUZELSKIE­
GO. Trafnych, ostrych, czę­
sto bolesnych opinii i ocen

padło podczas plenarnych
obrad wiele, ale nie miały

świadomości. Musimy stać się głównym tego dzieła promoto­
rem. Z partii „do wszystkiego” trzeba nam przekształcać się
x jednej strony w twórcę, inspiratora, z drugiej — wy­
raziciela społecznej kontroli. I oceny tego złożonego, wielo­
stronnego procesu.

Struktura partii zalety od jej zadań. Musi odpowiadać po­
trzebom kolejnych etapów historycznych. Jej poszczególne
elementy są więc zmienne, rodzą się i zanikają wraz z za­
daniami, dla realizacji których zostały powołane.

W tym właśnie kierunku zmierzały nasze dotychczasowe
obrady.

To dobra zapowiedź na drugą część naszego Plenum. Zre­
konstruowane kierownictwo partii liczy, iż w styczniu przy­
szłego roku Komitet Centralny podejmie z całą energią, roz­
ważane wczoraj i dziś tematy, uzupełni je o nowe przemy­
ślenia, o wyniki wewnątrzpartyjnej i ogólnospołecznej dys­
kusji.

Pozwólcie, że właśnie dziś zwrócę się szczególnie serdecz­
nie do „towarzyszy z pierwszej linii” '— do tych, którym
jest najtrudniej. Powiem krótko: taka partia, jakie jej pod­
stawowe oddziały. Łatwiej w tej sali podjąć najśmielszą na­
wet uchwałę niż bronić jej we własnym zakładzie czy środo­
wisku, wśród sąsiadów czy kolegów przy maszynie.

Żadna instancja partyjna w kraju nie może — jak sądzę
— powiedzieć, że Komitet Centralny blokował jej inicjaty­
wy, zahamował nowatorskie działania. Nasza słabość polega
na tym, że niedostatecznie je pobudzamy, wspieramy i u-

powszechniamy, za słabo przezwyciężamy postawy stagna­
cji i wyczekiwania. Pod tym względem kierownictwo partii
wykazać musi znacznie więcej wyobraźni i konsekwencji.

. Cała bowiem nasza zbiorowa energia, każda myśl i każde
działanie powinny teraz zmierzać do tego, aby partia, jej
organizacje i instancje stały się na powrót synonimem postę­
pu, odwagi, inicjatywy.

I jeszcze jedna sprawa, zgodna chyba z intencją obecnego
Plenum. Dotkliwa jest dla nas utrata tych towarzyszy, któ­
rych część miała swój aktywny udBał w dorobku IX Zjaz­
du.' Niektórzy nie wytrzymali presji wydarzeń i odeszli z

partii mocą własnej, najczęściej emocjonalnej decyzji. Pod­
trzymujemy stanowisko VJ Plenum w sprawie otwarcia —

ideowym, uczciwym ludziom,, którzy zatracili się w labi­
ryntach minionych lat — drogi pełnoprawnego powrotu do
partii. Niech stają wspólnie z nami do nowych, ambitnych
zadań. '

Towarzysze! ■<
Trudno w obecnym momencie nie powiedzieć kilku słów

o tym co stanowi problem podstawowy. Wysłuchaliśmy
wczoraj informacji Towarzysza Władysława Baki o aktual­
nych problemach gospodarczych i węzłowych zagadnieniach
planu na 1989 rok. Wysoka dynamika produkcji, eksportu,
niektóre inne wskaźniki potwierdzają słuszność reformator­
skiej drogi. Natomiast zaostrzeniu uległa sytuacja rynkowa.
Poprawa rynku, istotne ograniczenie inflacji — to najważ­
niejsze cele polityki gospodarczej w przyszłym roku.

Konieczne są także większe oszczędności budżetowe. W
poszukiwaniach i działaniach na rzecz szeroko rozumianej
oszczędności członkowie partii powinni zajmować aktywne
i pryncypialne stanowisko. Konieczna jest też nasza nie­
ustająca troska o racjonalne harmonizowanie wzmożonej
efektywności gospodarczej i socjalistycznej sprawiedliwości
społecznej.

Założony w refęrmie cel: równouprawnienie sektorów —

partia uważa za słuszny 1 w pełni popiera. Ale obecnie w

warunkach niedoborów 1 nierównowagi należy zdecydowa­
nie przeciwdziałać wyradzaniu się przedsiębiorczości w

swe przeciwieństwo — kombinatorskie, spekulacyjne żero­
wanie na ułomnościach rynku, przechwytywanie dochodu
narodowego, zaostrzenie biegunów bogactwa i biedy. Za­
pobieganie temu to nasza niezbywalna klasowa powinność.
Z całym uznaniem witamy aktywnych, uczciwych przedsię­
biorców. Z całą mocą potępiamy rekinów żywiołu gospo­
darczego.

Mówiąc obrazowo, Jesteśmy za współczesnym NEP-em,
ale przeciwko drapieżnemu kołtuńskiemu „nepmaństwu”.

Towarzysze!
Obradowaliśmy w doniosłym nie tylko dla Polski momen­

cie. Schyłek 1988 roku, jest również bowiem niezwykle waż­
nym okresem w rozwoju procesów porozumienia między­
narodowego.

Kilkanaście dni temu Michaił Gorbaczow i trybuny Na­
rodów Zjednoczonych wygłosił historycznej wagi przemówie­
nie. Otwiera ono nowe horyzonty. Stanowi fakt polityczny
o dalekosiężnych następstwach.

Pragnę z tej trybuny w imieniu naszej partii stwierdzić,
że przedstawiony przez radzieckiego przywódcę sposób ro­
zumowania, jego koncepcja światowego 1 europejskiego bez­
pieczeństwa są w pełni zgodne z naszymi interesami naro­
dowymi. i punktem widzenia naszej partii. Jest to ogrom­
ny, znaczący krok naprzód w oczyszczaniu przedpola do bu­
dowy wspólnego europejskiego domu.

My także zmierzamy w tym kierunku. Na posiedzeniu Ko­
mitetu Obrony Kraju 21 listopada br. podjęliśmy daleko
Idące decyzje, obliczone na dostosowanie naszej koncepcji
obronnej do nowej sytuacji europejskiej. W najbliższym cza­
sie minister obrony narodowej przedstawi opinii społecznej
bardziej szczegółowe informacje w tej sprawie.

Wydatki na obronę narodową i bezpieczeństwo wewnę­
trzne są podobno dla niektórych pasjonującą zagadką. Wy­
starczy jednak sięgnąć do rocznika statystycznego lub odpo­
wiednich druków sejmowych, aby znaleźć szczegółową od­
powiedź. Te wydatki — wyrażane oczywiście w złotów­
kach — zatwierdza Sejm. Nie ma w Polsce żadnej tajnej
mennicy czy drukarni pieniędzy na użytek MON 1 MSW.
Tajne środki finansowe 1 to liczone w dewizach wymienial­
nych znajdują się chyba zupełnie gdzie Indziej.

Warto w tym miejscu zauważyć, 11 przyszłoroczny budżet

państwa zakłada wydatki obronne mniej więcej w tej sa­
mej wysokości w Jakiej przewidywane są dopłaty z budżetu
na dotowanie mleka 1 przetworów mlecznych.

Korzystając s okazji chcę wyrazić uznanie tym wszystkim,
którzy w trudnej, odpowiedzialnej służbie wojskowej i mi­
licyjnej, nie licząc nie przespanych nocy 1 przepracowanych
niedziel, służą obronności kraju i bezpieczeństwu jego oby­
wateli.

Towarzyszki 1 Towarzysze!
Wyczerpaliśmy porządek obrad pierwszej części X Plenum

Komitetu Centralnego PZPR. Dobiega końca rok 1988. Prag­
nę Wam wszystkim, Towarzysze, podziękować serdecznie za

sumienną służbę klasie robotniczej, ludziom pracy, narodo­
wi. Nadchodzący rok 1989, rok Krajowej Konferencji Dele­
gatów, rok wyborów do Sejmu, rok kolejnych wysiłków nad
porządkowaniem gospodarki 1 życia społecznego, może nie
będzie łatwy. Ale musi być bardziej owocny. Życzę Wam,
Drodzy Towarzysze, środowiskom, które reprezentujecie,
osobom Wam bliskim, dobrego zdrowia, wszelkiej pomyślno­
ści. wielu sił 1 inwencji w realizacji wielkich celów 1 zadań
w nadchodzącym nowym 1989 roku. (PAP)

sprawdzonych wzorców
działania". Było to zresztą
odbiciem dyskusji i poglą­
dów całej partii, nie tylko

'

jej kierowniczych gremiów
różnych szczebli. Teraz
nadszedł czas rozmów z

szeregowymi rzeszami
członków PZPR, z tych
właśnie opinii powstać ma

w połowie stycznia przy­
szłego roku w toku II czę­
ści X Plenum uchwała o-

kreślająca zakres i kierun­
ki przemian. Personalne
decyzje zapadłe w toku ob­
rad są zapowiedzią i po­
twierdzeniem reformator­
skiej determinacji przeja­
wianej w partii, ale to na

ile głębokie, nowatorskie,
współczesne będą to zmia­
ny, zdecydują sami człon­
kowie PZPR. (mik)

efekciarstwa, były za to
przejawem autentycznej
troski członków partii o jej
teraźniejszość i przyszłość.
Nie było natomiast partyj­
nej samoudręki, bicia się
wyłącznie we własne pier­
si, które i tak otrzymały
już z innych rąk wiele nie
zawsze zasłużonych razów.
Radykalizm poglądów na

temat partii walczył na X
Plenum z zachowawczością,
przejawianą tu i ówdzie
chęcią .ocalenia starych

Spotkanie przewodniczącego
Rady Państwa z weteranami

powstania wielkopolskiego
Z okazji zbliżającej się 70. czącego 1050 osób środowiska

rocznicy wybuchu powitania weteranów powstania,
wielkopolskiego 1918—1919 Generał Jaruzelski ■ uzna-

przewodniczący Rady Pań- niem ocenił wysiłek organiza-
stwa, zwierzchnik Sił Zbrój- torów obchodów. Nawiązując do
nych gen. armii Wojciech Ja. historii powstania — jedynego
ruzelski spotkał się 22 bm. z w dziejach państwa polskiego
grupą weteranów tych wyda- zwycięskiego zrywu niepodle-
rzeń oraz z przedstawicielami głościowego, który przesądził
społecznego komitetu organi- o ukształtowaniu granicy
zacyjnego obchodów. środkowozachodniej części II

Rzeczypospolitej — podkreślił,
Uczestnicy spotkania poln- że powstańcy wielkopolscy

formowali Wojciecha Jaruzel- zawsze byli j są wzorem umi-
skiego o przebiegu jubileusz©- łowania ojczyzny 1 ofiarności
wych przygotowań. Mówili o w walce oraz rzetelnej i so-

inicjatywach podejmowanych Hdnej pracy w czasach poko-
przez ZBoWiD, młodzież oraz ju.
żołnierzy Wojska Polskiego. Na zakończenie spotkania
Podkreślono aktywność Korni- przewodniczący Rady Pań-
tetu Społecznego Chorągwi stwa przekazał gościom, a za

Poznańskiej ZHP oraz Jedno- ich pośrednictwem wszystkim
stki Wojskowej im. Powstań- weteranom powstania, serdecz-
ców Wielkopolskich. Do prze- ne życzenia noworoczne, a

biegu walk na wszystkich także długich lat życia w

frontach, zmagań z zaborcą zdrowiu i pomyślności,
nawiązywali reprezentanci li- (PAP)

Potężna eksplozja
i deszcz ognia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)
się na wysokości około 10 tys.
metrów.

Najprawdopodobniej odda­
ny do użytku 19 lat temu „bo­
eing 747”, który niedawno
przeszedł remont, eksplodo­
wał w powietrzu. Wysuwana
początkowo hipoteza, że do­
szło do kolizji dwóch samolo­
tów, została później odrzuco­
na. Według pierwszych ko­
mentarzy, powodem katastro­
fy mogło być’zmęczenie ma­
teriału, ale przyczyn tragedii
nie udało się jeszcze ustalić.

Płonące szczątki samolotu
spadły na stację benzynową,
powodując potężną eksplozję,
na domy i samochody prze­
jeżdżające pobliską autostra­
dą „A-74” — główną drogą
łączącą Szkocję z Anglią. 100-
-nsetrowy słup ognia wyrósł
nad liczącym około 4 tys.
mieszkańców miasteczkiem
Lockerble. Rozjarzyło się ca­
łe niebo, a droga wygladała
tak, Jakby płonęła — mówi­
li naoczni świadkowie. W o-

gniu stanęło co najmniej 3
samochodów. Różne przed­
mioty, szczątki samolotu za­
słały drogę. Według rzeczni­
czki Brytyjskich Królew­
skich Linii Lotniczych Jill
Sutcliffe, około 40 domów
zostało zniszczonych. Połu­
dniowa część miasteczka zo­
stała starta z powierzchni
ziemi — powiedział sprawo­
zdawca lokalnej telewizji.

BBC oraz Inne brytyjskie
st3c;e t-lewlzyjne podały w

czwartek rano Informację, fe
poza 258 pasażerami amery­
kańskiego samolotu rzekomo
śmierć poniosło 15 mieszkań­
ców tego miasta.

Uczestnicy akcji ratunko­
wej na miejscu katastrofy
odnaleźli w czwartek W
szczątkach samolotu tzw.
czarne skrzynki z rejestracją
przebiegu lotu.

Tymczasem rzecznik Mię­
dzynarodowego Stowarzysze­
nia Transportu Powietrznego
(IATA) David Kyd stwierdzi!
w czwartek, te najprawdopo­
dobniej przyczyną katastrofy
był sabotaż. Powiedział te
kontakt z samolotem znajdu­
jącym aię na wysokości 86

tys. stóp nie urywa się ot tak,
po prostu.

Nieznana Jest Jeszcze do­
kładna lista pasażerów. Wia­

domo, te zginął komisarz
ONZ ds. Namibii Bernt
Carlsson. Zginęło również
38 amerykańskich studentów,
którzy na okres świąteczny
udawali się do domu.

Do agencji UPI w Londy­
nie zadzwonił w czwartek a-

nonimowy rozmówca podają­
cy się za rzecznika tzw.
Strażników Rewolucji 1 o-

świadczył, że irańskie ugru­
powanie • zniszczyło „Jumbo
jęta” w odwecie za zestrze­
lenie przez amerykański o-

kręt w Zatoce Perskiej w lip-
cu br. irańskiego airbusu.
Zginęło wówczas 299 osób
znajdujących się na pokładzie
tego samolotu.

Iran kategorycznie zaprze­
czył, iż zamieszany był w ka­
tastrofę Jumbo jęta”. Jak
informuje agencja IRNA.
premier Iranu Hosejn Musa-
wl wyraził również współczu­
cie rodzinom ofiar katastro­
fy-

Po tragicznej katastrofie
Wielka Brytąnia jest w Szo­
ku. We wszystkich doniesie­
niach i komentarzach bry­
tyjskich środków masowego
przekazu podkreśla gię, że
była to największa tego ro­
dzaju katastrofa w historl!
Wielkiej Brytanii. Premier
Wielkiej Brytanii Margaret
Thatoher udała się na miej­
sce katastrofy po zapoznaniu
się z relacją sekretarza stanu
ds. Szkocji Malcolma Rifkln-
da, który był tam Jut w no­
cy ■ środy na czwartek.

Depesza
M. Gorbaczowa
do R. Reagana

Przywódca radziecki Mi­
chaił Gorbaczow przesłał
do prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych Ronalda Rea­
gana depeszę kondolencyj­
ną w związku z katastro­
fą amerykańskiego „bo­
einga 747”.

„Podzielamy Ml i cier­
pienia tych, którzy straci­
li krewnych i bliskich. Pro­
szę Pana, Panie Prezyden­
cie, o przyjęcie wyrazów
współczucia 1 przekazanie
Ich rodzinom ofiar kata­
strofy" — głosi depesza.

Krakowski OTY gospodarzem
wigilijnego wieczoru w „dwójce"

Jak co roku krakowska te­
lewizja będzie gospodarzem
wigilijnego wieczoru. Tym ra­
zem pomysłodawcą 1 redakto­
rem pięciogodzinnego bloku
będzie Krzysztof Glondys, któ­
ry większość popołudniowych
wieczornych wejść anteno­
wych postanowił poświęcić te­
matyce rodzinnej. Atrakcją bę­
dą z pewnością trzy duże wi­
dowiska dokumentalne, z u-

działem znanych aktorów, od­
twarzające historie słynnych
rodzin. W „krakowskich sa­
gach” przedstawione zostaną
losy Tetmajerów (godz. 15.50),
profesorskiej dynastii Estrei­
cherów (godz. 17.15) oraz Kos­
saków (19.30). Autorami sce­
nariuszy są: Zofią Śliwowa,
Czesław Kruszelnicki, Krzysz­
tof Glondys. Wszystkie trzy
widowiska wyreżyserowała
Ireną Wollen, a występują m.

in.: Dorota Pomykała, Dorota
Segda, Jerzy Grałek, Ryszard
Sobolewski oraz znakomity
jak zwykle — Jerzy Bińczy-
ckl (jako narrator w opowieś­
ciach o Kossakach). Interesu­

jący będzie zapewne dwuczę­
ściowy program Waldemara
Jandy, przedstawiający mo­
tywy wigilijne w sztuce —w

plastyce, literaturze 1 filmie.
Udział wezmą m. in. Karol
Lubelski 1 Jerzy Madeyski
(16.35 i 21.10). Nie zabraknie
oczywiście kolęd 1 pastorałek.
Polecić można zwłaszcza te,
które uatrakcyjnią kolejne
spotkanie z zespołem adwoka­
ckim „Dyskrecja” (19.30), a

także nastrojowe kompozycje
Lucjana Kaszyckiego w wy­
konaniu Danuty Jamrozy
(20.30). W świątecznym reper­
tuarze przedstawią się rów­
nież Anna Treter i „Grupą
pod Budą” oraz artyści „Pi­
wnicy pod Baranami” — An­
na Szałapak i Leszek Wójto-
wicz w teledyskach zrealizo­
wanych przez Krzysztofa Hal-
cha i Waldemara Jandę.

Początek „krakowskiego
wieczoru” w telewizyjnej
„dwójce" o godz. 14.50. Prowa­
dza Iwoną Meuz i Krzysztof
Glondys.

Kto znalazł

kanister

z metanolem?

(INF. WŁ.) Wczoraj, ok.
godz. 12 na trasie Swarzów —

Olesno (woj. tarnowskie) z

samochodu marki „UAZ”, na­

leżącego do Okręgowych
Karpackich Zakładów Gazo­
wnictwa — Zbiornik Gazu Pod­
ziemnego w Swarzewie wy­
pad! 10-lltrowy kanister a

metanolem. Z uwagi na tru­
jąco właściwości metanolu
przestrzega się osoby przed
ewentualnym spożyciem oraz

prosi o zwrot do właściciela,
lub powiadomienie najbliższej
jednostki MO o znalezieniu
kanistra. (wisz)

Profesorowie u prezydenta Krakowa
ffnf, wL) Z niedawno mia- Medycznej i Joachim Śliwa a

nowanyml profesorami kra- Uniwersytetu Jagiellońskiego,
kowskich placówek nauko- Wizyta u prezydenta Kra-

wych spotkał się wczoraj pre- kowa stała się dla naukow-
zydent miasta Tadeusz Salwa, ców okazją do przedstawieni*
Na spotkanie przybyli profe- niektórych problemów kra-
sorowie zwyczajni Krzysztof kowskich jednostek badaw-
Bieniars z Akademii Rolniczej czych. Mówiono też o spra-
1 Kazimierz Przewłocki z A- wach gospodarczych kraju
kademii Górniczo-Hutniczej wymagających udziału ludzi
oraz profesorowie nadzwy- nauki. W spotkaniu uczestni-
czajnl — Marian Czarnowski czył sekretarz KK PZPR Je-
z Polskiej Akademii Nauk, rzv Haitsner i wiceprezydent
Julian Frendo z Akademii Jan Nowak. (ps)

Konferencja prasowa

Lecha Wałęsy
22 bm. w Gdańsku odbyła się konferencja prasowa Le­

cha Wałęsy. Odpowiadając na pytania dziennikarzy po­
twierdził on swoją gotowość uczestniczenia w rozmowach

•na temat podstawowych problemów kraju. L. Wałęsa
powtórzył przy tym znane wcześniej stanowisko W spra-
,wie pluralizmu związkowego. (PAP)

■*

Imieniny najstarszej szkoły
Nowego Sącza

(Inf. wł.) Kronikarskie za­
pisy dotyczące Nowego Sącza
podają, że w mieście tym
pierwsza szkolą (wówczas pa­
rafialna) założona została w

1412 roku. W 1782 roku prze­
kształciła się ona w Obwo­
dową Szkołę Główną, która
w 1871 roku zyskała miano
Szkoły Ludowej. Nazwy
placówki oświatowej zmienia­
ły się jeszcze kilkakroć, aż
w grudniu 1898 roku, w set­
ną rocznicę urodzin;, autora

„Pana Tadeusza” otrzymała
imię wieszcza — Adama Mic­
kiewicza. Wtedy też najstar­
sza szkoła podstawowa w

Nowym Sączu wprowadziła
się do gmachu, który zajmuje

do dzisiaj. I właśnie w tym
budynku, zgodnie z wielolet­
nią już tradycją, obchodzo­
no wczoraj uroczyście kolej­
ne „imieniny szkoły". Było to

święto nie tylko uczniów i
nauczycieli tej placówki. W

odwiedziny do swej dawne!
szkoły przybyło bardzo wielu
jej absolwentów sprzed lat.
Była okolicznościowa akade­
mia w dziewięćdziesięciolet­
nim jut budynku, a także
konkurs recytacji poezji Ada­
ma Mickiewicza w 190. rocz­
nicę urodzin wieszcza. U-
czniowie szkoły zlożvli także
kwiaty pod pomnikiem wiel­
kiego poety na sądeckch
plantach. (sś)

Hagrcda za przyczynienie się do ujęcia
zabójców dac. J Strzeleckiego

Jak już informował rzecz­
nik prasowy MSW, 30 lipca
br. minister spraw wewnę­
trznych, gen. broni Czesław
Kiszczak, wyznaczył nagroda
pieniężną w wysokości 5 min
zł za przyczynienie się do u-

stalenia sprawców bestialskie­
go mordu na doc. Janie Strze­
leckim.

Nagrodę tę wręczył 22 bm.
dyrektor Biura Kryminalnego
Komendy Głównej MO, płk
Zbigniew Jabłoński. Na ży­

czenie zainteresowanej osoby
— jej nazwisko nie zostanie
podane do publicznej wiado­
mości.

Przy tej okazji Komenda
Główna MO wyraża serdeczne
podziękowanie wszystkim in­
nym osobom, które w tej
bulwersującej opinię społecz­
ną sprawie udzielały pomocy
w prowadzonych działaniach
wykrywczych.

(PAP)

Śmierć

na śliskiej drodze
(Inf. wł.) Tej tragedii mo­

żna było uniknąć, gdyby od­
powiednie służby zlikwidowa­
ły śllskość drogi. W środę, 21

grudnia około godziny 11 sie­
dmioletnia dziewczynka idąc
do szkoły w Szczepanowicach,
pośliznęła się i zaczęła zje­

żdżać na brzuchu wprost pod
autobus WPK. Kierowca wi­
dząc co się dzieje, zaczai ha­
mować. co spowodowało, że
autobus wpadł w poślizg !
zaczął zsuwać się w kierun­
ku skarpy. Na szczęście za­
trzymał się na przydrożnych
drzewach, unikając tym
samym spadnięcia z dużej
skarpy. Mimo manewrów kie­
rowcy dziewczynka, niestety,
zginęła.

(wisz)

| Z dalekopisu
139 MLD DOLARÓW

DŁUGU
Jak podała agencja pra-

! sowa Notimex, dług publi-
S czny Meksyku — krajowy
5 i zagraniczny — wzrośnie

•S wkońcubr. do 139 mld
! dolarów. W oficjalnym ra-

■ porcie zaznaczono, żew
i latach 1982—1987 zadłuże-

“ nie Meksyku zwiększyło
S *19 dwukrotnie.

= SKRUSZONY GRZESZNIK
Do jednego z wiedeń-

B skich banków wszedł mło­

dy mężczyzna i grożąc pi­
stoletem zażądał wydania
pieniędzy. Po otrzymaniu
ich, złodziej spokojnie o-

puścił bank i ślad po nim
zaginął. Po pewnym czasie
policja została powiado­
miona przez księdza, że
zgłosił się do niego młody
mężczyzna i wyznał, iż nie­
dawno ograbił bank. Zan'm
ksiądz zdołał cokolwiek
powiedzieć, młodzieniec
zniknął, pozostawiając
paczki pełne banknotów. Po
przeliczeniu pieniędzy oka­
zało się, że z zagrabionej
sumy nie brakowało ani
jednego szylinga.

SPORT 0 SPORT 0 SPORT O SPORT

Przebudzenie
mistrzów?

W zaległym meczu I ligi
siatkarzy Hutnik Kraków po­
konał wczoraj we własnej
hali Stal Nysa 3:Q (15:7, 15:2,
15:8). Krakowianie przez • pół
godziny „męczyli się” w

pierwszym secie ze słabiut­
kim przeciwnikiem, grając
bardzo niemrawo i popełnia­
jąc wiele błędów. Dopiero w

Kręglarska Liga
Zakładów Pracy

Odbyła się III seria Krę-
glarskiej Ligi Zakładów Pracy
w grupach III i IV mężczyzn
oraz II gr. kobiet. Wyniki: ko­
biety gr. II 1. Biprostal 1372
pkt., 2. Kozłówek 1126, 3. ZPT
1112. Indywidualnie 1. Wieja-
cha (Biprostal) 559 pkt., 2. Re-

gnowska (ZPT) 535, 3. Prze-
woźniak (Biprostal) 508. Męż­
czyźni, III gr.: 1. Biprostal I
1776 pkt., 2. Szpital Kolej.
1687, 3. Uśmiech Jesieni 1332.

Indywidualnie: 1. Oleksy (Bi­
prostal) 625 pkt., 2. Przewoź-

W kilku wierszach

9 .Austriak Helmut Hoef-
lehner wygrał trzeci w tym
sezonie bieg zjazdowy Pucha­
ru Świata.

drugiej części spotkania prze­
budzili się, ale pod koniec
trzeciej znowu stanęli w miej­
scu. Na szczęście rywal nie
był wymagający i zwycięstwo
przyszło gospodarzom dość
łatwo. Czyżby mistrzowie
Polski wracali do równowagi?
Wczoraj nie wystąpili Pawe­
łek i Martyniuk.

HUTNIK: Golec, Jurek, Ja­
błoński, Szczerbik, Ratajczak
i Fornal. (g)

nik (Biprostal) 606 pkt., 3. To-
pa (Szpital Kolej.) 582. Męż­
czyźni, gr. IV: 1. Biprostal II
1616 pkt., 2. Lajkonik I 1602,
3. PGM 1427. Indywidualnie:
1. Giza (Biprostal) 560 pkt., 2.

Maciejko (Lajkonik) 549. 3.
Tratkiewicz (Biprostal) 544.

Dzisiaj o godz. 18 startują
kobiety gr. I i mężczyźni gr. I
i II. Kobiet}- godz. 18 Unia —

Energoprojekt, godz. 19 Laj­
konik — Vitrum, godz. 20 —

Artigraph; mężcźyźni godz. 18,
Echo — Instytut Odl. i Ener­
gia — Energoproiekt. godz. 19
ZPT—UniaiZPTWI —

Kozłówek, godz. 20 — Arti­
graph — Vitrum. tg)

© W eliminacyjnym meczu

Mistrzostw Świata 1990 w pił­
ce nożnej (europejska grupa 2)
Hiszpania pokonała w Sewilli

Irlandię Płn. 4:0 (1:0).
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Drogiej koleżance

BOGUSI GOŁOJUCH

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia i powodu
śmierci MatkiA

Współpracownicy
M Spółdzielni „Moda”

LOKALE
48485323894853232353234823484848482323532323

PRACA

STOLARZA zatrudnię. Zapewniam
mieszkanie 1 wyżywienie. Praco­
wnia stolarska — Marian Chmielą,
Wawrzeńczyce 449, tel. 82 (koło No­
wego Brzeska). g-52140

KUPNO

STARY obraz dobrego malarza
niemieckiego, holenderskiego, aus­
triackiego, rosyjskiego — kuplę.
Sobczak. Olsztyn, Stare Miasto
1/6. teł. 17-30-82. K-9034

KUPIĘ piec e.o. Mora, czeskL
Oferty 61639 ..Prasa" Kraków, Wi­
ślna 2.

=

SPECJALISTYCZNA
PRACOWNIA

ULTRASONOGRAFII

„SONOMED”
Kraków

■1. Kazimierz*

Wielkiego 112

proponuje
badanie USG

— Jamy brzusznej i ciąży
Rejestracje wyłączcie te­
lefoniczne od poniedział­
ku do piątku, w godz. 14
—18, Kraków, telefon
33-59-88. Zapraszamy!

SPRZEDAŻ

SPRZBDAM ciągnik Ursua C-339.
Jan Paryła, Trzebunia 93 k. My­
ślenic. g-51479
SPRZE0AM kurtkę damską i wil­
ków. telewizor kolorowy 10 — uży­
wany, kredens gdański, do reno­
wacji. Rabka, tel. 762-31. g-51717
a|llllllllllll||l||iiiiiiiiiii||iii|i|i

ZARZĄD
SPÓŁDZIELNI PRACY

„AGREM”

poszukuje specjalisty ds.

pozyskiwania lokali użyt­
kowych. Zgłoszenia: Kra-
ków, ul. Błękitna 4. Do­
jazd z Dworca Głównego
A-129.

TU
s 03

na

H
ira
E8
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OVERLOCK trzynltkowy GN 1 —

sprzedam. Kraków, tel.
ił-06-a.________ g_5g419

K12999

zbiór znaczków pocztowych b
Generalnej Guberni — sprzedani
Zgłoszenia: Kraków 1 skrytka
pocztowa 565. M-54965

mnn«h ABKĘ BWE-«” (do re-

« ?Przedam- Krzeszowl-
ce. tel, 106-64. g-54962
SPRZEDAM koparkę „Białoruś”,
pełnosprawną, rok prod. 1985. Ra­
ba Wyżna 156, Spytkowice teł. 32.

'___________________ P-266

SPRZEDAM syntezator Vermona
S)C 86 keyboard stereo, z gwaran­
cją. Kazimierz Węgrzyn, Nagó-
szyn 148, k. Dębicy, po godz. 16.

P-259

caass

J

BYTOM! Kwaterunkowe, komfor­
towe, 2-pokojowe. 53 ml, I piętro
— zamienię na podobne lub mniej­
sze, w Krakowie. Kraków, teł.
21-13-61 lub 37-77-47. g-49«66
SAMOTNA wdowa, lat 59 — zao­
piekuje się samotną osobą w za­
mian za mieszkanie. Oferty 53862
„Prasa” Kraków. Wiślna 1.

POSZUKUJĘ na rok pokoju z

kuchnią, chętnie z telefonem. Tel.
11-29-54. g-52673

KUPIĘ pokój z kuchnią, Śródmie­
ście. Tel. 11-29-54. g-52669

zamienię M-2, w Krakowie —

na podobne, w Krynicy. Oferty
52335 „Prasa” Kraków. Wiślna Z.

(BIURO
PODROŻY fJ

. „WĘDROWIEC”

o/eruje
wczasy pobytów*

Iw górach
TeL 37-45-11, w godzinach K
10—14. K-9930 g

USŁUGI

„AUTOHAK” — haki holownicze
szybko wykonuję, montuję. Chrza­
nów, tel. 28-29. g-23434
MONTAŻ drzwi harmonijkowych
zamków, zabezpieczeń, taplcerkl —

Pindel, tel. 76-25-69.

„ELBOX” — vldeo. Przestrajanie
telewizorów na Secam/Pal. Tel.
33-53-46, od poniedziałku do czwart­
ku. 9—13. ■ g-50874
SZTANDARY haftuję szybko, ta­
nio. solidnie. Materiały własne.
Rachunki Matura, Kraków Ger­
sona 10 A/37. g-53924

CYKLINOWANIE, lakierowanie.
Rachunki, gwarancja. Inż. Ku­
siak, tel. 66-42-67. g-49874

RÓŻNE

BIURO Matrymonialne „DOMlcel-
la” powstało sepcjalnl* dla Was,
Drodzy Państwo! Jeśli czujecle się
osamotnieni, zagubieni, nie trafia­
cie na właściwego partnera — na­
puszcie. „DOMlcella" kojarzy szczę­
śliwe związki małżeńskie. Oferty
krajowe 1 zagraniczne. Kraków, ul.
Łobzowska 20. III piętro lub Po­
czta Główna, skrytka nr 649.

K-12905

technlka-mechanik* do Mfccji technl-lub

a

K-10267

lub
na

technika-automatyka aparatury pcze-
stanowisko kierownika komórki po­

lub

(oficyna) =

prawa po-
wszelkich

Jednocześnie poleca swoje usługi szkoleniowe w peł­
nym zakresie. Nasz punkt informacyjny zaprasza co­
dziennie w godz. 8-^17, Kraków, ul. Dietla 38, pokój 1,

tel 22-85-69. I

ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO

w Krakowie

tyczy wszystkim swoim Klientom

zdrowych, spokojnych t pogodnych
Świąt bożego narodzenia

SPOŁEM PSS „PODGÓRZE” W KRAKOWIE

zatrudni
na nowych, korzyetnych warunkach płacowych:

□ SPRZEDAWCÓW
□ ROBOTNIKÓW GOSPODARCZYCH

w nowo otwieranych pawilonach branży spożywczej
1 przemysłowej.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale
Spraw Pracowniczych, Kraków, ul. Fredry 2 (w Ła­
giewnikach) tel 66-81-91. K-8233

UWAGA: POSZUKUJĄCY PRACY!

Śląskie zakłady przemysłu tłuszczowego
w Katowicach — Zakład Nr 2 w Trzebini

zatrudnią natychmiast
na korzyetnych warunkach płacowych:

technlka-mechanika do sekcji inwe-

Najwyższą jakość usług
szybkość i gwarancje

proponuje CONSOFT

BIURO KONSULTACJI I PROGRAMOWANIA

Spółka z o.o. Kraków, ul. Bonerowska 12

— konsultacje ustne 1 pisemne z zakresu
datkowego, lokalowego, pracy oraz

umów
— zakładanie spółek przedsiębiorstw 1

udziałem zagranicznym
— stała obsługa prawna ipółek 1 przedsiębiorstw
— pośrednictwo i konsultacje w zakresie obrotu nie­

ruchomościami i mieszkaniami

Telefon 21-52-27, w godz. 11—18.

Czekamy!

„SYSTEM"
Sp. Pracy 31-140 Kraków, ul. Łobzowska 8, tel. 21-27-38,

21-28-22

□ prowadzi działalność gospodarczą w zakresie pro­
dukcji, handlu 1 usług

□ WYPŁACA WYKONAWCOM DO 65%

□ POSZUKUJE AGENTÓW do samodzielnego prowa­
dzenia zakładów, gwarantując im Jednocześnie ko­
rzystne warunki i pomoc w szerokim zakresie

K-11817

□ inżynier*
stycji

□ inżyniera
cznej

□ inżynier*
myślowej
miarowej
Stawki zaszeregowania osobistego w/g maksymal­

nych tabel płac obowiązujących w przemyśle spożyw­
czym. niezależni* od których pracownicy otrzymują:
— premię motywacyjna
— dodatek za staż wracy
— ekwiwalent «a węgiel po roku pracy
— nagrody jubileuszów*

Bliższych informacji udziela i .przyjmuje zgłoszenia
Sekcja Służb Pracowniczych — Trzebinia, ul. Słowac­
kiego 49, tel. 4 wewn. 270.

s

I
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spółek ■

PRZEDSIĘBIORSTWO
REWALORYZACJI ZABYTKÓW W KRAKOWIE

pilnie przyjmie
pracownika na stanowisko

SPECJALISTY D/S ZATRUDNIENIA

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia. Płac, Szko­
lenia i Eksportu — Kraków, ul. S. Bagockiego 1A (Bia­
ły Prądnik), tel. 33-18-63. K-U1018

I
I

ZARZĄD GMINNEJ SPÓŁDZIELNI
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" W NOWYM BRZESKU

informuje
wszystkie osoby z terenu gminy Nowe Brzesko, zain­
teresowane przepisaniem udziałów członkowskich, po
zmarłych członkach Spółdzielni na rzecz osób bliskich,
o zgłoszenie się w terminie do dnia 31 grudnia 1083 r.

w Biurze Sp-nd. pokój nr 7. tel 96 wewn. 6.

Równocześnie informujemy że

czonego terminu udziały zostaną
dusz zasobowy Spółdzielni.

ZARZĄD GS „SCh” W

no wpływie wyzna-
nrzepisane na fun-

NOWYM BRZESKU

K-101B7

I
I

WYSYŁAMY zgłoszenia matry- &
monialne osób dysponujących “

własnymi mieszkaniami, samocho­
dami. Oferty krajowe, zagranicz­
ne. ,,M-4”. 30-960 Kraków, skrytka
002-A. K-11221

KURTKI z teksasu oraz z innych
materiałów, z podpinką z miśka
— oferuje „Vantex” — Łódź.
Łódź. tel. 84-86-08. g-53098

I
|:
i
i

MEBI.E

skóropodobne
narożniki

— komplety wypoczynki.
we

sofy
pnfy

w różnych kolorach

poleca
ZAKŁAn

TAPICERSK1

Nowy Sąci
*1. Dunajewskiego 4

tel 204-Ż5

Przedsiębiorstwo Konserwacji Urządzeń Wodnych
t Melioracyjnych w Krakowie ul. Nowohucka 13B

POWSZECHNA
AGENCJA HANDLOWA
PRZEDSIĘBIORSTWO

PAŃSTWOWE
w Warszawie, ul. Tamka 38

SKLEPY WPHW

w Zakopanem

SPÓŁDZIELNIA PRACY „REMBUD”
w Proszowicach ul. Waryńskiego 11, tel. 212, 218

zapraszają PT Klientów

na zakupy świąteczne w dniach;

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU OPAŁEM

I MATERIAŁAMI BUDOWLANYMI

Oddział Okręgowy w Krakowie

informuje odbiorców indywidualnych i uspołecznio­
nych, że przyjmuje zamówienia na sprzedaż w roku
1989 następujących wyrobów betonowych:

— płytki chodnikowe o wym. 50X50X7 1 35X~5X4
— obrzeża trawpłkówe o wym. 75X30X8
— krawężnik drogowy o wym. 75X20X15
— krawężnik uliczny o wym. 75X30X20

korytka ściekowe o wym. 50X50X12
— zielony parking typu IKS
— kręgi betonowe 0 1000
— pustaki 1 belki typu FERT-60
— pustaki stropowe typu DZ-3

oraz
— pustaki stropowe typu „Ackerman” ż łupkoporytu

g dostawą na plac budowy >

Zamówienia przyjmuje i informacji udziela Punkt
Sprzedaży przy „Fadomie” Kraków, ul. Domagały 1,
tel. 55-50-22, wewn. 118.

K-13176

inminiiiimimmmiiiiiimimiłiiiiimiiiiiiiiimiiniimmiin' 21—23.12 — wydłużony czas pracy o 1 godzinę
— 24.12. — sklepy czynne do godz. 15

— 31.12. — sklepy czynne do godz. 17

ŻYCZYMY KLIENTOM UDANYCH ZAKUPÓW
ORAZ MIŁYCH I SPOKOJNYCH ŚWIĄT!

K-12945

dyrektora
Oddziału PAH w Krakowie

Wymagane kwalifikacje:
— wykształcenie wyższe (preferowane wykształcenie

ekonomiczne, prawnicze)
staż pracy minimum 8 lat, w tym 4 lata na sta­
nowiskach kierowniczych : .

— wiek do 50 lat

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych Informacji udziela
Dział Spraw Pracowniczych, adres j.w., tel. 27-50-61,
wewn. 256. K-13145

niiiimiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiniiimiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiin

przyjmie zaraz
SPECJALISTĘ D/S ZAOPATRZENIA

BRANŻY SPRZĘTOWO-TRANSPORTOWEJ '

Przedsiębiorstwo zapewnia wysokie zarobki wg Za­
kładowego Systemu Wynagradzania.

Zgłoszenia osobiste lub telefoniczne przyjmuje Dział
Służb Pracowniczych. Kraków, ul. Nowohucka 13B tel.
55-01-14 55-03-52. K-10736

."TTi tt rr jwnawtąon prą iw- wrwu irmąwin* i -n jw *wi enii*i. otułij.

przyjmie
DO NAPRAWY I PRZEZWOJENIA

silniki elektryczne • mocy od 1 do 30 KW.

Gwarantuje się szybkie, terminowe oraz solidne wy­
konanie usług.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Zarząd
Spółdzielni pod adresem Jak wyżej w godzinach od 8
do 15 w każdy dzień roboczy. K-10562

DOMY HANDLOWE .IGLOOPOL” KRAKÓW

zatrudnią
na korzystnych warunkach płacowych:

specjalistę d/s kadr
specjalistę d/s inwestycji
inspektora kontroli wewnętrznej
głównego energetyka
kierowników sklepów
z-ców kierowników sklepów
kierownika magazynu
magazynierów
bufetowe
sprzedawców
kierowników bufetów
mistrza chłodniczego
kasjera
pracowników przeładunkowych
pracowników gospodarczych
hydraulików
murarzy
stolarzy
palaczy e.o.

maszynistów chłodniczych
pomocników maszynistów chłodniczych
malarzy

| elektryków

Zgłoszenia osobiste w Dziale Kadr Kraków, ul. De-
kerta 47. *. 25 w godz. 7—15.

niiiiiiiiiiiiitiiHnnsimnniMiHiiiiinwiiimnHiumiiiiiiimiip

PRZEDSIĘBIORSTWO „OUMAK”
. Spółka z o.o.

przyjmie zlecenia
na wykonanie robót w zakresie budowy zew“"tTzńych

i wewnętrznych sieci:

□ wodociągowych
□ kanalizacyjnych
□ centralnego ogrzewania
□ gazowych
na rzecz Społecznych Komitetów Budowy

instytucji państwowych i osób prywatnych.
Bliższe informacje: tel. 12-48-51, 48-33-26 w godz. 8—

15 lub osobiście w biurze Przedsiębiorstwa — Kraków,
ul. Lotnicza 10. K-l 1-171

*d
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DOBRZE PROSPERUJĄCA SPÓŁKA
_

J.G.U

zatrudni
na terenie Chrzanowa

INŻYNIERA
o specjalności budowlanej, mechanicznej lub inżynierii

wodnej na stanowisko

KIEROWNIKA ROBÓT.
Wiek ok, 35 lait. Konieczna praktyka w wykonaw­

stwie robót. Istnieje możliwość zakwaterowania z go­
dzina.

Informacje; Kraków, tel. 66-40-11. Wyczerpujące ofer­
ty K-9429 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

I

I
I

GWARANT-SERVIO1

ochrona mienia, osób i samoobrona s karata

apółka z o.o. w Krakowi*

poleca usługi w zakresie
— ochrona nieruchomości, osób, transakcji, lmprei

1 uroczystości
— lekcje karate 1 kursy samoobrony (zachowania w

sytuacjach stresowych 1 konfliktowych)
— inne niekonwencjonalne zlecenia

Solidność świadczonych usług gwarantują doświad­
czeni instruktorzy karate.

Zgłoszenia telefoniczne: Kraków, tel. 84-86-97 *d po­
niedziałku do piątku, w godz. 8—10.

K-872B

2 ZAKŁADY PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO .,VISTULA”
; Zakład w Myślenicach

i zatrudnią
; O szwaczy, z praktyką
S □ kobiety do przyuczenia w *awodzle szwacza

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela
S Spraw Osobowych ZPO ,,Vistula’’. Myślenice, ul. Prz*-
• myślowa 2, tel. 212-44 wewn. 140.

Dział

sM

ii

K-10139 =
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SBU ZSP „STUDENT-SERYICE"
Kraków, Rynek Gł. 6/8

tel. 21-37-85, 21-15-68, tlx 0322656 SERY!

pośredniczy
w upłynnianiu materiałów zbędnych

i nadwyżek magazynowych
• ras

oferuje
- mikrokomputery IBM PC/KT/AT
- urządzenia peryferyjne
- podzespoły elektroniczne
- sprzęt Yideo

Zapraszamy zainteresowanych oraz dostawców pcw.
sprzętu do naszego biura w godz. od 7.30 do 15.30.

Przyjmujemy zamówienia na realizację dostaw w

1980 r. K-12893

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
ZAKŁADY

SPRZĘTU OŚWIETLENIOWEGO
„POLAM-PIŁA"

zatrudnię natychmiast
— inż. elektroników
— inż. elektryków
_

inż mechaników
— Inż Informatyków
— inż. elektryka s uprawnieniami budowlanymi
— inż. elektryka, z uprawnieniami na dozór bez ogra­

niczenia napięcia
Przedsiębiorstwo zapewnia:
— ciekawą, dobrze płatną pracę
— nagrody s zysku motywacyjne i eksportowe
— możliwość otrzymania mieszkania zakładowego
— pożyczki i funduszu mieszkaniowego na budowę

domków. uzupełnienie wkładów mieszkaniowych,
remonty 1 modernizację mieszkania

— korzystanie ze stołówek i bufetów zakładowych
— wczasy i kolonie w ośrodkach krajowych i za­

granicznych
Zgłoszenia przyjmuje 1 bliższych Informacji udziela

Sekcja Kadr, teł. 261-21, wewn. 240, 244; Piła, aL
Kossaka 150.

K-10405♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦W

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
USŁUG KOMUNALNYCH w Krakowie

zatrudni zaraz
— kierownika cmentarza Rakowickiego ds. usług
— inspektora ds budowy piwnic i grobowców
— Inspektora ds. cmentarnych
— inspektora ds. zarządzania cmentarzami
— inspektora ds normowania, remontów I inwe­

stycji
— inspektora ds. płac
— Inspektora ds. planowania i analiz
— mechanika samochodowego
— konserwatora wod.-kan.
— elektryka alecioweg*
— stolarzy
— kamieniarzy
— robotników budowlanych (murarzy, malarzy)
— robotników niewykwalifikowanych do prac po­

rządkowych na terenie cmentarzy komunalnych
UWAGA: W zawodach ogólnobudowlanych istnieje

możliwość wyjazdu na budowy eksportowe
Szczegółowych informacji udziela Dział Służb Pra­

cowniczych MPUK — Kraków, ul Rakowicka 26. tel.
11*79-21 lub 11-34-44, wewn 222 K-8912

ZAKŁADY TWORZYW SZTUCZNYCH „ERG”
W PUSTKOWIE •

30-206 Pustków 3

zatrudnią
H KIEROWNIKA

S ZAKŁADOWEGO DOMU KULTURY I SPORTU

Oferujemy atrakcyjne wynagrodzenie oraz mieszka­
nie z chwilą podjęcia pracy.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział

I Kadr. Zatrudnienia I Płac, telefon Dębica 40-61 wewn.

I 597. 144. 508.

i Dojazd z Dębicy do Pustkowa Osiedle autobusem
I MPKUniinr7.

K-9731

K

K

1

ZAKŁAD BUDOWLANO-MONTAŻOWY
FABRYKI ŁOŻYSK TOCZNYCH „ISKRA"

W KIELCACH

zatrudni
KIEROWNIKA BUDOWY

Ośrodka Sanatoryjno-Wypoczynkowego w Kosarzyskach
k/Piwnicznej woj. nowosądeckie.

Wymagane kwalifikacje — wykształcenie wyższe lub
średnie techniczne, uprawnienia budowlane.

ZAKŁAD OFERUJE:
— wynagrodzenie wg zakładowego systemu wynagra­

dzania z dodatkiem motywacyjnym
— możliwość uzyskania mieszkania
— zakwaterowanie hotelowe

Informacja telefoniczna: 632-21 wewn. 15-16.

Oferty pod adresem; ZBM 25-709 Kielce, ul. Miel-
Czarskiego 45.

K-10565

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO OCZYSZCZANIA

w Krakowie, uL Nowohucka 1

NATYCHMIAST ZATRUDNI
na nowych korzystnych warunkach placowych

B
kierownika Działu Kosztów
inspektorów do Działu Księgowości Finansowej

a mistrza Oddziału Mechanicznego
referentów: d /s płac, spraw osobowych 1 technlcs-

nych
Warunki pracy 1 płacy do uzgodnienia na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych,

telefon 44-61-38 wewn. 210. Dojazd tramwajami: 1, 4,
5, 9, 10, 15, 22. K-11554

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE W NOWYM SĄCZU

przyjmie do pracy
kierowców

z terenu miasta Nowego Sącza i pobliskich okolic a tak­
że do Oddziału Nowy Targ z terenu miasta i poblis­

kich okolic

i kategorią prawa jaady „D" lub ■ kategorią „O"
spełniających warunki do ubiegania aię o kategorię
„D” w trybie skróconego kursu organizowanego przez

WPK.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu.
Termin przyjęć z kategorią „D” zaraz a z kategorią

,,C" w zależności od pełnego naboru na kurs.

O przyjęciu decyduje kolejność zgłoezeń na kura.

Informacji udziela Dział Służb Pracowniczych Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego w No­
wym Sączu tel .225-10 wewn. 189.

ZAKŁAD BUDOWY KOPALŃ RUD W BYTOMIU

Grupa Robót w Krakowi*
■i. Lindego T

przyj'mie do pracy
zaraz następujących pracowników:
o GÓRNIKÓW
O MŁODSZYCH GÓRNIKÓW
O ŁADOWACZY (t możliwością przyuczenia do

wodu górnika)
Proponujemy korzystno warunki płacy zgodnie z

rozumieniem, zakładowym
Pracownicy otrzymują ponad tę:

— ekwiwalent węglowy
— kartę górnika
— dodatek stabilizacyjny

Zakład prowadzi budowy zagraniczne.
Informacji udziela: Dział Spraw Osobowych,

27-54-15.

za-

do-

K-11037

....

K-11338 |
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PROGRAM I

8.35 Program dnia
8.40 Z działki na wigilijny

«tół

9.00 „Drops” — mag. dla
dzieci i młodz. oraz kino
„Dropsa”: „Fragglesi” — film

prod. ang.
10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow­

sze

11.20 „Serca zostały w oj­
czyźnie” — rep.

11.50 Wędrówki dalekie i
bliskie: „Dzieje pieprzu” —

film -dokum. prod. ang.
12.15 Historia gwiazdkowych

podarunków
■12.25 „Pieprz i wanilia —

nieznany kraj”: „W dolinie
gejzerów”

13.10 Telewizyjny Teatr Pro­
zy: Charles Dickens „Przygoda
w Manor Farm”, reż. Lech
Komornicki- Wyk.: L. 'Ordon,
I. Smiałowski, E. Wichura. B.

Surmiak, W. Gliński. S. Bu­
trym. H. Gruszecka. W. Poko­
ra, M. Czechowicz, H. Kosso-
budzka i in. •

14.25 „Marek i Małgorzata”
— film dokum., reż. M. Jęczeń

14.50 Komedie, komedie, ko­
medie Vabank” — film fab.
prod. poi., reż. Juliusz Ma­
chulski. wyk.: J. Machulski, L.
Pietraszak. W. Pyrkosz

16.35 Losowanie Dużego Lot­
ka

16.45 Antena
. 17.15 Teleexpress

17.30 Butik
18.00 Kolędy
18.40 Wieczorynka: „Zapro­

szenie na gwiazdkę” — film
prod. ang.

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Wigilijne orędzie pry­

masa Polski na Święta Bożego
Narodzenia

20.05 W starym kinie: „Włó­
częgi” — kom. prod. poi. z 1939
r.. reż. Michał Waszyński.
Wyk.:- Stefania Stępniówna.
Szczepko i Tbńko, Stanisława
Wysocka

21.45 Kolędy Włodzimierza
Korcza

22.15 Superwizja
23.55 Transmisja pasterki

x Watykanu

PROGRAM II

10.55 Trzy godziny z tele­
wizją Katowice — w progra­
mie m. in.: zwyczaje i obrzędy
regionalne związane z Bożym
Narodzeniem

13.55 Powitanie
14.00 „5 -10—15” —Pr-

dla dzieci i młodz.
14.50 Kraków na antenie

„Dwójki”
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Kraków na antenie

„Dwójki”
19.00 Kolędy w wykonaniu

Hanny Banaszak
19.30 Kraków na antenie

„Dwójki”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Śniegi Kilimandżaro”

— film fab. prod- USA. reż.

Henry King. Wyk.: Gregory
Pećk, Ava Gardner, Hildegard
Neff, Leo G. Garroll, Torini
Thatcher

23.35 Komentarz dnia
23.40 Kraków na antenie

„Dwójki”
24.00 „Rapsodia Bałtyku” —

film archiw. prod. poi., reż.
Leonard Buczkowski. Wyk.:
Maria Bogda, Adam Brodzisz.
Mieczysław Cybulski, Baśka
Orwid. Stanisław Sielański.
Paweł Owerłło

24—30 XII 1988“ r.

tru Wielkiego w Łodzi pd. A.
Tracza

21.30 Panorama dnia
21.45 Teresa Wojtaszek-Ku-

biak w „Tóśce” Pucciniego,
cz. 2

22.25 „997” — kronika kry­
minalna

23.25 Komentarz dnia

teatry
Nieczynne.

NIEDZIELA

monodram w wyk. Anny Se-
niuk

22.45 „Marilyn, pożegnaj ode
mnie prezydenta” — film
dokum. prod. ang.

23.35 Kino Sensacji (96
min.): „Diamentowa gorączka”
— film fab. prod. USA, reż.
Peter Yates, wyk.: Robert Red-
ford, George Segal. Ron Leib-
man

PROGRAM II

9.25 „Przegląd tygodnia” (dla
niesłyszących)

10.00 Film dla niesłyszących;
„Królewskie sny”, ode. 8 (ost.)
— serial TP

11.15 Lokalny koncert życzeń
11.40 Powitanie — prezenty

pod choinkę
11.45 Dla młodych widzów:.

„Życia na Missisipi” — film

przygód, prod. RFN, reż. Peter
Hunt

13.15 Polacy: „Jan Paweł II
— na ziemi ojców” — film
dok. Cz. Duraja

14.15 ,.W' labiryncie”, ode. 1

pt. „Przerwane badania”
— serial TP. reż. Paweł Kar­
piński. wyk.: A. Robotka, M.
Kondrat, P. Skarga, S. Łoziń­
ska. L. Niemczyk

14.45 100 pytań do Wo.i^jecha
Pszoniaka

15.20 „Być tutaj” — gawęda
prof. Wiktora Żina

15.35 „Zycie na linie” —

spotk. z Wandą Rutkiewicz
16.05 Kolędy różnych naro­

dów
16.45 „Czerwona ziemia w

Misiones” — film dokum. A.,
Chiczewskięgo

17.30 „Bliżej świata” —prze­
gląd telewizji satelitarnych

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic: ksiądz prof. dr Janusz
Pasierb

19.30 Tajemna księga mni­
chów” — program public.

20.00 Studio Sport
21.00 Kolędy w pałacu "w Wi­

lanowie
21.30 Panorama dnia
21.45 „Ostatnia granica”,

ode. 1 —

austral.-ameryk.:
Wincer. wyk.: Linda
Jeson Robards. Jack '

Thimp-
■son, Judy Morris i in.

23.15 Komentarz dnia
23.20 Kabaret „Dudek”

CZWARTEK

film

WTOREK

PROGRAM I

8.30 „Domator” — nasza po­
czta

8.35 Domowe przedszkole
9.00 „Teleferie” — kino naj­

młodszych: „Cudowna podróż”,
ode. 12; kino TDC „Kłamiesz,
Melito”, ode. 2 — serial prod.
jugosł.

10.00 DT — wiadomości
10.10 DT — dodatek gospo­

darczy
10.25 „Ballada o Januszku”

ode. 8 — serial TP
11.25 „Domator” — to się

może przydać
13.30 TTR — matem., sem. 3:

Parabola
14.00 TTR — j. poi., sem. 3:

Bohaterowie „Potopu”: A jed­
nak Kmicic

15.30 „Kim być?” — program
dla maturzystów

16.00 Program dnia: DT —

wiadomości
16.05 Gazeta Rolnicza
16.25 „Teleferie” z „Drop-

sem”
17.15 Teleexpress
17.30 „Awanturnik”, ode. 4

— serial przygód, prod. ang.
18.30 Klinika Zdrowego Czło­

wieka
18.50 Dobranoc:. „Przedziwne

sny wspaniałego psa Fika”
19.00 10 minut
19.10 „Dzieciom Zamojszczy­

zna” — progr. public.
19.30 Dziennik telewizyjny

20.G5 „Ballada o Januszku”
— ode. 8 serialu TP

21.05 Socjalizm tak — ale
jaki?: 2. spotk. z prof. Maria­
nem Orzechowskim

21.35 Henryk Debich i jego
orkiestra

22.35 Sprawa dla reportera
23.05 DT — Komentarze

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Galerie świata: „Skar­

fab. prod.
reż. Simon jubilerów’

Evans,

by moskiewskiego Kremla”,
ode. 6 pt. „Sztuka rosyjskich

— serial dokum.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień
9.00 „Akademia pana Klek­

sa”, cz. 1 pt. „Przygoda księ­
cia Mateusza” — film fab.
prod. polsko-radz., reż. Krzy­
sztof Gradowski, wyk.: P.
Fronczewski, S. Wronka, L.

Niemczyk i in.
10.20 „Przygoda życia”, ode.

3 pt. „Ptaki z wysp” — serial
przyrodn. prod. franc.

11.15 Przy rodzinnym stole
11.40 Telewizyjny koncert

życzeń
12.50 „Morze” —. , program

Public.
13.10 Marek Sierocki zapra­

sza

13.40 Teatr Młodego Widza:
Lucjan Rydel „Betlejem pol­
skie”, reż. Edward Dobraczyń­
ski,. wyk.: zespół aktorski Pań­
stwowego Teatru Lalki i A-
ktora' w Olsztynie

14.45 Kolędy
. 15.05 „W kamiennym krę­

gu”, ode. 50 i 51 — serial
obycz prod brazyl.

17.15 Teleexpress
17.30 „Królowa przedmie­

ścia” — wodewil Jerzego Ra­
kowieckiego i Jerzego Wittlina.
reż. Barbara Borys-Damięcka.
wyk.: J Jeżewska. T. Dutkie-.
wicz. D Dobkowski. Z". Tata­
rak, T. Lipowska, K. Kowa­
lewski, K. Tatarak. K. Tyniec
i in.

19.00 Wieczorynka: „Smur-
fy” •

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień .

20.05 „Królewskie sny”, ode.
8 (ost.) — serial TP

21.15 Studio Sport
21.45 „Kanał 5” —

satyr.-rozr.
22.30 „Magdalena z

ków”, ode. 1 pt. „Ab

program

Kossa-
ovo” —

PROGRAM I

8.55—23.15 Dzień w „Butiku”:
9.00 Dla dzieci: „Akademia

pana Kleksa”, ode. 2 pt. „Taje­
mnica golarza Filipa” — film

prod. poi.
10.20 Dzień w „Butiku”
10.40 Portrety: „Tońko. czyli

o ostatnim baciarze” — film
dokum., reż. J. Janicki i W.

Stępiński
11.40 Komedie, komedie, ko­

medie... „Vabank II, czyli ri­
posta” — film prod. poi. reż.
J, Machulski

13.20 Dzień w „Butiku”
13.30 Dla dzieci: „Śpiąca

królewna” (balet na lodzie) —

progr. TV ang,
14.20 Dzień w „Butiku”
14.50 Cuda świata: „Cyna­

mon” — film dokum. prod.
ang.

15.15 „Pojedynek w słońcu”
— western prod. USA, reż.

King Vidor, wyk.: Jennifer
Jones, Gregory Peck, Joseph
Cotten, Lilian Gish, Lionel

Barrymore
17.15 Teleexpress
17.40 „Wampiry w Hawanie”

— film anim. prod. kubańskiej
18.30 Dzień w „Butiku”
19.00 Wieczorynka: „Smur-

fy”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Teatr TV: G. Zapolska

„Żabusia”. reż. Olga Lipińska,
wyk.: J. Gajos, J. Żółkowska,
M. Ciunelis, A. Kopiczyński,
J. Traczykówna, E. Decówna,
G. Wons, G. Dyląg

21.20 „Królewski dar” —

film dokum. o kolekcji Janiny
i Zbigniewa Porczyńskich, reż.
G. Dubowski

21.50 Dzień w „Rutiku”
22.20 „Wampiry w Hawa­

nie”. cz. 2 — film animow.
22.55 Dzień w „Butiku”

PROGRAM n

12.15 Powitanie
12.20 Polacy: „Daniel Ol­

brychski” — film dokum
13.20 Boże Narodzenie z pol­

skimi „Słowikami”
13.40 100 pytań do doc. Zbig­

niewa Religi
14.20 Kino familijne: „Auto­

strada do nieba”, ode. 3 — se­
rial prod. USA

15.15 Podróże w . czasie i

przestrzeni: „Duch Azji”, ode.
4 pt. „Ramajana” — ang. film
dokum.

16.15 Przeboje Bogusława
Kaczyńskiego: Wieczór z Lodą
Halamą

17.20 Prezenty pod choinkę
17.30 „Bliżej świata” —

przegląd telewizji satelitar­
nych ■(wyd. specjalne)

19.00 Muzyka małego ekra­
nu

19.30 Country kolęda
20.00 „Z batutą i z humo­

rem” — konc. świąteczny
20.45 Telewizja nocą
21.30 Panorama dnia
21.45 „Ostatnia granica”,

ode. 2 — film prod. austral.-
-nmeryk. (

23.15 Komentarz dnia

prod. radź.
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Wiek niepewności”,

ode. 11 pt. „Metropolia” — se­
rial dok.

19.30 „Kolorowy zawrót gło­
wy” — mag. narciarski

20.00 Non stop kolor
21.00 Powtórka z historii:

Józef Piłsudski, cz. 1
21.30 Panorama dnia
21.45 Filmy Krzysztofa Za­

nussiego: „Paradygmat czyli
potęga zła”

23.30 Komentarz dnia

PROGRAM T

8.30 „Domator” — nasza po­
czta

8.35 Domowe przedszkole
9.00 „Teleferie” — kino naj­

młodszych: „Cudowna podróż”,
ode. 13; kino TDC „Kłamiesz,
Melito”, ode. 3 — serial prod.
jugosł. (

iO.OO DT — wiadomości
10.10 „Ojciec i syn” — film

fab. prod. włoskiej, reż. Vit
torio Gassman, wyk.: Vittorio
Gassman, Alessandro Gas­
sman, Gabiola Jatta

11.45 „Domator” — przyje­
mne z pożytecznym

13.30 TTR — chemia, sem. 1:
Dysocjacja elektrolityczna

14.00 TTR — biol., sem, 1:
Budowa i funkcja liścia

15.20 NURT: Aktualne pro­
blemy oświatowe

15.50 Program dnia: DT —

wiadomości
15.55 Losowanie Express i

Super Lotka
16.05 Bariery
16.25 „Teleferie” z „Drop­

sem”
17.15 Teleexpress
17.30 Spojrzenia
18.00 „Z Polski rodem” —

mag. polonijny
13.20 „Dawniej niż wczoraj”:

Archiwum XX wieku
18.50 Dobranoc: „Miś Usza­

tek”
19.00 10 minut
19.10 „Menedżerowie video”

— program public.
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Urząd Rady Ministrów
— wystąp, premiera M. F. Ra­
kowskiego

20.15 „Eglantine” — film
fab. prod. franc., reż. Jean-
Claude Brialy; wyk.: Valenti-
ne Tessier, Claude Dauphin,
Odile Versois, Micheline Luc-
cioni

21.25 Klub między na:.Mowy
21.55 Telewizyjny informa­

tor wydawniczy
22.15 XXIV Festiwal Piosen­

ki Radzieckiej — Zielona Gó­
ra ’88 — spotk. z zespołem
„Brawo”

22.45 DT — Komentarze

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 „Skojarzenia” — tele­

turniej
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Ze wszystkich stron —

mag. reporterów
19.00 Dlaczego nie?
19.40 Teresa Wojtaszek-Ku­

biak w „Tosce” Pucciniego w

Teatrze Wielkim w Łodzi,
cz. 1. Wyk.: S. Kostecki. Z.
Macias, T. Fitas, Z. Krzy­
wicki, R. Werliński, T.
Jędras, L. Maciejewski, J. Zie­
lińska oraz Chór i Ork. Tea-

PROGRAM I
8.30 „Domator” — nasza

poczta
8.35 Domowe przedszkole,
9.00 „Teleferie” — kino naj­

młodszych: „Cudowna podróż”,
ode. 14; kino TDC „Kłamiesz,
Melito”, ode. 4

10.00 DT — wiadomości
10.10 „Dempsey i Makepea-

ce na tropie”,- ode. 5 pt. „Kie­
rowca” — serial prod. ang.

11.00 „Domator” — rady na

życzenie
13.30 TTR — prod. rośl.,

sem. 3: Biol. i wymagania u-

prawowe roślin strączkowych
14.00 TTR — prod. zwierzę­

ca, sem. 3: Lęgi i wychów
ptactwa domowego

16.00 Roln. film oświatowy:
„Czynniki wzrostu i rozwoju
zwierząt”

16.20 Program dnia: DT —

wiadomości
16.25 „Teleferie” x „Drop­

sem”
17.15 Teleexpress
17.30 „Poligon” — wojsk,

mag. public.
17.55 Telewiz. film dokum.:

„Pająk Meta Menardii Later
1804”, reż. A. Walter

18.20 Sonda — Jak w uchu
18.50 Dobranoc: „Jak mysz­

ka znalazła przyjaciela”
19.00 10 minut
19.10 „Tęraz” — tyg. gospo­

darczy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Dempsey i Makepeace

na tropie”, ode. 5 pt. „Kierow­
ca” — serial kryrnin. prod. a

ang.
21.00 Pegaz
21.50 „Szaleństwa Maxa” —

film prod. franc.

22.00 „Wokół wielkiej sceny”
— mag. operowy

22.50 DT — Komentarze

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Rodzice i dzieci
18100 KRONIKA (Kr.)
18.30 Magazyn 102
19.00 Muppet show czyli re­

wia gwiazd — Elton John
19.30 Puls: „Alergia, choro­

ba XX wieku”
20,00 Program rozrywkowy
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio teatralne „Dwój­

ki”: B. Schaeffer „Scenariusz
dla trzech aktorów”, reż. S.
Zajączkowski, wyk.: A. Gra­
bowski, M. Grabowski, J. Pe­
szek

23.10 Komentarz dnia

U.ŁJZJON - ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Port lotni­
czy (USA 15 lat) — 15.30, 18,
20.30 . KULTURA (Rynek Gł. 27):
Nieoczekiwana zmiana miejsc
(USA 15 lat) — 10, 12, 16, 18, 20;
Czas pokoju (węg. 15 lat) — 14 .

MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Wielki

bieg (poi. ■ 15 lat) — 16,
20; Za cenę życia (USA 15 lat)
— 18. PASAŻ BIELAKA: Bajki —

12: Kaczor Howard (USA 15 lat) —

10, 13, 17, 19. ŚWIT
_

DU­
ŻA SALA (os. Teatralne 10); Klą­
twa Doliny Węży (poi 12 lat)
15.45; Dzieci gorszego Boga (U^Ji
15 lat) — 17 .45; Gliniarz z Beverly
Hills (cz. I. USA 13 lat) — 20

tęcza (Praska 52): Klasztor
Shaolin (Hongkong 15 lat)
— 16.30; Wierna rzeka (poi.
15 lat) .— 18.15. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Sławna jak
Sarajewo (poi 15 lat) — 15,45;
Harry Angel (USA 18 lat) — 18,
20.15. WANDA (Waryńskiego 5):
Pan Kleks w kosmosie —

cz. IiII—(poi.b.o.) — 9.30,
12.30; Krótkie spięcie (USA 12

lat) — 16; Rajski ptak
(poi. 15 lat) — 18; Czule słówka

(USA 15 lat) _

20.15. WARSZA­
WA (Stradom 15): Nie­
oczekiwana zmiana miejsc
(USA 15 lat) - 15.45; Gliniarz z

Beyerly Hills -(USA 18 lat), cz. I
— 18; F/X (USA 18 lat) - 20.15
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Kingsajz (poi. 12 lat) — 10: Złote
dziecko (USA 12 lat) — 12.15; Ko­
gel mogel (poi. 12 lat)
—15.45; Krótki film o miłości

(poi. 15 lat) — 18; Krótki film o

zabijaniu (poi. 18 lat) — 20.
WRZOS (Zamojskiego 50): Krótkie

spięcie (USA 12 lat) — 15.45; Com-
mando (USA 15 lat) — 17 .45. 19.30.
VIDEO KDK (Rynek Gł. 27): Fa­
raon (poi.) — 11: WYPOŻYCZAL­
NIA TIDEOKASET (Dzierżyńskie­
go 86): (10—18).

ALWERNIA — Chemik: Złote
dziecko (USA 12 lat) KRZESZO­
WICE — Nowości: Powrót na Zie­
mię (USA 12 lat). SKAWINA —

Piast: Zamknąć za sobą drzwi

(poi. 15 lat). WIELICZKA — Gór­
nik: Kopalnie króla Salomona

(USA 12 lat); Magnat (poi.
18 lat). MYŚLENICE — Wi­
sła: David 1 Sandy (poi. b .o .); Nie­
biańskie dni (USA 15 lat). DOB­
CZYCE Raba: Kogel mogel
(poi. 12 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Kamienny wyrok (kanad.
18 lat), SŁOMNIKI — Czar: Old
Surehand (jug. b .o .).

Pozostałe nieczynne.

PIĄTEK

PROGRAM I

8.30 „Domator” — nasza

poczta
8.35 Domowe przedszkole
9.00 „Teleferie” — kin0 naj­

młodszych: „Cudowna podróż”,
ode. 15; kino TDC „Kłamiesz,
Melito”, ode. 5

10.00 DT — wiadomości
10.10 DT — dodatek gospo­

darczy
10.25 „Pantofelki Jasuko” —

film fab. prod. japońskiej, reż.
Kenki Saegusa

11.55 „Domator” — kuchnia
domowa

13.30 TTR — matem., sem.

1: Układy równań liniowych
14.00 TTR — j. poi., sem. 1:

„Powrót posła”
14.50 W szkole i w domu
15.10 NURT: praca z ucz­

niem zdolnym
15.40 Program dnia: DT —

wiadomości
15.45 Intersygnał — maga­

zyn państw socjalistycznych
16.15 Piosenka z dedykacją
16.25 „Teleferie” z „Drop­

sem”
17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport — Tur­

niej 4 Skoczni Obersdorf
18.10 Skarbiec
18.50 Dobranoc: „Sąsiedzi”
19.00 10 minut
19.10 Monitor rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Telewizyjny Teatr

Rozmaitości: Lolleth Bellon
„Bez kurtyny”, reż. Z. War-
dejn, wyk.: Ń. Andrycz, R. Ha-

nin, J. Machulski, H. Machali­
ca, G. Lutkiewicz, K. Kołba-
siuk, M. Pritulak i in.

21.30 „Czas” — mag. publi­
cystyczny

22.05 XV Międzynarodowe
Spotkania Wokalistów Jazzo­
wych Zamość’88: Urszula Du­
dziak — fr. recitalu

22.30 „Szaleństwa Maxa” —

film prod. franc.
22.45 DT — Komentrze

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedźwieckiego
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Magazyn 102
18.50 Polska Kronika Filmo­

wa

19.00 Progr. rozrywk.
19.30 Dookoła świata: „W

Zatoce Wszystkich Świętych”
20.35 Spotkanie z balladą

— na zachodzie bez zmian
21.30 Panorama dnia
21.45 „Doktor Żywago” —

film fab. prod. ameryk., wg
pow. Borysa Pasternaka. reż.
David Lean. Wyk.: Omar Sha-
rif, Julie Christie, Rod Stei-
ger, Alec Guinness, Rita Tu-
shingham, Ralph Richardson,
Gerąldine Chaplin j in.

0.50 Komentarz dnia

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (12—17), SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15). MUZEUM KATEDRAL­
NE (10—15). DZWON ZYGMUNTA
I GROBY KRÓLEWSKIE (9—15)
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (10—15.30) MUZEUM
W. I. LENINA (Topolowa 5): Wyst.
„Lenin w Polsce”; „PZPR — dzień

pierwszy — geneza” (9—18 wst.

wol.). DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): „Mieszkanie Lenina' „Rewo­
lucyjna działalność Lenina na zie­
mi krakowskiej”; „Lenin a nie­
podległość Polski” (9—15, wst. wol.) .

MUZEUM HISTORYCZNE „KfiZY-
SZTOFOBY” (Rynek Główny
35)- Wystawa „Z dziejów
i kultury Krakowa” (11—18).
FRANCISZKAŃSKA 4: Wysta­
wa „Szopki krakowskie” (9—17).
JANA 12: (9—15). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24) Wystawa „Z
dziejów i kultury Żydów” (11—18).
GOŁĘBIA *s Wystawa „Oficyna
Introligatorska R Tanody”
(10—14 po zgłoszeniu na tel nr

22-53-98). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Współez
fauna polska (10—13, wst. wol.),
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Kra­
kowska 46): wystawa: „Sztuka
ludowa w dokumentacji tnstytutu
Sztuki PAN w Krakowie”

(10—15). MUZEUM ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 3): Wysta­
wa „Starożytność • średnio­
wiecze Małopolski”. „Pradzieje
Nowej Huty" . Mumie egipskie
w świetle promieni X” (10—
14). MUZEUM PAMIĘCI NARO­
DOWEJ - APTEKA „POD
ORŁEM” (pl. Bohaterów. Getta 18):
„Krakowskie getto - obóz pła-
szowskl” (10—16) KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): (11—17) BWA (pl.
Szczepański 3a): (11—18). GALERIA
ARKADY (pl Szczepański 3a):
(11 — 18). GALERIA PRY­
ZMAT (Łobzowska 3) (11.30—

18). GALERIA PLASTYKA (plac
Szczepański 6): (10—18) MUZ
NARODOWE (Sukiennice): „Ga­
leria poi sztuki XIX w.’

(10—15.30). MUZ. WYSPIAŃSKIEGO
"(Kanonicza 9): (10—15.30). KA­

MIENICA SZOŁAYSKICH (plac
Szczepański 9): (10—15.30). ZBIO­
RY CZARTORYSKICH (Jana 19):
(12—17 .30, wst. wol.). N. GMACH

(al. 3 Maja 1): Galeria polskiej
sztuki XIX w. (10—17) TPSP (pl.
Szczepański 4): Wystawa „Do
Ciebie Polsko” (10—17). SALON
WYSTAWOWY (al Róż 3): (10—17)
KLUB MPiK (Mały Rynek 4): CZY­
TELNIA; (10—20) GALERIA Wyst
rzeźby Barbary Leoniak 1 Jerze­
go Biernata (13 - 18) KLUB
MPIK (plac Centralny): (10—
20) CZYTELNIA (10—20) GALERIA

(10—20) GALERIA „POD BARA­
NAMI” (Rynek Gł. 27): (14—18).
GALERIA Z AR (Bracka 13):

.Wystawa medali i ma­
łych form rzeźbiarskich (11—19).
GALERIA TEATBI' STO (Bracka
4): (12 — 18). WIELICZKA —

ZAMEK ZUPNY <8.30—14.30) MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(nieczynne). KOPALNIA SOU

(niecz.).

MYŚLENICE: MDK (Świerczew­
skiego 14): Wyst. szopek krakow­
skich 1 myślenickich- (8—21). MUZ.
REGIONALNE (Sobieskiego 3):
Wystawa — „Sztuka tybe­
tańska” (10 — 15) MIEJSKIE
SALE WYSTAW ARTYSTYCZ­
NYCH (3 Maja 1): Wyst, grafiki
ze. zbiorów BWA w Krakowie (10—
14).

szpitale fY
dyżurne

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA J teł. 22-05-11 (czynna cala do­
bę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Prądnicka
35, CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Pro-

kocim, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23 a, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, OKULISTYCZ­
NY: Witkowice.

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14 - tel. 999; za­
chorowania l pizewozy tel. 22-29-99

71ĄTEK, 23 XII 1988 R. WIKTORII, jutro ADAMA i EW Y

Centrala telefoniczna 22-36-00

Podstacje KPR: (Rynek Podgórski
2) - tel 66-69-99, Prokocim -

(Teligi 6) - 63-69-99. LotnlS’
ko (Balice) - tel. 11 -19-99 . N Hu­
ta (Sieroszewskiego 56f - wy­
padki - tel 44-42-91 I 44-49-39 .

Krowodrza Ę Kazimierza Wiel­
kiego i 17. tel. 33-39-99. Krowodrza

II, Białopiądnlcka 8, tel 34-39-99
Krzeszowice - te) 99, 206-20, Jeiz
manowice - teł 48. Proszowice -

tel 9, Myślenice — Mickiewicza
39 - tel 99. 201-80 . Skawina (Kazi
mierzą Wielkiego 4) tel- dla mie
szkańców 999. tel miejski T6-14-44 .

Wieliczka (Powstańców Śląskich)
- tel 999 '78-12-89. Niepołomice -

teL alarmowy 103 tel miejski
21-02-09, Iwanowice, tel 99 oraz

Izby Przyjęć wszystkich szpitali
wg rejon^iacji.

INFORMACJA APTECZNA, tel.
11-07-65 (8—15), po godz 15 tnfor

tnaćji udzielają apteki dyżurne
Rynek Gł 42 - tel 22-23-71,

Krakowska 1 — tel. 22-19-98.

Pstrowskiego 94, tel 66-69-50. Kazi­
mierza Wielkiego 117. tel 37-44-01,
Nowa Huta-. Kazimierzowskie
106__ tel. 48-59-57. Centrum A, bl.
3. tel 44-17-36

WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
SKAWINA (Ogrody 101)

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 1)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach1. Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Słom­
nikach. Niepołomicach.

16.50 Dla dzieci: „Okienko
Pankracego”

17.15 Teleexpress
17.30 Reportaż z przeszłości
17.55 „Humphrey Bogart” —

film dokum. prod. USA
13.50 Dobranoc; „Sąsiedzi”
19.00 10 minut
19.10 Monitor rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny

. 20.00 Jutro, pojutrze, za ty­
dzień

20.05 „Powrót. do Polski” —

film TP reż. P. Pitera 'w roli
głównej Krzysztof Jasiński

21.20 „Czas” — mag. public.
21.55 Portrety. ..Jacek Stwo­

ra — czyli opowieść o galicyj­
skim pięknoduchu...” -- film
dokum., reż. S. Szlachtycz

22.55 DT — komentarze

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedźwieckiego ,

18.00 KRONIKA. (Kr.)
13.30 „Wesele u Murici” —

rep.
13.50 Polska Kronika Filmo­

wa *

19.00 „W labiryncie — zanim
serial trafi na ekran” — ren.

19.30 t)ookoła świata: „W
dwustulecie Australii”

20.00 Magazyn .Piątek”
21.30 Panorama dnia
21.45 .Hotel Du Lac” — film

fab. prod. ang., reż. Giles Fcw
ster. Wyk.; Anna Massey, Derf*
holm 'Elliot. Googię Withers l
in.

23.00 Komentarz dnia
i

>■ b.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

9.00 Słoneczko
11.20 „Mała historia jednej

rodziny”
18.20 Wieczorynka
18.30 Rolniczy rok
19.10 Notatnik ekonomiczny
20.00 Życie w przyrodzie
29.25 „Miłość i podstępy” (25
21.20 Felixir — progr. muz,
22.30 Małe spotkanie TV
22.35 „Śmierć Archimedesa”

— nowela film.

PROGRAM II

16.35 „Kobieca ustawa”
inscenizacja TV

18.00 TV Klub Młodych
‘

19.10 Wieczorynka i
20.00 Klasyka opery 1
21.30 Aktualności
22.15 Film czeski ■

Za żmlany w ostatnie.) chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55 -56-64 (9—20)

SPOt.DZIEI.CZV PUNKT PE­
DIATRYCZNY KARDIOLOGICZ­
NY I CHIRURGICZNY (wizyty do­
mowe — tel 12-20-38 I 12-41 -64

(6—22)
NAGŁA POMOC LEKARSKA -

lekarzy specjalistów, tel 66-80-00

Cl—21.30)
POGOTOWIE TECHNICZNE -

POLMOZBYT” (al Pokoju 81) -

tel 48-00-84 (6—22)
POMOC DROGOWA - ANDRZEJ

OOBRZYŃSKI (Tarłowska 4/2 (tel
21- 58-61), cała dobę

POMOC DROGOWA PZMOt. (ul
Kawiory \3): 37-55-73 (7—15 1 16—
221

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14).

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­
DYCZNA: (ultrasonografia + pie­
lęgniarki) - tel 66-30-00 (ponledz.
— piąt.t 11—17. sob., niedz. —

niecz.)
TELEFON ZAUFANIA DLA LU­

DZI Z PROBLEMEM ALKOHOLO­
WYM: 66-39-81 (16—20)

AGENCJA „BABY - SITTER”
— gwarantowana opieka nad
dziećmi, tel 22-69-15 (9—12) 1

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 988 (14—19)

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18)

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP-NI „ZDROWIE” (wizyty lęka,
czy specjalistów plelęgpecja, re­
habilitacja. ekg. opieka), tel 11-

20 31 (9—21.30)
SCHRONISKO DLA BEZDOM­

NYCH ZWIERZĄT, tel 22-04-72

(całą dobę)
WIZYTY DOMOWE LEKARZY

INTERNISTÓW „EUROPEXU”, tel
33-90-76 (15 -21); sob.. niedz (9—14)

„SONOMED” — diagnostyka
USG Jamy brzusznej: rejestracja
tel 33-59-68 od poniedziałku do

płatku w godz 14—18
SPÓŁDZIELNIA PRACY PSY­

CHOLOGÓW (Sołtyka 9) - tel

21-54-14 (10—18).
SPÓŁDZIELCZA poradnia

PSYCHOLOGICZNO - PSYCHIA­
TRYCZNA (Jasińskiego 34/1): tel
43-50-89 (8.30—9 .30) I (19—20)

INFORMACJA ONKOLOGII -

tel 21-00-60 (10—11)
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16- 22)
SPECJALISTYCZNA PRACOW

NIA LEKARSKA - diagnostyka
ultrasonograflczna, Kraków, ul
Sienna 14/5; pon.-piąt (15—22)
sob (9—14)

tV-PROGRAM

PROGRAM I

8.30 „Domator” — nasza

poczta
8.35 Domowe przedszkole
9.00 „Teleferie”: Kino naj­

młodszych — „Cudowna pod­
róż’’; ode. U — serial prod.
austriackiej; Kino „TDC”:
„Kłamiesz Melito” ode. 1 —

serial prod. jugosłow.
9.55 DT — wiadomości
10.05 DT — dodatek gospo­

darczy
10.20 „Cudza sprawa” —

film fab. prod. radź., reż. Dzi­
da Ritenberg

11.30 „Domator” — kuchnia
świata

13.30 TTR — prod. rośl.,
sem. 1: Wartość użytkowa
gleb

14.00 TTR — prod. zwierzę­
ca. sem. 1: Przydatność pasz
własnej prod. w żywieniu
zwierząt

15.30 NURT: Praca z ucz­
niem zdolnym

16.00 Program dnia: DT —

wiadomości
16.05 „Mieszkać” — wszech­

nica- budowlana
16.25 Dla młodych widzów:

„Rambit” — teleturniej

Ogłoszenia Okspresowe

w

ATRAKCYJNE
WCZASY ZIMOWE

Bukowinie T„ Rabce

i Zakopanem

poleca
Biuro Podróży

EWMAR

Kraków, Dl! „Jubilat”
boks I piętro

tel. 22-38-33, wewn. 139
K-12404

I

I
i

BOCHNIA. Złotnika — pilnie za­
trudnię. Oferty 55159 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2

POSZUKUJĘ odbiorców kurtek i

spodni dżinsowych (teksasowych)
Brzeziny k. Lodzi, ul. Moniuszki
43. tel. 34-95. g-55056

NOWY TVC Sony 27”, stereo Tri­
nitron, videotext — sprzedam.
Kopanka 83 k. Skawiny g-54877

POSIADAM Mercedesa ład. 2—5 t
- przyjmę współpracę z • firmą
prywatna lub polonijną. Telefon
11-81-18, po 18. g-54786

KONTENER do „Robura” — ku­
pię. Jordanów, tel. 758-10. g-54938

KUPIĘ dom jednorodzinny lub
letniskowy, blisko rzeki, w miej­
scowości podgórskiej. Oferty 3-1250
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

TEC TV kolor — sprzedam. Tel.
33-08-57. g-54953

ZATRUDNIĘ malarzy budowla­
nych. pomocników. Tel. 12-64-87.
16—13. g-52966

SPRZEDAM samochód dostawczy
„Kiamaster” 2,200 poj. - diesel,
przebieg 30.000 km, 1937, ładow­
ność 1.5 tony. Zakopane, teł. 54-35.

g-53330

KOSIARKĘ rotacyjną polską, 2-
letnią, spawarkę wirową „500”
oraz wiertarkę stołową - sprze­
dam. Stanisław Slósarz, Kobielnik
18, 32-412 Wiśniowa k. Dobczyc.

g-54020

KURTKĘ ze srebrnych lisów, na

wysoką — sprzedam. Tel. 33 -71 -05.

g-54468
SPRZEDAM pierścionek ze szma­
ragdem syberyjskim 1,10 karata,
trzema brylancikami 0.20. 0.15, 0,10
karata — czyste. Oferty 54268 ..Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2.

WĘŁNĘ Izolacyjną — odstąpię.
Oferty 54261 „Prasa" Kraków, Wi­
ślna 2.

CASIO Sampling Keyboard SK
2100 — sprzedam. Tel. 44-95-18.

g-54653

KEMPING — sprzedam. Telefon
22-58-40. g-54567

ZAPOROŻCA — kupię. Telefon
34-50-64. g-54957

SPRZEDAM dom drewniany do
rozbiórki. Sidzina 230, koło Jorda­
nowa. g-54878

NOWO otwarty sklep motoryza­
cyjny — poszukuje producentów.
Kraków, tel. 43-46-02. g-54744

ZAKŁADY

BADAWCZO-

-WDROŻENIOWE

ESCOM

Spółka Akcyjna j.g.u.
Kraków

ul. Skawińska U
tel. 6(>-27-62

oferuje:
— dowolne zestawy PC/

NT/AT/386
— drukarki firmy Star
— plotery firmy Roland

— sieci komputerowe
— oprogramowanie syste­

mowe

— oprogramowanie apli­
kacyjne •

Atrakcyjne ceny i ter­
miny!

K-12305

nninnimmiinmniimmiiniiiiiimimiiiiimmimiiiiiiimni
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PRZEDSIĘBIORSTWO

TECHNICZNO-HANDLOWE

Zarząd Spółki z o.o. (j.g.u.)
Wieloodziałowego Przedsiębiorstwa Techniczno-Handlo­
wego o zasięgu ogólnopolskim, z siedzibą w Krakowie
(chłodnictwo, klimatyzacja, instalacje sanitarne, pro­

dukcja rolno-spożywcza)

ogłasza konkurs na stanowisko
DYREKTORA NACZELNEGO PRZEDSIĘBIORSTWA
Podstawowymi warunkami udziału w konkursie są:
— wykształcenie wyższe (techniczne, ekonomiczne,

prawnicze) i
— minimum 8-letni staż pracy, w tym co najmniej

2 lata na samodzielnych stanowiskach kierowniczych
— dobry stan zdrowia udokumentowany świadectwem

lekarskim
— wiek do 45 lat

Oferty powinny zawierać:
— podanie o zatrudnienie
— kwestionariusz osobowy
— życiorys
— odpisy dyplomów i świadectw kwalifikacyjnych
— opinię z ostatnich .2 lat pracy zawodowej
— zaświadczenie o stanie zdrowia, stwierdzające brak

przeciwwskazań do zajmowania stanowiska kiero­
wniczego
Spółka nie zapewnia przydziału mieszkania.

Oferty składać w terminie 20 dni od daty ukazania
się niniejszego ogłoszenia dla nr K-12593 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

0001020253480153482348534853485323485348

G/tŻETA^KRAKOWSK A DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re-

jaktOT naczelny HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie lanus? Hań-

derek Olgierd ledrzelczyk Halina Kleszcz t-ecb Kmietowic? sekretarz odnowie-
dzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red. naczelnego, Wiesław Kraj, Wojciech Machnicki, Kon­
stanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon Rajca, Zbigniew Sa-
tała, Edward Wąsik — z-ca red. naczelnego. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielo­
pole 1. III p Adres dla korespondencji: 30-960 Kraków 1 skr pocztowa 556 TELEFON
REDAKCJI centrala nr tel 22-75-88 laczy ze wszystkimi działami Nr telexu
032-2491 032 2492 ODDZIAŁY REDAKCJI- 33 300 Nowy Sącz ul Narutowicza 6
TI p„ tel 203 34 203-54. 33 100 Tarnów, u! Krakowska 12 tel 21-56-50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa Książka Ruch" w Krakowie ul
Wiślna U DRUK Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń ul Wiślna 2 31 007 Kraków tel 22-70-09 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW Prasa-Książką-Ruch" na terenie całego kraju Ogło­
szenia do .GAZETY KRAKOWSKIEJ" orzyjmuia również w terenie oddziały re­
dakcji w Nowym Sączu I Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja
nie nnnnsf ndnowierizintnoćcl RerłoUrnie zwraca materiałów nie zamówionych
Redaktor odpowiedzialny — Władysław Penar
Redaktor wydania — Brunon Rajca W’1
Redaktor dyżurny — Wiesław Kraj
Redaktor depeszowy — Jerzy Sądecki 1?<->i.
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W wieczór wigilijny, w dniu i-
mienin poety, kwiaciarki krakow­
skie składają pod pomnikiem A-
dama Mickiewicza wiązanki. Ten

piękny zwyczaj nie przyjął się
w Warszawie, choć raz czy dru­
gi Związek Literatów i władze'
miejskie pojawiły się z wieńcami
na Krakowskim Przedmieściu.

I w moim życiu Mickiewicz o-

degrał pewną rolę jako bohater

książki. Zacząłem bardziej inte­
resować się postacią poety, kiedy
w 1955 roku znalazłem się w No­
wogródku z Arnoldem Słuckim i

tam, w tym uroczym miasteczku,
otwarto muzeum w dworku na­
leżącym do jego rodziny. Niemen

przekroczyliśmy po starym drew­
nianym moście, rzeka wśród łąk
spokojnie płynąca, nad brzegami
ogromne rozłożyste topole, jakie
niegdyś spotykało się nad Wisłą.
Na sławnym trakcie, ciągnącym
się od Nieświeża po Mir, w szpa­
lerze wspaniałych brzóz, odczu­
wałem jak naraz powracam w

historię Wyłaniała się kraina

poezji, wyczarowana wspaniały­
mi strofami, nie znana mi zupeł­
nie. Mickiewicz wcześnie opu­
ścił Nowogródek, ale zawsze

wspominał go z rozrzewnieniem i

kiedyś w Smyrnie w czasie swej
ostatniej podróży, wyprawy na

Wschód, zobaczywszy leżącą na

ulicy kupę nawozu powiedział ze

wzruszeniem, że przypomniała mu

widok rodzinnych stron,

Nowogródek nie zawiódł moich
oczekiwań. Wynurzył się wzgó­
rzami spośród okalającej go rów­
niny, wjechaliśmy ulicą wstępu­
jącą ku wzniesieniu, a ponad pla­
cem targowym zobaczyłem „za­
mek na barkach nowogrodzkiej
górv” Plac nieco na uboczu, nie­
gdyś przy zamku zwanym Pocz­
towym, wciśnięty w dzielnicę ta­
tarską, Mickiewiczowie przejęli
w marcu 1804 roku, w dwa lata
później wystawili dworek. Został
on skonfiskowany po powstaniu
listopadowym, przechodził następ­
nie z rąk do rąk, podlegając róż­
nym losom. W 1863 roku spłonęła
jego oficyna i ten pożar wywołał
popłoch w osyjskim garnizonie
Nowogródka, uznano go za znak

wybuchu powstania, ale ogień —

jak się okazało — zaprószyli ucz­
niowie mieszkający tam na stan­
cji.

Pożar nie omijał tegp miejsca,
w 1881 roku dworek spłonął, od­
budowano go w sześć lat póź­
niej. „Chociaż nic nie zostało z

tego, co było, nic prócz kilku to­
poli, co olśniały może kolebkę
poety, i kilka starych grusz w o-

grodzie, co cichym szeptem zda­
ją się ze sobą gwarzyć, jednak to

jest najpiękniejsza w Nowogród­
ku posiadłość” —’ opisywał swo­
je wrażenia nowogrodzkie nau­
czyciel, Pawłowicz.

O muzeum myślano już na po­
czątku lat dwudziestych, trudno­
ści sprawiał nie brak pieniędzy,
gdyż właściciel godził się na od­
stąpienie pomieszczeń, ale zajmo­
wała je pewna ziemianka, sprze­
ciwiająca się temu. Nie miała
cna dobrej opinii w tym dziesię-
ciotysięcznym miasteczku, zamie­
szkałym przez cztery narodowo­
ści: Polaków, Białorusinó_w, Ży­
dów 1 Tatarów Przesuwając z

roku na rok ostateczny termin o-

puszczenia dworku, osoba ta,
szczująca na turystów psy, przez
osiem lat uniemożliwiała powsta­
nie Muzeum Mickiewicza. Otwar­
to je dopiero 11 września 1938
roku, a więc przed półwieczem,
ale już pod koniec czerwca

1941 roku dworek spłonął po raz

trzeci w swej historii.

Stanął więc domek w 1955 ro­
ku, rażący swą świeżością, bez

tej patyny lat, która sprawia, że

wracamy do przeszłości. Ekspona­
ty zaczęły dopiero wypełniać sale,
i tak jest do dzisiaj — nasze

warszawskie Muzeum Literatury
wciąż tam coś podsyła, by wzbo­
gacić zbiory.

Ale największe wrażenie w

Nowogródku wywarł na mnie ko­
ściół pod wezwaniem Wniebo­
wstąpienia, położony na wzgórzu,
wyglądający jak budowla obron­
na, w którym 12 lutego 1799 ro­
ku został ochrzczony Adam
Bernard Mickiewicz, syn Mikoła­
ja i Barbary z Majewskich, trzy­
many do chrztu przez „jaśnie
wielmożnego Bernarda Obucho-
wicza, sędziego ziemskiego mo-

ryskiego, z urodzoną Anielą U-
złowską, małżonką sędziego gra­
nicznego powiatu nowogródzkie­
go”. jak podawał sporządzony po
łacinie akt urzędowy. Była to

więc uroczystość wśród miejsco­
wej palestry.

Oprowadzała nas po kościele
starsza pani, cała ubrana na czar­
no niczym mniszka, kobieta du­
żej kultury i snókoju. zastępują­
ca gładzę kościelne. Ksiądz po­

LESŁAW M. BARTELSKI

jawiał się rzadko, ona prowadziła
codzienne modlitwy, chociaż w

latach minionych za publiczne
mówienie po polsku można było
pojechać na skraj świata. Zapy­
tałem, ilu Polaków pozostało w

Nowogródku, usłyszałem, że oko­
ło czterech tysięcy. — A reszta?
Ci, którzy mieszkali tu przed woj­
ną? — Ta reszta, jak pan to o-

kreślił, to wojsko, władze woje­
wódzkie, policja i nauczyciele, ich
zmiotła wojna.

Razem z nami przekroczyli próg
świątyni przedstawiciele miejsco­
wego komitetu rejonowego, nie­
jeden z nich po raz pierwszy w

życiu znalazł się w kościele kato­
lickim. Objaśnień udzielała ta
starsza pani głosem cichym, jak­
by się obawiała zbudzić niedaw­
ną przeszłość, tłumaczył na ro­
syjski Słuckl, a później wycho­
dząc złożyliśmy obydwaj i to de­
monstracyjnie ofiarę pieniężną na

potrzeby kościoła. Uczynili to
również nasi białoruscy gospoda­
rze.

O tym wszystkim mogłem opo­
wiedzieć w sześć lat później ku­
stosz Biblioteki Polskiej w Pary­
żu pani Irenie Gałęzowskiej, dzi­
siaj już nieżyjącej, a pochodzą­
cej z rodziny, związanej serdecz­
nymi więzami z Mickiewiczem.

To do Seweryna Gałęzowskiego,
lekarza i działacza emigracyjnego,
pisał poeta 19 listopada 1855 roku
ze Stambułu: „Żałowałem, że nie

było ciebie w Paryżu, kochany
Panie, kiedym odjeżdżał. Miałem
wiele do pomówienia. Starałem

się o misję literacką na Wschód

głównie i jedynie dlatego, żebym
obaczył kraj, gdzie się tyle waż­
nych rzeczy dzieje i tyle żywio­
łów na jaw wychodzi".

W bibliotece na Wyspie Sw.
Ludwika przyjęto mnie uprzej­
mie, lecz nieco chłodno, przyby­
wałem z kraju jako stypendysta,
a więc człowiek reżymu. Pani Ga-
łęzowska oczywiście ułatwiła mi
odnalezienie materiału, którego
poszukiwałem, było to opowiada­
nia Sadyka-Paszy czyli Michała
Czajkowskiego pt. „Adam Mickie­
wicz w obozie kozackim”, napisa­
ne co prawda dopiero pod koniec
życia w 1881 roku. Ten dzielny
generał turecki i w swoim czasifi
wzięty powieściopisarz, niewiele
ustępujący sławą autorowi „Pa­
na Tadeusza”, był tęgim fantastą
czyli mówiąc językiem Współcze­
snym — mitomanem. „Byłem w

Burgas, w obozie Sadyk-Paszy
parę tygodni — pisał Mickiewicz
do Gałęzowskiego. — Sadyka
(Czajkowskiego) dawniej znałem.
Zachował on uczucie prawe pol­
skie i chęci najlepsze. Niemało
zrobit na Wschodzie i mógłby na­
dal pożytecznie działać dla kraju,

gdyby był poparty". Ale książę
Czartoryski nie dowierzał odszcze-
pieńcowi, gdyż Sadyk-Pasza przy­
jął wiarę muzułmańską, związał
się z Ludką Sniadecką, dawną
miłością Słowackiego, a pod ko­
niec życia wrócił do Rosji i prze­
szedł na prawosławie. Stary, boj­
kotowany przez społeczeństwo
polskie na Ukrainie, popełnił w

końcu samobójstwo.
Niemal codziennie przychodzi­

łem na Wyspę Sw. Ludwika co­
raz bardziej życzliwie witany. Za­
brałem się też pilnie za lekturę
III tomu „Najnowszej historii po­
litycznej Polski” (1864—1945), czy­
niąc zapiski, potrzebne mi do pra­
cy o powstaniu warszawskim.

Zetknąłem się też z autorem, Wła­
dysławem Pobóg-Malinow-
skim, który pojawił się w czytel­
ni, spojrzał na mnie uważnie, ski­
nąłem głową, odkłonił się i od­
szedł.

Poznanie przeze mnie Bułgarii,
wyprawa do Nowogródka i mate­
riały zdobyto w Paryżu pobudzi­
ły mnie do napisania „Mickiewi­
cza na Wschodzie”, opowieści do-

kumentamej z ostatnich miesięcy
życia Adama. Zarówno Mieczy­
sław Jastrun, jak i Ksawery Pru-
szyński, pisząc po wojnie o Mic­
kiewiczu, ten ostatni okres zbyli
krótko, mnie zaś zastanowiły .1 w

pewnym sensie urzekły realia Je­
sieni 1855 roku, kiedy poeta ru­
szył na Wschód, jak podawał, w

misji, z której oczywiście nic nie
wyszło.

A kiedy przyszedłem pożegnać
się z pracownikami Biblioteki

Polskiej, pani Gałęzowska wrę­
czyła mi tom Pobóg-Malinowskie-
go jako prezent od autora. Szko­
da tylko, że bez dedykacji. Może
na nią nie zasługiwałem jeszcze?

„Mickiewicz na Wschodzie”,
przeznaczony głównie dla mło­
dzieży, ukazał się dopiero w 1966
roku, jut po wydaniu pbzeze mnie
„Powstania warszawskiego”.
Przestałem się zajmować wielkim

poetą, chociaż — przyznam szcze­
rze — kusiło mnie, aby napisać
biografię autora „Pana Tadeusza”,
uważałem bowiem, że każde po­
kolenie winno mieć „swego” Mic­
kiewicza. Dlatego ucieszyłem się,

'

kiedy w maju 1974 roku dyr. Ja­
nusz Odrowąż-Pieniążek zaprosił
mnie na uroczystość przekazania
pamiątek po poecie dla swego
Muzeum Literatury i na obiad do
hotelu „Bristol”. Przyjechała bo­
wiem po raz pierwszy w życiu do
Polski synowa wielkiego Adama
ze swym zięciem płk. Kazimie­
rzem Krzyżakiem. — Synowa? —

nie mogłem w pierwszej chwili
uwierzyć, choć Drzecież Janusz
mówił zupełnie serio. — Synowa?
A może wnuczka? — Ni®, to

wdowa po najmłodszym synie A-
dama, Józefie Mickiewiczu!

Obiad z synową Mickiewicza!
Czułem się tak jakbym naraz tra­
fił do Gabinetu Figur Woskowych,
coś niesamowitego.

Nie miałem chwiii czasu, środa
29 maja była dniem, w którym
dla mnie liczyła się niemal każ­
da minuta. Z rana pojechałem
na spotkanie z władzami miasta,
które zaprosiły około 100 litera­
tów do stolicy. Otworzył zebranie
Józef Kępa, były oczywiście prze­
mówienia, na koniec I sekretarz
oświadczył, czy może są jakieś
pytania do prezydenta m. st. War­
szawy Jerzego Majewskiego i wi­
ceprezydenta. Nikt się nie zgło­
sił. Wobec czego wstałem. Na
mój widok Kępa, którego byłem
zastępcą w Radzie Narodowej, za­
strzegł się, bym nie mówił w

sprawach mieszkaniowych. —

Nie, nie będę. Ja w sprawach du­
chowych... Ale Kępa przerwał
ml: — Przecież wy powinniście
być zadowoleni? Odpowiedzia­
łem. — Ja jako Bartelski tak, ale
jako prezes Oddziału Warszaw­
skiego Związku Literatów — nie.

Skończyło się małym winla-
kiem w dobranym gronie, a kiedy
wróciłem do Domu Literatury,
stał przed nim wóz meblowy i

tragarze dźwigali meble Michała
Choromańskiego, które miały sta­
nąć w moim gabinecie. Kosztowa­
ło mnie to trochę zachodu aby je
mieć, meble Ruth Choromańska

przekazała Muzeum Literatury,
tylko że nie było ich tam gdzie
wstawić, oddziałowi zaś brako­
wało przyzwoitego gabinetu. Tra­
garze przymówili się o napiwek,
dałem im 600 złotych, wyszli ra­
czej z kwaśną miną, ale cóż — nie
rozporządzałem żadnym fundusi-
klem reprezentacyjnym jako pre­
zes, wyłożyłem więc pieniądze z

własnej kieszeni.

Na spotkanie z synową Ada­
ma przyszedłem punktualnie,
choć jako ostatni, i zająłem wy­
znaczone mi miejsce przy stole
obok starszego, z lekka przygar­
bionego mężczyzny. Kelnerzy po­
dali zakąski, w tym wędzonego
łososia i do tego „wyborową”.
Pani Luiza Mickiewiczowa, da­
ma dobrze po osiemdziesiątce,
wychyliła z zadowoleniem jeden
kieliszek i drugi, nawet nie po­
dejrzewając, iż Irena Karużaso-
wa, kierowniczka działu zagra­
nicznego ZLP, ukradkiem dolała

jej wody mineralnej. Siedzący
obok mnie jej zięć, płk. inż. Ka­
zimierz Krzyżak, zresztą niewie­
le od niej młodszy, był jakiś na­
burmuszony. niechętny towarzy­
skiej rozmowie, bąkał coś zdaw­
kowego, wreszcie zapytał mnie
o nazwisko. Kiedy je usłyszał, wy­
pogodził się. Ściskając mi dłoń,
powtarzał: chciałem pana po­
znać, myślałem, że jest pan star­

szy. Znam pańskie książki o pow­
staniu warszawskim...

Teraz rozmowa potoczyła się
gładko przy zwyczajowym czer­
wonym barszczu z pasztecikami,
twardawym mięsie wołowym w

grzybowym sosie i melbie.

Płk Krzyżak opowiadał mi o

sobie. Był legionistą, przed woj­
ną w stopniu majora przeszedł w

stan spoczynku i został w Kra­
kowie dyrektorem Funduszu Pra­
cy. W 1940 roku przeniósł się do
Warszawy i wtencząs w Związku
Walki Zbrojnej, późniejszej AK,
powierzono mu komendę VII Ob­
wodu. kryptonim „Obroża”, ogar­
niającego powiat warszawski. W
1944 roku, w chwili wybuchu
powstania, płk „Bronisław” miał
pod sobą około 8.000 żołnierzy —

część z nich przystąpiła do walk)
zbrojnej, część z nich znalazła sie
na linii frontu niemiecko-radziec-
kiego, bądź na terenach już zaję­
tych przez Armię Czerwoną. On
sam wraz ze sztabem przebywał
w Sródmieściu-Południe. kilku
oficerów przekazał oddziałom li­
niowym, nawiązał też łączność
radiową z rejonami, które przy­
stąpiły do działania.

Kiedy wstawaliśmy od stołu,
pani Luiza Mickiewiczowa była
w znakomitym humorze, co chy­
ba nie podobało się jej zięciowi.
Poszliśmy wszyscy spacerkiem z

„Bristolu” na Stare Miasto, gdzie
w Muzeum Literatury im. Mickie­
wicza miała się odbyć uroczystość
oficjalnego przekazania pamiątek
po autorze „Pana Tadeusza”, po­
zostających w posiadaniu rodziny.
Taka była ostatnia wola Germai-
ne Krzyżakowej, zmarłej w 1972
roku w wieku 63 lat. Germaine
przysposobiona córka Józefa Mic
kiewicza, wykładała na Colleg'.
de France, należała też do Polskie
go Towarzystwa Historyczno-Lite
rackiego w Paryżu. Płk. Krzyżak
poślubił ją po śmierci swej pier­
wszej żony, Bronisławy (stąd jego
konspiracyjny pseudonim), bę­
dącej łączniczką w sztabie obwo­
du. Po wyjściu z niewoli, komen­
dant „Obroży” nie wrócił do kra­
ju, pozostał we Francji, choć jak
przyznawał serce jego związane
było z Polską, jej historią i dzia­
łalnością w okresie okupacji.

Po podpisaniu aktu przejęcia
pamiątek znowu mówiliśmy o

przeszłości, tym więcej, że na płk.
inż. „Bronisława” czekało kilku
mężczyzn, którzy na jego widok
stanęli na baczność. Byli to jego
podwładni, komendanci rejonów,
których mi przedstawił. Płk

Krzyżak zwierzył mi się, że pra­
gnie opracować historię „Obroży”,
zbiera do niej materiały i chyba
liczył na to, że mu w tym wzglę­
dzie przyjdę z pomocą.

Ilekroć później przyjeżdżał do
Warszawy, a czynił to często,
dzwonił do mnie 1 umawiał na

spotkanie. W Paryżu mieszkał i

żył skromnie Jasienica, który go
tam odwiedził, opowiadał mi, że
pułkownik właściwie cierpiał bie­
dę, odżywał dopiero po przyjeź-
dzie do kraju. A później urwały
się te nasze spotkania i pewnego
dnia zobaczyłem w „Życiu War­
szawy” nekrolog płk. Krzyżaka,
zawiadamiający o jego śmierci w

dniu 8 marca 1985 roku, podpisa­
ny: środowisko byłych żołnierzy
VII Obwodu AK „Obroża”. Spo­
czął w Krakowie na cmentarzu
św. Salwatora, tej jednej z naj­
starszych nekropolii pod Wawe­
lem. w grobie, który zbudował i
ściągnął do niego zwłoki swojej
żony, Germaine oraz teścia Jó­
zefa Mickiewicza, najmłodszego
syna Adama.

Józef Teofil Rafał Mickiewicz
urodził się W 1850 roku, ochrzczo­
ny został 2 stycznia 1851 roku w
kościele Sw. Marii na Batignolles.
Ojcem chrzestnym został znany
działacz i historyk, od 1854 roku
kierownik Biblioteki Polskiej Ka­
rol Sienkiewicz, matką Zofia Szy­
manowska, ta która po śmierci
Celiny Mickiewiczowej ofiarowała
swą rękę wielkiemu poecie, a póź­
niej wyszła za mąż za Teofila
Lenartowicza. Maleństwo o-

chrzczono nie wodą święconą, lecz
z Niemna, którą Mickiewiczowi
przywiózł z Litwy nieznany przy­
bysz. Pan Adam zniecierpliwiony,
że francuski ksiądz nie może so­
bie dać rady z pisownią polskich
nazwisk, własnoręcznie wpisał
swoje i Szymanowskiej. Odbitkę
kserograficzną przywiózł płk.
Krzyżak w 1976 roku dla Muzeum

Literatury, o czym możemy się
dowiedzieć z „Blok-Notesu” nr. 9
z 1988 roku, wspaniale wydanego,
z niezwykłą zawartością treści.
Ale cóż — nakład wręcz żenują­
cy, zaledwie 600 egzemplarzy. W
naszym kraju, gdzie wydaje się
wiele „chał”, aż wstyd, że tego ro­
dzaju wydawnictwo ukazuje sie
w tak ograniczonej edycji. Nie
wina to muzeum, ale polityki kul­
turalnej.

Józef Mickiewicz żył długo i
zawsze pozostawał w cieniu swe­
go znakomitego brata Władysła­
wa. Trudno powiedzieć, czy był
przez niego przyjmowany, w

każdym razie nie na oficjalnych
spotkaniach. Nie znał języka pol­
skiego, był francuskim dziennika­
rzem i pod koniec życia ożenił się
i panią Luizą (zmarła 3 maja
1978 roku w wieku 90 lat), kel­
nerką z jakiejś restauracji, młod­
szą od niego o pół wieku. W pią­
tek 12 stycznia 1979 roku Józef
Mickiewicz został złożony do gro­
bu na cmentarzu św. Salwatora,
on prawie zapomniany i nie zwią­
zany z krajem, syn wielkiej
Adama.

I kiedy krakowskie kwiaciarki
będą składać wiązanki u cokołu
Mickiewicza, może znajdzie się
ktoś, kto w tym dniu położy rów­
nież kwiaty na grobie jego syna
Józefa', jego przybranej córki oraz

zięcia płk. „Bronisława”.
Będę w tym dniu, u progu

święta rodzinnego, jakim jest Bo­
że Narodzenie, myślami z tymi,
którzy nie zapominają o wielkich
twórcach i ich potomstwie. Kul­
tura narodu wyraża się również
w kulcie odeszłych.

Dwadzieścia lat temu, w wi­
gilię Bożego Narodzenia człowiek
po raz pierwszy na własne oczy
zobaczył odwrotną, niewidoczną
z Ziemi stronę Księżyca. Fakt
ten — przyćmiony wkrótce póź-
niej zdarzeniem o wiele bardziej
doniosłym, jakim był pobyt ludzi
na Srebrnym Globie — odszedł
rychło w niepamięć, jednakże
dzień 24 grudnia 1968 roku pozo­
stał dniem pierwszego spotkania
człowieka z Księżycem, pierwsze­
go wejścia ziemskiego statku ko­
smicznego na orbitę innego ciała
kosmicznego. A emocje towarzy­
szące tym zdarzeniom były nie

mniejsze niż te, które miały miej­
sce 7 miesięcy później, gdy lu­
dzie zaczęli spacerować po po­
wierzchni naszego naturalnego
satelity.

To właśnie * przed *
wyprawą

„Apollo 8” wyrażano poważne za­
niepokojenie, a nawet protesty
przeciwko podróży w sąsiedztwo
Księżyca. Wśród głosów uznają­
cych całe przedsięwzięcie za zbyt
ryzykowne nie brakowało rów­
nież ludzi nauki. Byli zdania, że
w razie awarii statku astronauci
nie będą mieli szansy powrotu na

Ziemię i skazani zostaną na

śmierć w kosmicznej pustce po
wyczerpaniu zapasów tlenu i żyw­
ności. Wielu ludzi miało jeszcze
świeżo w pamięci tragedię na

przylądku Canaveral, która wy­
darzyła się 27 stycznia 1967 r.

Trzej astronauci — Virgif Gris-

som, Edward White i Roger Chaf-
fee — zginęli podczas jednego z

treningów na Wyrzutni .wskutek
pożaru statku „Apollo”, Ame­
ryka okryła się wówczas ża­
łobą, a niektórzy poddawali w

wątpliwość sens eksploracji ko­
smosu prowadzonej takim ko­
sztem. Wypadek opóźnił realiza­
cję programu księżycowego, ai?
nie wpłynął na zmniejszenie jego
tempa. Przemawiały za tym
względy natury prestiżowej i po­
litycznej, ale także i słowa wy­
powiedziane niegdyś przez jedne­
go z trójki astronautów, którzy
zginęli w pożarze. Virgil Gris-
som — weteran lotów kosmicz­
nych, drugi Amerykanin, który
był w kosmosie — powiedział bo­
wiem:

„Będziemy mieli porażki. Będą
ofiary. Gdyby nam przyszło zgi­
nąć, pragniemy, aby ludzie z tym
się pogodzili. Mamy niebezpieczne
zadanie, żywimy jednak nadzie­
ję, że jeśli z nami stanie się coś'
złego, nie spowoduje to zwłoki w

realizacji programu. Podbój prze­
strzeni międzyplanetarnej wart

jest, aby zaryzykować dlań ży­
cie”.

Tak więc 21 grudnia 1968 r.

statek „Apollo 8” wyruszył na

spotkanie z nieznanym. Na jego
pokładzie znajdował się 40-letni
pułkownik lotnictwa Frank Bor-
man, liczący tyle samo lat kapi­
tan marynarki James Lovelł i
35-letni kapitan lotnictwa Wil­
liam Anders. Borman i Lovell
mieli jut za sobą loty kosmiczne.
W 1965 r. wspólnie spędzili 14
dni w statku „Gemini 7”, co było
wówczas osiągnięciem rekordo­
wym i Borman miał wtedy wy­
razić zadowolenie z faktu, że w

programie kosmicznym nie biorą
udziału kobiety. Spędzenie tak
długiego czasu w ciemnej kabinie
w towarzystwie osoby płci żeń­
skiej byłoby — zdaniem Borma-
na — przykrym doświadczaniem.
Rok później — w 1966 — Lovell
uczestniczył w locie „Gemini 12”

wspólnie z Edwinem Aldrinem,
który jako drugi człowiek w lip-
cu 1969 r. zszedł na powierzchnię
Księżyca. William Anders do
czasu startu „Apollo 8” miał czy­
ste konto; wkrótce zresztą po po­
wrocie z wyprawy wycofał się z

korpusu astronautów. Oprócz
kwalifikacji lotnika — zaliczone
2 tys. godzin lotów na odrzutow­
cach — Anders miał jeszcze inny
fach w ręku. Był fizykiem jądro­
wym, absolwentem Uniwersytetu
Ohio.

W miarę zbliżania się do celu
wyprawy srebrna tarcza Księżyca
rosła w iluminatorach statku
„Apollo”. Glob, do którego się zbli­
żali, wydał się astronautom obcy,
wręcz wrogi. Później, w transmi­
sji dla telewizji, Borman opisał
powierzchnię Księżyca jako bez­
mierne pustkowie, groźne i od­
stręczające, przypominające
„chmury pumeksu”. Lovell był
podobnego zdania. „Absolutną
pustka — powiedział — przeraża
i zmusza człowieka do refleksji,
iak trzeba cenić to. co mamy na

Ziemi”. Rzecz zastanawiająca, że

zupełnie inne odczucia mieli

członkowie załogi „Apollo 10",
którzy udali się w 5 miesięcy
później na drugi rekonesans w

pobliże naszego naturalnego sa­
telity. W opiniach Stafforda, Cer-
nana i Younga Księżyc był sym­
patyczny i wydawał się całkiem

przyjemny.
24 grudnia, gdy rozpoczynał się

dzień wigilijny, przeprowadzono
manewr wprowadzenia statku
„Apollo 8” na orbitę. Statek po­
woli zbliżał się do brzegu tarczy
Księżyca, za którą miał się skryć
na okres blisko godziny. Ośrodek
kontroli w Houston złożył astro­
nautom życzenia pomyślnego lo­

tu, Anders odpowiedział: „Podzię­
kowania od całej naszej paczki.
Pogadamy po drugiej stronie!” —

i „Apollo 8” zniknął za Srebrnym
Globem. W eterze zapanowała ci­
sza.

Nie ma nic groźniejszego pod­
czas wypraw kosmicznych niż ci­
sza w eterze. Jest ona zwykle
zwiastunem kłopotów, czasem

nieszczęścia. Tym razem przerwa
w łączności była przewidziana w

programie- lotu, ale fakt ten nie
działał uspokajająco. Napięcie,
jakie zapanowało w ośrodku w

Houston, rosło w miarę zbliżania
się przewidywanego wyjścia stat-

' ku po drugiej stronie Księżyca.
Przez 47 minut trzej • astronauci
pozbawieni całkowicie kontaktu
z Ziemią oglądali tę stronę Księ­
życa, której, nigdy dotąd nie wi­
działo oko ludzkie. Pierwszy*.jej
obraz przekazał jeszcze w 1959
roku radziecki aparat „Łunnik-
3”, ale wszystkie zdjęcia przesy­
łane z sond automatycznych dro­
gą radiową były .niewyraźne. Te­
raz Anders metodycznie wykony­
wał dziesiątki zdjęć powierzchni
Srebrnego Globu. W całkowitej
samotności, pozbawieni wskazó­
wek orśodka kierowania lotem,
zdani całkowicie na własne siły —

płynęli ponad obcym i martwym
globem.

Po 47 minutach do 'Houston po­
nownie dotarły sygnały: „Apollo
8” wyłonił się spoza tarczy Księ­
życa. Pracownicy ośrodka o-

detchnęli z ulga, w głównej sali
śledzenia przebiegu misji rozle­
gły się gorące brawa. Nie mniej-■
szą ulgę musieli czuć astronauci.
Lovell powiedział:

— Przyjemnie was znowu u-

słyszeć...
Podczas transmisji telewizyjnej

miliony Amerykanów przy sto­
łach wigilijnych mogło zobaczyć
obrazy, powierzchni Księżyca i u-

słyszeć, jak Frank Borman odczy­
tuje pierwsze słowa Księgi Ro­
dzaju: „Na początku Bóg stwo­
rzył niebo i ziemię”. Z odległości
385 tys. kilometrów płynęły sło­
wa Pisma Świętego; Borman od­
czytywał je sztywno i z nama­
szczeniem, tak jak się odczytuj®
notowania giełdowe — napisze
później Norman Mailer.

Dziesięć okrążeń wykonali wo­
kół Srebrnego Globu astronauci

„Apollo 8” Gdy na Ziemi rozpo­
czynał się dzień Bożego Narodze­
nia, statek po raz ostatni skrył
się za tarczą Księżyca. Towarzy­
szyły temu jeszcze większe emo­
cje niż za pierwszym razem. W
czasie ostatniej przerwy w łącz-

jiości, podczas przelotu nad od­
wrotną stroną Księżyca astronau­
ci mieli uruchomić silnik członu
rakietowego swojego statku, aby
zwiększyć prędkość wejść na trą;'
jektorię powrotną ku Ziemi. Gdy­
by z jakichś powodów manewru

tego nie udało się przeprowadzić
ani na tym, ani na jednym z na­
stępnych okrążeń, trzej astronau­
ci nie mieliby możliwości wyr­
wania się ze strefy przyciągania
Księżyca; statek kosmiczny stał­
by się ich grobowcem. Silnik jed­
nak nie zawiódł. „Apollo” wyło­
nił się spoza Srebrnego Globu o

właściwym czasie, co znaczyło,
że korekta trajektorii została do­
konana prawidłowo.

Święta spędzili astronauci w

drodze powrotnej na Ziemię. 27

grudnia kabina „Apollo” weszła
z prędkością 11 km/s w gęste
warstwy atmosfery po czym na

spadochronach Jpadła na wody
Oceanu Spokojnego, gdzie w odle­
głości 4,5 km oczekiwał na nią
lotniskowiec „Yorktown”.

A 16 lipca następnego roku w

kabinie statku „Apollo 11” za­
siedli Neil Armstrong. Edwin Al-
drin i Michael Collins. Dwhj
pierwsi mieli w kilka dni później
poczuć grunt księżycowy pod
własnymi stopami...

LESŁAW PETERS
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Przed wyjazdem do ślubu młoda pa­
ra wpadła na chwilę do babci, żeby się
jej pokazać i poprosić o błogosławień­
stwo; gdy młodzi wyszli, babcia powie­
działa — ładna z nich para, on psry-
mny na całą okolicę kawaler, ona tak-
że niezego sobie; wiedziałem co to zna-

ez-y — niczego sobie — i że gdy się
o kimś tak mówi, to próbuje >ię po­
mniejszyć jakiś feler; no bo jednak u

Weroniki pod tym bielutkim welonem
opadającym na czoło i otulającym
twarz, zaznaczał się dość wyraźnie ten
zez i ona trochę nie pasowała do tego
pierwszego w okolicy kawalera...

Myślałem o tym i babcia chyba też
o . tym myślała i z pewnością obydwo­
je wiedzieliśmy, że o tym samym my-
ślirny, ale nie mieliśmy odwagi głośno
tego powiedzieć; w końcu ja się od­
ważyłem i rzekłem — ludzie mówią, że
mama go kupiła dla Weronki, dwie in­
ne matki także chciały go kupić, ale
nasza obiecała rzecz najlepszą i on

przystał; i ludzie mówią, że to kupno
zostało załatwione na procesji Bożego
Ciała.

Wszyscy śpiewali na cały głos, ile
sił w gardłach pobożną pieśń — Rób­
cie Mu miejsce, Pan idzie z nieba; a

gdy pieśń huczała, do tego kawalera,
który także szedł w procesji, dosunęła
się nieznacznie pani kierownikowa ze

szkoły i nie zważając na to, że on trzy­
ma chorągiew, szepnęła mu — przyjdź
do naszej Stefci. niczego sobie dziew­
czyna, i wujek śle z Ameryki...

— Co przysyła — zapytał szeptem ka­
waler...

— Jak to co — odpowiedziała pani
kierownikowa — nylony, nylony prze­
tykane srebrem i złotem, jakie bluzki,
jakie halki, jakie majtki, nie masz po­
jęcia co na nich wyhaftowane, obiecu­
ją samochód, przyjdź, niezego sobie
panna.

Powtórzyła jeszcze to — niczego so­
bie — bo Stefcia miała lekki niedowład
w biodrze i powłóczyła trochę prawą
nogą..'

Ledwie odeszła pani kierownikowa i
przebrzmiało — pod przymiotami u-

kryty chleba — podeszła do niego gru­
ba Adela, żona ogrodnika i w tym cza­
sie, gdy szła druga zwrotka pieśni —

zagrody nasze zwiedzać przychodzi —

rzekła cicho — Ludwisia cię zaprasza,
kupujemy jej samochód na imieniny...

Ludwisia to także „niezego sobie”, bo
ma wadę wymowy, 2agapia zią i śmie­
je z byle czego...

Mama dobrze wiedziała, eo tamt*
chce załatwić, a gdy zabrzmiało — I

jak się Jego dzieciom powodzi — prze­
sunęła się obok tego kawalera xe sło­
wami — ożeń się z Weronką, pojedziesz
z firmą na Zachód, załatwimy; dodała
też — niczego sobie dziewczyna — że­
by jej zmazać ten zez; i zwyciężyła,
zjawił się zaraz po protfesji, a potem
przyniósł srebrne łyżki w prezeneie...

Gdy usłyszałem orkiestrę, podbiegłem
do okna i zobaczyłem na drodze limu­
zynę a w, niej młodą parę i zaraz za

nią odkrytą bagażówkę z muzykanta­
mi; wiedziałem, że za chwilę przyjadą
dalsze samochody a także dwa wyna­
jęte autobusy z gośćmi i zwali się hur­
ma ludzi...

Wtedy zamknąłem na klucz drzwi
naszego pokoiku, bo tak mi przykazał
ojciec, gdyż już wcześniej zostało usta­
lone, co będzie ze mną i babcią w cza­
sie wesela, mieliśmy się zamknąć i tak
zachowywać, jakby nas nie było...

Znaczyło to także, że z nocnikiem
nie będę wychodził, bo jakby to wy­
glądało — mówił ojciec — gdybyś się
z takim czymś przesmykiwał koryta­
rzem i natknął na któregoś z zapro­
szonych gości; i jeszcze dorzucił —

spraw się dobrze, rower na grubych
oponach już zamówiony...

— Będziemy tu zamknięci do końca
wesela — powiedziałem do babci, gdy
przekręciłem w zamku klucz...

— A co' będzie gdy...
Nie dokończyła, ale wiedziałem o co

chodzi, więc jej odpowiedziałem — zo­
stawimy w nocniku pod łóżkiem...

— Będę prosić Boga i Matkę Naj­
świętszą, żeby mi się nie zachciało, że­
byś nie musiał sadzać mnie na nocni­
ku — powiedziała; a potem zaczęła
szeptać — Boże spraw, aby nie było ze

mną kłopotu, gdy odbywa- się to wese­
le i odsuń ode mnie tę namolną kolkę,
która sztorcuje od prawego boku do
środka brzucha i tak boleśnie rozłazi
się po kiszkach, że muszę wołać o noc­
nik; i jeszcze szeptała — Matko Naj­
świętsza i wszyscy święci oddalcie ode
mnie tę. kolkę na czas wesela, aby się
nie musiało latać z nocnikiem gdy ty­
le gości w domu; i jeszcze — święty
Wawrzyńcu patronie naszej parafii,
spraw, abym nie śmierdziała, gdy któ­
ryś z gości przyjdzie mnie odwiedzić...

— Nie martw się moja panienko,
przecież jestem z tobą i będę z tobą —

powiedziałem 'głośno; a w myśli — pó­
ki będziesz żyć...

Uśmiechnęła się a potem rzekła —

jak myślisz, przyjdzie tu kto. do mnie...
Było powiedziane, abyśmy siedzieli-

cicho i nikogo nie wpuszczali...
— Ale ktoś może się uprzeć i ojciec

bcdzie musiał go wpuścić, może pan
kierownik, może pani prezesowo albo
pan. doktor albo ksiądz sobie przypo­
mni. że żyję...

Ledwie to powiedziała, ktoś zaczął
dobijać się do drzwi i zaraz usłyszałem
ściszony głos ojca — otwórz; przekrę­
ciłem klucz a on uchylił drzwi i 'do
pokoiku wpadł nasz żółty piesek...

— Włóczy się po pokojach i żebrze
o mięso,, nie wiedziałem co z nim zro­
bić. niech tu siedzi z wami — powie­
dział szybko i zamknął drzwi a ja znów
przekręciłem w zamku klucz...

— Dobrze, że mamy tu tego psa, bę­
dę mu podrzucał pantofel i on .go bę­
dzie łapał w powietrzu, uśmiejesz się
— powiedziałem;' a potem wziąłem ją
za rękę i przewiesiłem jej dłoń za brzeg
łóżka, pies zaczął się o nią ocierać i
lizać palce ale ona tego nie czuła, bo
była sparaliżowana...

Później rozpocząłem tę zabawę z pan­
toflem i było, nam wesoło, pies wybi­
jał się w górę, wysoko jak tylko mógł
i chwytał podrzucany przeze mnie pan­
tofel, babcia aż się zakrztusiła ze śmie­
chu i musiałem ją nieco zmitygować i
powiedzieć — spokojnie, spokojnie mo­
ja panienko...; wymyśliłem to — moja
panienko — żeby ją rozweselić...

W końcu zmęczyła nas ta zabawa,
piesek położył s,ię pod stołem, ja usia­
dłem na swoim łóżku i oparłem się ple­
cami o ścianę, babcia zacisnęła wargi
i wpatrzyła się w sufit; a potem zaczę­
ty się jej kleić oczy i zapadła w drzem­
kę, gdy się zbudziła rzekła — Bóg mnie
wysłuchał, bo w prawym boku nic mnie
nie kłuje i z brzuchem dobrze, jakbym
go nie miała; po chwili dodała — ale
to dopiero początek: jeszcze dodała —

gdy słońce-schyli się do połowy topoli
j kolka nie będzie sztorcować, to może

już nie będzie. Boże, soraw, żebym jej
nie poczuła, do zachodu i nie popsuła

poczekaj Matko Miłosierna z tą

kolką, aż słońce dojdzie do grubej ga­
łęzi. (...)

Muzyka, która do nas dolatywała x

górnego parteru, gdzie odbywało się
wesele, stała się nagle głośniejsza, za­
grali i zaśpiewali „sto lat”...

— Wszyscy chyba wstali — rzekła
babcia...

— Myślę, że wstali bo przy „sto lat”
wstaje się, przy „szła dzieweczka do
laseczka” można siedzieć, ale przy „sto
lat” musi się wstać...

— Młoda para chyba w środku a

wszyscy naokoło — mówiła babcia —

Weronką z pewnością ma łzy w oczach,
z radości; i znów babcia — gdy płacze
to wtedy nie widać tego zeza, bo łzy
go zamazują, w płaczu pięknieje, gdy­
by wiecznie płakała, nikt by nie zau­
ważył, że zezuje, ale przecież tak nie
może być; i znów babcia smutno się
uśmiechając — Boże, jak to jest, je­
den ładniejszy gdy się śmieje, drugi
gdy płacze...

Zagrali do tańca i zaraz zadudniła
nasza powała, usłyszeliśmy tupot i szu­
ranie nóg, spojrzeliśmy w górę, nawet

pies uniósł łeb i popatrzył...
— Tańczą — powiedziałem.
— Widzi ml się, że to oberek — rze­

kła babcia; pies zaszczekał, ale go za­
raz uspok®iłem , jednak w powałę
wciąż się wpatrywał i cicho skomlił...

— To nie oberek — odpowiedziałem
babci...

— Nie oberek, to może polka...
— Nie polka, moja panienko, to. to

nowe, poznaję po dudnieniu.
— Mówisz, że to jest to nowe, może,

bb niemiłosiernie dudnią, pies znów
zaszczekał i musiałem go uspokoić...

Przestali grać, powała się uspokoiła,
zaczęło dolatywać grube dzwonienie
naczyń i cienkie dzwonienie szkła...

— Podają do stołów — rzekła bab­
cia — ale tam musi być jedzenia i pi­
cia, ęo tam jest, widziałeś przecież, gdy
przygotowywali...

JULIAN KAWALEC Drukowane po raz pierwszy

— Wszystko jest, czego dusza zapra­
gnie, niczego nie brakuje...

Zrobiło się jeszcze ciszej i babcia po­
wiedziała — jedzą.

Zabrali się chyba do jedzenia, i picia,
bo słychać było tylko cichy, ledwie
uchwytny dźwięk, jakby szmer zmie­
szany ze śmiechem i gwarem...

— Jedzą — powtórzyła babcia i po­
patrzyła na topolę; i dalej mówiła —

na nas przyjdzie czas, gdy goście się
rozejdą a domowi pójdą spać, polecisz
wtedy na pokoje i przyniesiesz dobrych
rzeczy, co'przyniesiesz;, powiedz...

— Mięsa pieczonego i placków, zro­
bię herbaty...

— Będziemy jeść, a oni niech śpią,
nażremy się, będziesz mnie karmił a ja
będę mlaskać głośno, nikt nas nie u-

słyszy i nikomu nic nie popsujemy, z

STANISŁAW FRANCZAK

Przepis świąteczny na wiersz
Weź 10 dag słów
pół funta fantazji
cztery łuty zmierzchu
kwartę uśmiechu
czubatą łyżkę snów
szczyptę smutku
do smaku
wymieszać wszystko
pokroić dowolnie
na wersy i zwrotki
wymoczyć wystudzić
kiedy zgęstnieje

'

podawać ostrożnie 1

nocnikiem możesz latać wiele razy i na

nikogo się nie natkniesz, ale do tego
czasu musi nam wystarczyć to, co do­
staliśmy rano; żeby tylko kolka nie
zaczęła dźgać od prawego boku w dół
brzucha i żebym nie jęczała i żebym
nie popsuła wesela, Matko miłościwa
spraw, abym nie jęczała do czasu, gdy
słońce spadnie na. grubą gałąź i spraw
abym jeszcze dłużej nie jęczała, bo chcę
sobie pojeść, gdy oni się zmęczą i pój­
dą spać, potem niech mnie boli, niech
mnie dżga; gdy będzie już po weselu,
możesz zesłać kolkę; gdy uchronisz
mnie przed nią do nocy, to potem ze­
ślij ją jeśli taka twoja wola...

Klamka w drzwiach ani raz się nie
poruszyła, nikt nie próbował wejść do»
babci, która od czasu do czasu wle­
piała oczy w drzwi i w tę żółtą klam­
kę, tak natarczywie, jakby chciała jej
coś powiedzieć i może nawet w sobie
do niej mówiła — no, porusz się, po­
rusz klamko, bo gdy się poruszysz to

będzie znaczyć, że ktoś chce ao mnie
wpaść na trochę, nawet jeśli nie przyj­
dzie, bo drzwi zamknięte, to porusz się,
porusz, nie jest jeszcze ze mną tak źle
klamko, mogę rozmawiać i uśmiechać
się i mogę nawet zaśmiać się głośno,
gdy usłyszę coś wesołego, mogłabyś się
poruszyć z góry na dół, bo jestem wy­
myta i uczesana i nic tu nie śmierdzi,
bo zjadłam malutko i z brzuchem jest
dobrze...

Ale klamka była uparta i nie dała się
nakłonić i drzwi były jak dalszy ciąg
ściany i babcia znów musiała powie­
dzieć — na nas przyjdzie czas, gdy oni
się zmęczą i pójdą, wtedy my w trój­
kę, ja, ty i. pies zrobimy sobie wesele;
żeby tylko "kolka nie przeszkodziła,
święci pańscy trzymajcie ją z dala ode
mnie do samej nocy...

Więc umówiliśmy się, że nie zmru­
żymy oka i poczekamy aż goście się
rozejdą i gdy już ich nie będzie a do­
mowi zasną, urządzimy sobie tę ucz­
tę...

Godziny biegły szybko i nie nudziliś­
my się, bo znów wróciłem do tej zaba­
wy z' psem, znów rzucałem mu stary
pantofel pod sam sufit a on- go chwy­
tał w powietrzu, potem dość długo sta­

łem przy oknie 1 opowiadałem babci
szczegółowo o tym, co dzieje się na

świecie — kto przechodzi, kto się gapi
na nasz dom, co jedzie, jakie ptaki
przelatują, jakie zwierzęta idą i przez
kogo są prowadzone, i czy na łańcu­
chu, czy na powrozie; a potem usia­
dłem na brzegu jej łóżka i ucięliśmy
sobie rozmowę o tratwach, a zaczęło’
się od tego, że babcia wyskoczyła na­
gle x pytaniem, co się dzieje z tratwa­
mi, gdy jest burza i pada deszcz...

— Tratwa przecież nie może skryć
się przed burzą, moja panienko — od­
powiedziałem i dalej mówiłem — za­
winięcie do zatoki nic nie da, bo nad
zatoką także jest niebo, no to ona pły­
nie, bo taki jest los tratwy, że musi
płynąć, choć błyskawice tną niebo i bi-
ją pioruny.

— Skąd to wiesz — spytała...
— Patrzyłem na tratwę w burzę, zro­

biłem sobie dach z gałęzi i patrzyłem...
— Co widziałeś...
— Flisacy robili naprędce kaptury

z worków, przykrywali nimi głowy i
plecy, poruszali ster .i wiosłowali, bo
musieli, byli ogromni w tych kapturach,
ogromni jak nie ludzie i można było
pomyśleć, że oni rzucają tymi pioruna­
mi i zapalają błyskawice...

— Nie chciałabym płynąć tratwą w

burzę, ale w pogodny dzień to bardzo
bym chciała — rzekła babcia a mnie
zaraz wpadło do głowy coś niezwykłe­
go, szalonego, coś takiego, co tylko ta­
kiemu sowizdrzałowi, takiemu głupko­
wi jak ja może wpaść; pomyślałem —

wtoczę na tratwę wózek z babcią, prze­
płyniemy wolnym nurtem przybrzeż­
nym do pierwszego zakrętu, tam zjadę
na brzeg, znów przyprzęgnę się do dy-
szelka i pobiegnę do domu środkiem
olszynowego zagajnika, zrobię to w

dniu, w którym flisacy będą przy na­
szym brzegu dołączać do tratwy so­
snowe kłody z zarzecznego lhsu...

Tak mocno o tym pomyślałem, że

bezwiednie rzekłem do babci — musi-
my popłynąć na tratwie do pierwszego
zakrętu, musimy moja panienko...

— Ej ty mój, ty mój wnuku, ty mój
sowizdrzale — odrzekła z czułością i za­
raz dodała — za późno...

A ja wtedy uparłem się i postanowi­
łem — pójdę do gajowego, który zna

flisaków i dogląda spinania drutami i
łańcuchami sosnowych pni przyłącza­
nych do tratwy, pójdę i powiem mu —

‘panie gajowy, chciałbym popłynąć z

babcią na tratwie do pierwszego zakrę­
tu, niechby miała tę frajdę przed
śmiercią; a gdy mi odpowie — czyś ty
do reszty zgłupiał, czyś ty oszalał :—

gdy mi tak odpowie i zrobi kółko na

czole, uklęknę przed nim na jedno ko­
lano i będę prosił — powiedziała, że

dia niej za późno na taką rzecx, ala
zróbmy, żeby zdążyła, bo ona tego pra­
gnie; a gdy on nie zmięknie po tym
uklęku i powie — sparaliżowaną bab­
cię brać na tratwę, to zgroza — uklę­
knę na oba' ^kolana i będę dalej bła­
gał i w końcu on zmięknie, bo on jest
dobry, choć udaje srogiego, wszyscy się
z niego śmieją, bo on do leśnych zwie­
rząt mówi moje drogie urwisy; nawet
do dzikich knurów mówi — moje dro­
gie urwisy '— a gdy pada na ziemie
podpiłowany dąb, zdejmuje czapkę i
mówi na cały głos — żegnaj wielkolu­
dzie...

Na górze ustało dudnienie, skończyły
się tańce i zaczęło się rzewne śpiewa­
nie i to nas uśpiło, a umówiliśmy się,
że nie zmrużymy oka do chwili, w któ­
rej rozejdą się goście... (...)

Wyszedłem z pokoiku, gości wesel­
nych już nie było a domowi spali, więc
wsunąłem się do dużego pokoju na gór­
nym parterze, gdzie odbywało .się we­
sele, na stołach pozostało jeszcze spo­
ro wędlin i innych mięs a także róż­
ne ciasta; no to szybko przeniosłem
do naszego pokoiku talerz z pokrojoną
szynką i duszonym mięsem, placek,
chleb i talerzyki z kompotami a potem
zrobiłem herbaty, ułożyłem to wszyst­
ko na niskim stole obok łóżka babci
i czekałem, aż się obudzi...

Mocne zapachy potraw zaczęły odpę­
dzać od niej sen, najpierw poruszyła
się i zmarszczyła jej górna warga i za­
raz drgnęły nozdrza i oddech zrobił się
szybszy; ale sen nie dał się tak pręd­
ko odpędzić i zaczął z powrotem uspo­
kajać i wygładzać jej twarz; jednak
zapachy potraw, najbardziej chyba ten

czosnkowy idący od duszonych mięs a

może ten słodki waniliowy i goździko­
wy ulatujący z ciast i kompotów a

może wszystkie naraz nieustannie na

niego napadały, wprawiały w drgnie­
nie jej twarz, marszczyły wargi i zwę­
żały nos, sprawiały, że babcia wyczy­
niała różne śmieszne miny i wydawała
z siebie cichutkie westchnienia: ale je­
dnak sen odpędzony na chwilę znów
powracał i dość długo trwała ta wal­
ka snu z zapachami, która różne nie­

stworzone rzeczy wyprawiała z twarzą
babci, męczyła ją, targała nią, tak" że
w końcu nie mogłem już tego znieść
i choć byłem pewny, że zapachy zwy­
ciężą, zacząłem im pomagać i cicho za­
wołałem — panienko! i jeszcze raz —

panienko...
Otworzyła oczy i uśmiechnęła się a

gdy zobaczyła zastawiony stół, krzyknę-
• łaradośnie—ho,hocowidzę—iza­

raz odmówiła pacierz, który tego dnia
ograniczył się do paru westchnień skie­
rowanych w niebo...

Powiedziałem jej, że gości już nie ma

i że domowi śpią, a gdy potem zapiał
karmazynowy kogut sąsiada, od razu

poznała, że pieje z kurnika, bo rzekła
— musi być wcześnie, bo go jeszcze nie
wypuścili i nie wyskoczył na płot...

— Jest wcześnie, słońce jeszcze nie
wstało — odpowiedziałem; a ona na to
— przyszła nasza godzina, pojemy so­
bie dobrych rzeczy; a potem uśmie­
chając się zwróciła się. do słońca —

siedź, siedź jeszcze za rzeką i nie wy­
chodź; i zaraz zwróciła się do koguta
— zdrzemnij się jeszcze karmazynie i
nie hałasuj, bo przyszła moja wielka
godzina, będę jeść smakołyki; a potem
patrząp w okno, zwróciła się do całego
świata' — śpij, śpij głupi- świecie, bo ty­
le dobrych rzeczy do jedzenia jest przy
mnie;,a w końcu z niecierpliwością w

głosie — chce mi się jeść, nakarm
mnie...

A gdy zrobiłem koło niej porządek i
unosiłem ją wraz z poduszką do pozy­
cji półleżącej, mówiła — gdy byłam
młoda i mogłam .sobie pojeść, brako­
wało chleba, a gdy później wszystkie­
go było pod dostatkiem, to chory
brzuch nie pozwalał i tak całe moje ży­
cie przebiegło bez choćby jednego ob­
żarcia się dobrymi rzeczami, pomyśl
wnuku, osiemdziesiąt ,pięć lat i ani je­
dnego obżarcia się dobrym jedzeniem,
no to dziś jest mi wszystko jedno, zjem
te wszystkie smakołyki, które przynio­
słeś, niczego się nie boję...

Jakaś dziwna, szalona odwaga, jak­
by bunt wstąpił w babcię, jadła szyb­
ko, zachłannie, bez żadnego porządku
i. umiaru, aż musiałem ją delikatnie u-

pomnieć i powiedziałem — wolniej i
nie tak dużo, moja panienko, bo może
przyjść kolka; wtedy ona w gniewie
— niech przyjdzie nie boję się kolki,
kpię x niej...
. A potem nagle x buntu wpadła w

pokorę i wyjęczała — bluźnię Boże' Mi­
łosierny i Matko Najświętsza i święci
pańscy...

Ale choć tak się najadła, że musiała
za obżarstwo przepraszać Boga, to je­
dnak nadal łakomie wpatrywali się w

słoik z marynowanymi gruszkami, a

kilka razy, to nawet przerwała modli­
twę i powiedziała — mam wielką o-

chotę na marynowaną berę, podaj mi
kawałek; czy nie za dużo moja panien­
ko — odpowiedziałem; a ona — nie ża­
łuj, to takie dobre; więc jej dawałem...

Z pewnością te marynowane gruszki
sprawiły, że po południu chwyciła ją
kolka, wbiła się w babcię od' prawego
boku trzema „mieczami”, które cięły w

poprzek jej wzdęty brzuch i szły w

stronę boku lewego
— Sama sobie jestem winna, Boże

miłosierny .— zdążyła powiedzieć i za­
jęczała cicho; więc ja do niej — nie
bój się, jęcz głośno, nie ma ich w do­
mu, poszli na poprawiny do pana mło­
dego; a w myśli rugałem* ^ę o to, że
dałem się namówić i przekarmiłem ją
wędlinami i plackami, smażonym mię­
sem i marynowanymi gruszkami...

Położyłem jej na brzuchu dwa płas­
kie gumowe worki napełnione ciepłą
wodą, podałem różową pastylkę i znów
powiedziałem — możesz jęczeć na cały
głos, jesteśmy sami; tak powiedziałem,
bo już się przekonałem, że gdy cho­
dziło o uśmierzenie tego bólu, nadzieja
była w trzech rzeczach, w ciepłym kom­
presie, różowej pastylce i głośnym ję­
ku...

Za oknem na drodze pojawiła się
bryczka z PGR zaprzężona w dwa bu-
łane konie, a na niej jadący na popra­
winy muzykanci w ludowych strojach;
przed naszym domem przyhamowali
konie i zaczęli grać; uchyliłem okno,
aby im powiedzieć, że domownicy już
wyszli, wtedy do naszego pokoiku
wdarła się głośna muzyka i przez chwi­
lę babci jęk wmieszał się w dźwięki
orkiestry i przez tę chwilę babcia, prze­
stała być cierpiącą staruszką a stała
się jakby instrumentem muzycznym,
cienko grającą trąbką albo raczej pisz­
czałką i ci, którzy wtedy słuchali tego
grania, na pewno nie mogli wyłowić
jęku babci; a jeśli ten jęk usłyszeli,
to ehyba pomyśleli, te wśród różnych
instrumentów jest także jakaś dziwna,
cienko grająca piszczałka...

Szybko zamknąłem okno, uciszyło
się, tylko to cienkie granie „piszczał­
ki” zostało, przejmujący jęk babci wy­
pełnił pokoik, aż mu było za ciasno w

tym małym pomieszczeniu...
A potem nagle zrobiło się cicho, bab­

cia przestała jęczeć i znieruchomiała z

zamkniętymi oczami i otwartymi, drżą­
cymi ustami; nie wiedziałem co robić,
myślałem, że umiera, tak w to uwie­
rzyłem, że chwyciłem ją za rękę i za­
cząłem wypowiadać słowa, które od da­
wna miałem przygotowane na jej u-

mieranie — czeka cię piękna przygoda
m,oja panienko, popłyniesz na złotej
tratwie dużą, czystą rzeką; miałem je­
szcze na końcu to ważne, sam nie wiem
dlaczego ważne, które sobie już daw­
no przygotowałem, aby je wypowie­
dzieć w godzinie jej śmierci, to — bia­
łe rybitwy będą nad tobą kołować...

Sam nie wiem — to chyba jakiś wy­
mysł sowizdrzała i głupka — dlaczego
mi zależało na tych słowach ą właści­
wie na tym połączeniu — złota tratwa
i białe rybitwy — na tych dwóch prze­
ciwnych kolorach idących z dołu do
góry i z góry na dół i równocześnie
posuwających się wolno do przodu, nie
wiem a właściwie wiem, bo przecież
gdy opowiadałem babci o tratwach,
mogłem przyłapać jej skrytą, wstydli­
wą tęsknotę, aby się urzeczywistniać w

takim obrazie, w złocistości i bieli prze­
suwających się wzdłuż zielonego brze­
gu.

— Popłyniesz złotą tratwą moja pa­
nienko, białe rybitwy będą nad tobą
kołować — jeszcze dziś nie pojmuję do
kopca, czy to jakaś głupota, jakaś so­
wizdrzalska zabawa, ale jednak poj­
muję, dlaczego trzymałem te słowa w

zanadrzu, ukryte niby skarb i strzeżo­
ne pamięcią i nie wypowiadane byle
gdzie i byle kiedy, ale trzymane w po­
gotowiu dla niej na ostatnią godzinę...

Ale.tamtego popołudnia, kiedy babcię
chwyciła ostra, bolesna jak wbijanie
trzech mieczy'w poprzek brzucha kol­
ka nie wypowiedziałem tych słów do
końca, gdyż babcia otworzyła oczy i jej
wargi przestały drżeć i zaraz szepnę­
ła— już mniej boli; a po chwili — już
prawie nie boli.

BRUNON RAJCA odpowiada na prowokacje OLGIERDA

JĘDRZEJCZYKA

I
O. J.: Tak więc strzelamy — oczy­

wiście pytaniami — do Brunona Raj­
cy— publicysty, felietonisty, reżysera,
dyrektora Teatru Satyry „Maszkaron”,
redaktora „Gazety Krakowskiej". I w

ogóle mężczyzny.

B. R.: Tak a propos tego mężczyzny.
Trochę mi pan schlebia, bo prawdziwy
mężczyzna lubi własny dom, ogródek,
samochód i- cudze kobiety. Nie wszyst­
ko jest mi .dane.

I
O. J.: No, a o czym rozmawiałby pan

z Brunonem Rajcą?

B. R.: Najchętniej o tych, którzy mó­
wią praw'dę, a na ich miejscu —

uwzględniając biografie — powinno
się kłamać. Niekiedy da się zaobser­
wować triumf odwagi nad inteligen­
cją. Teraz wszyscy pragną być szcze­
rzy, a jeden sołtys — mniejsza o miej­
scowość — na publicznym zgromadze-

| niu, żeby dowieść prawdy, że już nie
| będzie brakowało ani wideł, ani grabi,
i zdjął nawet' gacie. To wzruszające.

O. J.: Niech Pan będzie szczery: czy
jest Pan zadowolony ze swoich osią­
gnięć w pracy?

B. R.: A kto nie jest zadowolony?
Niech pan dokładnie ogląda „Dziennik

I Telewizyjny”. Nikt nie powiedział tam

jeszcze, że jest leniem.

O. J.: Niech Pan się przyzna: czy
chćiałby Pan dożyć stu lat?

B. R.: Tak, bo jak' powiadał Witold
Zechenter: życie zaczyna się po „setce”!
Nie wiem, jak teraz to będzie, bo je­
dnak długowiecznym grozi prohibicja.
Kogo stać — a zwłaszcza emeryta —

na taką drogą gorzałę?

O. J.: Niech Pan spróbuje rozstrzy­
gnąć: czy kobiety są mądrzejsze od
mężczyzn?

B. R.: Niestety, świat obfituje w głup­
ców i mnie tylko interesują głupcy —

bez względu na płeć. Nie potrafię więc
rozstrzygnąć, , czy mężczyźni są mą­
drzejsi od kobiet. Na pewno wiem, że

głupcy żyją dłużej, bo są mniej wraż­
liwi, mniej' uczuciowi, a przez to bar­
dziej odporni.

O. J.: Nie uważa Pan, że ludzie są
trochę zmęczeni i kto wie, czy nie war­
to przywołać okrzyku Sławomira Mroż­
ka: „Zamiast o lepsze jutro, walczmy
o lepsze popołudnie, albo przynajmniej
o lepsze — od trzeciej do czwartej”.

B. R.: Trzeba do wszystkiego dopła­
cać. Nawet do siebie. Trudno się dzi­
wić, skoro u mnie — w domowej bi­
bliotece — tanie książki odwracają się
tyłem do tych droższych; grzbietami do

I ściany. Nie mogę ich poskromić, bo do­
magają się — nawet te światopoglądo­
we — żeby je wyżej przecenić, gdyż
mają większą wartość. Kryzys idei. To

jednak nie jest śmieszne, przyzna pan,
śmieszna jest idea głupoty, którą w na­
szej Ojczyźnie tak chętnie przyswóiliś-
my i którą tak chętnie pielęgnujemy.
Ludzie tym też są zmęczeni.

O. J.: Niech Pan ujawni: czy lubi Pan
chodzić do zoo?

B. R.: To oczywiste. Mam bowiem

okazję nieraz spostrzec, jak ludzie roz­
mawiając z małpami uczłowieczają się.

O. J.: Niech Pan zdradzi, czy Pan
chętnie kąpie się w wannie?

B. R.: Tak, ale pozostaję wiemy ha­
słu: „Kąpmy się razem”, gdyż wspól­
na kąpiel — żony i męża — może przy-

| nieść ogromne oszczędności gospodar-
ce narodowej. To wymyślili Anglicy,
przewidując kryzys energetyczny. Na­
tomiast ludzie, który uważają, że

małżeństwo to współżycie brutalności
i męczeństwa, mogą kąpać się z do­
wolnie wybranymi osobami.

O. J.: Niech Pan odpowie, czy uwa­
ża się Pan za człowieka punktualnego?

B.R.:Tak, bo zegarek zawsze regu­
luję po usłyszeniu sygnału głównego
wydania „Dziennika Telewizyjnego”.
Ludzie punktualni są zaangażowani.
Nie uważa pan, że dziennikarze DTV,
jak przystało na obywateli zaangażo­
wanych, wszystko robią z pasją? Mam
więc dla nich szacunek, tym bardziej,
że w tym zmaterializowanym świecie
coraz mniej jest miejsca dla bezinte­
resowności

O.J.: Niech Pan wyzna: ma Pan jesz­
cze przyjaciół? Tyle osób było już prze­
cież przedmiotem Pańskiej dziennikar­
skiej plotki.

B.R.:Ludzie nie potrafią się śmiać
z siebie.Ludzie są poważni, dostojni,
czcigodni.Nieprawdą jest, że Polacy

Imają poczucie humoru. Nie zajmuję
się,-a wręcz brzydzę, plotkami. Nato­
miast uważam, że brakuje w mass me­
diach sprawdzonych — niekiedy intym­
nych — wiadomości o sławnych oso­
bach: pisarzach, aktorach, pieśniarzach,'
dziennikarzach. Takie informacje sta­
nowią klimat obyczajowy danego cza­
su.Mało mamy sekretnych doniesień

w gazetach o przywarach popularnych
obywateli.

O. J.: Niech Pan będzie szczery: czy
czuje się Pan młodszy niż w rzeczywis­
tości? z

B. R.: Nie jestem politykiem, a te

przywilej polityków. Młodszy _

■■—
_ jak

wiadomo — był Leonid Breżniew i jest
jeszcze Ronald Reagan.

O. J.: Niech Pan nie udaje, że nie
zajmuje Pana polityka. Niezmiennie je­
dnak lubi Pan chyba pisać. Karierę Pan

■zaczął w 1953 w „Dzienniku Polskim”.

B. R.: Kiedyś Jerzy Urban stwierdził
_

w „Szpilkach”, że pisać można się na­
uczyć, to akurat nie jest trudne, ale
kto raz wyciął sobie jaja, temu już. nie
odrosną. Tu chciałbym zauważyć, że

już po trzydziestu latach pracy w

.dziennikarstwie zorientowałem się, że

ja zupełnie nie potrafię pisać. Nie mo­
głem jednak porzucić tego zajęcia, gdyś
byłem już nazbyt popularny.

O. J.: Felietonistyka — jak twierdzą
niektórzy — to dość łatwa forma dzien­
nikarska i literacka.

B. R.: Łatwa, a w każdym bądź razie
łatwiejsza niż pisanie optymistycznych
referatów. Nie orientuję się: pan pisze
referaty? Felietonista musi być tylko
trochę tendencyjny i przekorny. I nie
wypada — jak twierdzi Jan Zbigniew
Słojewski — myśleć. Niech pan sobie
wyobrazi, że ja w ogóle nie myślę.

O. J.: Mimo że Pan nie myśli, chęt­
nie drukowały Pana różne pisma:
„Szpilki”, „Życie Literackie”, „Panora­
ma”, „Kamena” (Lublin), „Wiadomości'’
(Wrocław), „Przemiariy” (Kielce), „Ga­
zeta Krakowska”, No i wydał Pan kil­
ka książek: „Nie bądź kiep”, „Kradnij
i zabijaj”, „Wiwat swoi”, „Mam cię dia­
ble”, „Nie byłaś papugą”.

B. R.: Kiedyś wynajmowałam czło­
wieka, który część tekstów za mnie pi­
sał i opatrywał moim nazwiskiem. Nie­
stety, gdzieś wyjechał i nie mogę go
odnaleźć. Męczę się teraz sam, ale nikt
mi przynajmniej nie zarzuca, że za­
trudniam nie ubezpieczoną siłę roboczą.
Niech pan nie zapomina, że jestem
człowiekiem skromnym, choć konku­
renci rozpowiadają o mnie: egocen­
tryk, megaloman, autokrata. Nie pro­
stuję. nawet dodaję: miałem klesz­
czowy poród. I konkurenci się cieszą, a

chodzi o tp, by ludzie się cieszyli.

O. J.: Może Pan zdradzić, co Pan u-

waża za największy swój sukces? Mo­
że sztukę-farsę „UFO-ONI”? Może tek­
sty piosenek do muzyki Adama Wala-
cińskiego, Antoniego Mleczki, Jolanty
Szczerby-Kanik, które czasami jeszeza
budzą mnie w Polskim Radiu?

B. R.: Nawet nie przypuszczałem, że
jest. pan taki inteligentny. Kiedyś _

w

sądzie rejonowym usłyszałem oskarżo­
nego w ostatnim słowie: czy Wysoki
Sąd odliczył mi wolne soboty? Teksty
piosenek, proszę sobie wyobrazić, pisy­
wałem tylko w soboty, więc proszę tej
twórczości nie traktować serio. Najwię­
kszy sukces? Mam. Moim największym
sukcesem jest długa — ale efektywna
— praca nad oswajaniem gawrona.
Trudno mi to przyszło, ale nauczyłem
ptaka powtarzać: „Niech Polska rośnie
w siłę, a ludziom żyje się dostatnio”.
Mój trud nie poszedł na darmo. Nikt
już tego nie mówi, tylko ten gawron.

O. J.: Może to intymne: czy zakochał
.się Pan w kimś od pierwszego wejrze­
nia?

B. R.: Nieraz, i' to przed pierwszym
wejrzeniem. Lubię zamykać na wszy^

tko oczy.

■O. J.: Krótko: ozy w rządzie powinr
nr zasiadać Pańskim zdaniem kobie­
ty?

B. R.: Myślę, że tak. Kobiety maja
genialną zdolność zapominania, a

to charakterystyczna cecha wszystkich
mądrych rządów.

O. J.: Interesuje mnie, czy jako chło­
piec zajmował się Pan majsterkowa­
niem?

B. R.: Każdy prawdziwy mężczyzna
powinien kiedyś spróbować.

O. J.: Może to pytanie Pana zdziwi:
czy potrafi Pan gotować, czy jest Pan
smakoszem?

B. R.: Kiedyś Telewizja Wrocław, w

której też zresztą pracowałem, nada­
wała taki program pt,. „Gotuj razem z

nami”. Koncepcja audycji polegała na

tym, że aktor Eliasz Kuziemski pichcił
na ten przykład flaki, a do rondla za­
glądała Zdzisława Sośnicka śpiewając
jakąś piosenkę. Tak obrzydzali mi chęć
gotowania — a nawet wszelkiego jadła,
że odf tego czasu stronię od kuchni.

O. J.t Niech Pan poinformuje: czy o-

sądza Pan ludzi na podstawie ich cha­
rakteru pisma?

B. R.: Nie. Na razie nauczyłem się
czytać tylko litery drukowane. To
i tak nieźle, bo ja znałem takich ludzi,
którzy nie potrafili ani czytać ani pi­
sać, ale potrafili decydować.

O. J.: Niech Pan będzie szczery: dla­
czego Pan nie chce rozmawiać o tea­
trze? Na pewno ze względu na stano­
wisko?

B. R.: Ingmar Bergman powiedział
kiedyś w wywiadzie niejakiemu Erne­
stowi Riffowi:- „Tak właśnie sprawy
wyglądają. Pozwoli więc. Pan, Panie
śmierdzielu, że zakończę tę dyskusję
sierpowym w szczękę, życząc panu je­
dnocześnie wszelkiej pomyślności”. Mo­
że pan ma jeszcze jakieś szczególne ży­
czenie, może pocałować pana gdzieś?

O. J.: To ja już dziękuję!
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Jeśli pola zielone,
gdy się Chrystus rodzi,
gdy Zmartwychwstanie

zima
kołaczom przeszkodzi

to do-ko - na męst-wo,

marsz, marsz, Po - - la - cy!

-pn- -s- - K-Jt ■l ł i
J

Bóg nam da zwy - cię-stwo.

*-

Rybacy, rybacy,
na boga żywego,
czyście nie widzieli
Jasieńka mojego?

Widzieli, widzieli,
ale nieżywego;
we śtrzodku tej wody
szablą przebitego.

Skoczyła Kasieńka
z wysokiego mostu,
wyrwała szabliczkę
Jasieńkowi z boczku.

Jak mu ją wyrwała,
sama się przebiła:
„Kiej Jasio nie żyje,
nie będę ja żyła".

Jak mnie będą ubierali,
wszyscy ludzie zapłakali, —

panie ojcze, bywaj zdrów,
a za mną też pacierz zmów.

'

Przypatrzcie się moi ludzie
i wam samym na to przyjdzie.

Boże miły! panie mój!
jaki ciasny mondur mój!

Jak my będziem maszerować,
każą ci nam konie- kować

podkowami mosiężnemi;
mościapanno, siadaj z nami.

. A siadajże, maszli siadać,
bo ja nie mam czasu gadać;

westchnę, czapkę na ucho:

bywaj zdrowa, dziewucho!

Stoi żołnierz na kwarterze,
ostatnią gęś babie bierze;

choć itd.

Baba idzie do rotmistrza,
a gęś z garka łeb wytrzyszcza,

choć itd.

Baba wraca od rotmistrza,
a gęś idzie, do tornistrza,

choć itd.

Indyk ze wsi wyskakuje,
gdy żołnierza we wsi czuje,

ehoć itd.

Żołnierz koszuli nie pierze,
bo gotową z płota bierze,

choć itd.

I kur także nie opuszcza,
gdy mu głód bardzo dokucza,

z choć itd.

Rozważania Arnolda Mostowicza na temat

kosmicznego pochodzenia biblijnej manny —

w oparciu o odkrycia dwóch absolwentów
Queen College w Cambridge, a także konst­
ruktorów maszyn—to jeden z rozdziałów jego
dwutomowej publikacji, w której analizuje
zjawiska dziwne, a niezbyt precyzyjnie wy­
tłumaczone przez historię i współczesną nau­
kę. Rozdział „Deus est machina?" — to blisko

stustfonicowa rozprawa, z której przytacza­
my jedynie krótkie, choć kluczowe fragmen­
ty. Dla przejrzystości tekstu dokonane skró­
ty nie są znaczone; zaś wszystkich, którzy
poczują się zaintrygowani nowymi możliwo­
ściami interpretacji tekstów biblijnych, od­
syłamy do pasjonującej lektury książki „O
tych, co z kosmosu..."

Autor był redaktorem naczelnym „Gazety
Krakowskiej" i „Szpilek”.

DEUS EST MACHINA?
Książka, której treść postaram się zreferować Czytelnikom jest

jedną z najciekawszych pozycji poświęconych problematyce paleoa-
stronautycznej. Jest też jedną z najlepiej i najsolidniej opracowa-

I nych. Jej autorami są Anglicy Rodney Dale i George Sassóon.
Ukazała się ona w roku 1978, a jej tytuł brzmi: „The Manna-
-Machine" — czyli „Maszyna do (produkowania) manny".

I(...) Książka jest próbą naukowego uzasadnienia tezy, iż biblijna
manna była po prostu produktem wytwarzanym przez maszynę.

I Skomplikowaną, bo skomplikowaną, ale będącą przecież wytworem
techniki a nie cudu. Książka Sassoona i Dale 'a nie ogranicza się
zresztą do udowodnienia zawartej w niej hipotezy, ale jest także
analizą szeregu nakazów i zakazów religijnych czy obyczajowych
zawartych w Biblii, a będących, jak twierdzą autorzy, następstwem

I tego kapitalnego i brzemiennego w konsekwencje faktu, jakim było
otrzymanie przez Żydów uciekających z niewoli egipskiej skompliko­
wanej maszyny, która dostarczała im przez czterdzieści lat racjono-

I ’

waną żywność. Zarówno teologowie, jak i historycy, analizując tekst
I biblijny doszli do wniosku, że relacja dotycząca manny tkwi swymi

korzeniami w rzeczywistości.

Książka Sassoona i Dale 'a próbuje wykazać, że rzeczywiście
I bogowie przebywali na Ziemi i że bogami tymi'byli goście z kosmosu,

a w każdym razie takim przybyszem z kosmosu był ten, który ukazał
się Mojżeszowi na górze Synaj.

. Biblia jest nie tylko świętą księgą Żydów, ale także ich historią.
Historycy wykazali, że opowieść o opuszczeniu przez lud Izraela

I Egiptu dotyczy autentycznych wydarzeń, które miały miejsce około

3300 lat temu. Relacja biblijna opisuje perypetie czterdziestoletniej
wędrówki przez pustynię oraz, co nas tu specjalnie interesuje,

I wszystkie wydarzenia związane z manną.

I Piszą Sassoon i Dale: '

„W sumie jest to wszystko dość dziwne. Najpierw mamy opis
jakiejś postaci Pana, który wywiódł lud Izraela z Egiptu i kazał mu (po

. co?—A .M .) przez czterdzieści lat wędrować po pustyni. Następnie
■dowiadujemy się o rhannie spadającej regularnie z nieba, która to

I manna towarzyszyła wędrującym po pustyni krok za krokiem, utrzy-
mując jednocześnie jakże precyzyjny plan dostaw dziennych i tygod­
niowych".

I ' Zwierza się George Sassoon:

. „W 1974 roku przypadkowo odkryłem książkę zawierającą tłuma­
czenie kilku części bardzo starego dzieła żydowskiego, dotyczącego

I religii, znanego pod nazwą „Zohar”. Na pierwszy rzut oka wydawała
. mi się treść tej książki czystą bzdurą. Mimo wszystko książka mnie

zainteresowała".

„Księga Zohar" wydana przez Mozesa de Leon jest, ściśle rzecz

biorąc, streszczeniem wykładów, których autorem był przed kilkoma
wiekami uczony rabin Szymon bar Jochaj. Najdziwniejszy jednak
jest fakt, że tematem wykładów uczonego był opis budowy, jak też
właściwości tego niezwykłego „czegoś", co nazywanejest w „Zoha­
rze" Wiekowym Starcem.

Szczegóły budowy Starca? Otóż jeżeli wierzyć Szymonowi bar

Jochaj, składał się ów Starzec z wielkiej głowy o kilku wklęsłościach,
zaopatrzonej w brodę, nos, oczy, oraz z dwóch jąder i penisa. To
wszystko. Ciekawa to musiała być głowa, skoro z opisu wynika, że

była ona przezroczysta, a w jej środku znajdowała się latarnia czy też
inne źródło światła. W górnej części głowy Wiekowego Starca

znajdować się miał mózg, w którym „destylowała się niebiańska
rosa". Rosa ta, przechodząc później przez inne części ciała Starca

przedostawała się z góry na dół, aż do jąder, w których się
magazynowała, aby w końcu znaleźć ujście na zewnątrz przez penis.

Oddajmy ponownie głos Sassoonowi:
„Oczywiście, można mi postawić pytanie, jak dó‘tego doszło, że

będąc naukowcem i inżynierem zadałem sobie ni stąd, ni zowąd trud,
straciłem wiele cennego czasu, aby zająć się poważnie tego rodzaju

| bzdurami. Otóż zrobiłem to z wielu przyczyn — najważniejszą jednak
była ta, że owe teksty z opisem Wiekowego Starca od pierwszej
chwili wydały mi się dziwnie, powiedziałbym) bliskie. Dopiero po

’

pewnym czasie zdałem sobie sprawę z tego, że w owym tekście,
w owym opisie Starca chodzi w rzeczywistości o opis maszyny, opis

I dokonany za pomocą niezwykłego zupełnie języka".
Jeśli się założy, że ów Starzec z „Zoharu" oznaczać ma maszynę, to

jak wytłumaczyć takie ludzkie nazwy poszczególnych jej części, jak
czaszka, broda, nos, oczy czy penis? (Nie dziwmy się, notabene, że
uznano za tajną i sekretną wiedzę o Starcu, który przez penis

. dostarczał Żydom manny...)

I Odpowiedź na to jest, zdaniem autorów, dość prosta i trudno

takiego wyjaśnienia nie przyjąć.
Otóż Izraelici, którzy 34 wieki temu uciekli z Egiptu, nie znali, bo

I znać rzecz jasna nie mogli, zważywszy poziom ówczesnej cywilizacji,
nazw określających poszczególne części tej — podobnie zresztą, jak
każdej innej — maszyny i musieli nazwy takie dopiero tworzyć. Być
może dostrzegli oni pewne podobieństwo między ogólnym wyglą­
dem maszyny a człowiekiem.

Autorzy angielscy doszli do wniosku, że manna produkowana była
z alg, czyli glonów. Nazwą tą obejmujezsię najprostsze, samożywne
(fototroficzne) rośliny zarodnikowe występujące najczęściej w wo­
dzie. Algi charakteryzują się wysoką wartością odżywczą, jak też

niezwykle szybkim rozmnażaniem się. Niestety, w swojej formie
pierwotnej są niejadalne.

Powiadają Sassoon i Dale:

„Należy więc przypuszczać, ze maszyna do wytwarzania manny
składała się z pewnej ilości zbiorników, w których znajdowała się
woda z rozpuszczonymi w niej odpowiednimi składnikami. W zbior­
nikach tych uprawiano prawdopodobnie chlorelle, z której część była
automatycznie i regularnie zbierana, by ją przeznaczyć na mannę.
Zgodnie z tym, có ustaliliśmy na podśtawie lektury „Zoharu",

I Wiekowy Starzec był maszyną, która składała się z pewnej ilości
i zbiorników i produkowała tę mannę. Dlatego tez uznaliśmy, że „attik
jomin" oznacza „noszony ze zbiornikami"

Kiedy doszliśmy do wniosku, że Wiekowy Starzec to w rzeczywisto­
ści maszyna do wytwarzania manny, nie mieliśmy jeszcze pojęcia, jak

I mogła ona działać. Wydawało nam się( że ilość chlorelli uprawiana
do takiej produkcji musi być olbrzymia, a i pomieszczenie do jej
uprawy wodnej musi być rozmiarów potężnych. Postanowiliśmy

I więc prowadzić dalsze badania i okazało się ku naszemu zdumieniu,
że zbiorniki takiej wielkości, jak to jest podane dla maszyny opisanej
w „Zoharze", całkowicie wystarczą... Całość (produkcji manny—

I A.M .) mogła być wykonana przez maszynę, której wielkość byłą
wystarczająco ograniczona, by bez trudu zmieścić się w Przenajświę­
tszym przybytku świątyni i wystarczająco lekka, aby niewielka grupa

■ mężczyzn mogła ją nieść, kiedy zbiorniki były opróżnione".

Przypuszczalny wygląd maszyny

W książce Sassoona i Dale 'a znajduje się wiele schematycznych
rysunków ilustrujących hipotezę autorów w sposób rzeczowy i fa­
chowy. Nie zapominajmy, że obydwaj autorzy są specjalistami
w zakresie projektowania i konstrukcji maszyn. Model takiej maszyny
został zresztą przez autorów zbudowany. Oglądałem go w roku 1979
na Zjeździe AAS w Monachium, gdzie wzbudzi) niemałą sensację.

W wielu wypadkach autorzy angielscy odnajdywali sens konstruk­
cji pod podwójnym, a miejscami nawet potrójnym znaczeniem słów

Iw języku aramejskirń czy hebrajskim. Przypominam, że odkrycie
drugiego znaczenia słów „attik jomin" pozwoliło rozszyfrować wiele
innych terminów związanych z konstrukcją owej hipotetycznej

I maszyny.

W poniższym wykazie cudzysłów umieszczony został jedynie przy
terminach wziętych z „Zoharu". Obok każdego terminu znajduje się
jego przekład na język techniczno-konstrukcyjny, co pozwoli jedno­
cześnie zrozumieć, jak maszyna do produkcji manny mogła działać.

(1) „Usta", przez które, według „Zoharu", przepływać miał
oddech życia. Według Sassoona i Dale'a jestto dopływ powietrza do

maszyny wraz z siatką do zatrzymywania nieczystości.
(2) Rura w kształcie pierścienia znajdująca się w

(3) „Mózgu" Wiekowego Starca. Jest nim podstawowe urządze­
nie do otrzymywania wody z powietrza. Gorące powietrze pustynne
byłoby tu ochładzane na zimnej, szerokiej powierzchni (być może

fałdowanej), a woda spadałaby w postaci kropel („niebiańskiej
rosy") do odpowiedniego zbiornika. To, co w „Zoharze" nosi nazwę
„rosy", jest właśnie otrzymaną.z atmosfery wodą. „Mózg" jest więc
czymś w rodzaju kondensatora „rosy". Kondensator ten przykryty
jest

(4) „eterem", albo inaczej jeszcze „przezroczystym, zewnętrznym
mózgiem" Wiekowego Starca, a w rzeczywistości prawdopodobnie
jakąś przezroczystą masą plastyczną. Woda z kondensatora spływa
do

(5) „Wielkiego morza", którym jest oczywiście zbiornik z uprawą
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chlorelli w wodzie, gdzie rozpoczyna się właściwa produkcja maszy­
ny. Woda z chlorellą przechodzi przez

(6) „Włosy z brody" Wiekovvego Starca —czyli rury, w których
następuje wymiana gazowa (absorbowanego dwutlenku na wydzie­
lany tlen). W tych rurach woda z chlorellą naświetlana jest przez
umieszczone wewnątrz zbiornika ze znajdującą się w wodzie chlorel­
lą źródło światła. Zbiornik z uprawą chlorelli zaopatrzony jest w

(7) „resztę" — czyli wentyl bezpieczeństwa i

(8) „Odpływy z mózgu" — czyli wyloty ścieków. Ponadto zbiornik
ten połączony jest z

(9) „trzema dolnymi oczyma", którymi są bardzo ważne zbiorniki

zawierające sole mineralne, za pomocą

(10) „kanałów dolnych oczu" czyli rur łączących. Światło i energia
niezbędne dla funkcjonowania maszyny pochodzą z

(11) „naczyń (krwionośnych) zawierających ogień". Mógłby to

być reaktor jądrowy. Reaktor posiada
(12) „klucze" czyli zawory regulujące natężenie. Obsługiwanie

maszyny następuje za pomocą

(13) „ręki małego oblicza" — mechanicznej ręki i mechanicznej
dłoni. Ze wspomnianego wyżej kondensatora (3) powietrze uchodzi

przez

(14) „długi nos” czyli rurę z wentylem i jest skierowane do reaktora
(11), by go ochłodzić. Następnie ponownie ogrzane ulatnia się przez

(15) „nos małego oblicza" czyli rurę wydechową. W ten sposób
powstaję

(16) „słup dymu za dnia i słup ognia w nocy". Niewidoczna ria
rysunku pompa umieszczona w rurze wydechowej wytwarza podciś­
nienie, które jest niezbędne, by chlorellę skierować do

(17) „wydrążenia w mózgu małego oblicza" —inaczej mówiąc do
aparatury przetwórstwa manny. Pompa zaś do wytwarzania podciś­
nienia jest z drugiej strony przymocowana do tej aparatury za

pomocą.

(18) „brody małego oblicza", którą jest rura z wytworzonym w niej
podciśnieniem. Wyprodukowana manna magazynowana jest w

(19) „zastępach" („jądrach") czyli w gromadzących ją zbiorni­
kach, a następnie, po wypełnieniu ich kierowana-jest na zewnątrz
przez

(20) „penis" czyli rurę odprowadzającą mannę i

(21) „przykrycie penisa", czyli kurek regulujący odprowadzenie
manny.

Maszyna stoi na

(22) „nogach, jak na sześciu słupach", czyli na sześciu nogach
z otworami na drągi służące do noszenia maszyny podczas wędrówki
przez pustynię. Nogi maszyny umieszczone są na

(23) „tronie", czyli na zwyczajnej platformie zbudowanej z mate­
riału, jaki znajdował się do dyspozycji na miejscu postoju. „Tron" by!
niszczony, gdy maszynę opróżniano i przenoszono na inne miejsce.

Całość, czyli maszyna nazwana Wiekowym Starcem, dzieli się na

(24) „Starego" — czyli na górną część i na

(25) „małe oblicze"—czyli część dolną. Między tymi częściami
znajduje się

(26) „nagość" —czyli część odgradzająca górę od dołu. Nazwa ta

pochodzi stąd, że część tę odsłaniano za każdym razem, kiedy
maszyna była czyszczona. Tuż pod nią znajdują się

(27) „korony małego oblicza" — czyli specjalne płyty zdejmowane
podczas czyszczenia maszyny i

(28) „ucho małego oblicza" — aparat służący prawdopodobnie
do łączności radiowej z dyspozytorem znajdującym się na orbicie

okołoziemskiej.

Oto jak wyglądać mogła maszyna, która produkowała przez
czterdzieści lat mannę. Nie trzeba być specjalistą, aby docenić
wysiłek, fachowość i wyobraźnię włożone w tak bardzo techniczne
rozwiązanie zagadki „Zoharu". Na to, by zbudować taki model,
Sassóon i Dale poświęcili wiele lat pracy. Ale też konsekwencje ich
odkrycia są bardzo daleko idące. Na tych rewelacjach nie kończą się
niespodzianki, jakie zgotowali autorzy czytelnikowi swojej książki.

„Zgodnie z naszą wiedzą— pisze Sassoon i Dale—i zgodnie
z tym, co sugerować mogą teksty „Zoharu", źródłem światła dla
maszyny wytwarzającej mannę był ładowany neutronami laser, który
pozwoliłby na beżpośrednią przemianę energii jądrowej w świetlną".
Nie trzeba być fizykiem, aby wiedzieć, że takie źródło energii
stanowiło niemałe niebezpieczeństwo. Stanowiłoby takie niebezpie­
czeństwo i dzisiaj dla nas, cóż więc mówić o prymitywnych,
wędrujących po pustyni dzieciach Izraela. Wynika stąd więc nastę­
pująca hipoteza robocza: czy nie należałoby z tego właśnie punktu
widzenia — to znaczy z punktu widzenia ochrony przed tym niebez­
pieczeństwem— rozpatrywać wielu przepisów biblijnych, które zro­
dziły się przecież na pustyni?

Zacznijmy może od faktów.

Czym była właściwie Arka Przymierza, która Żydzi na polecenie
Pana zbudowali i nosili podczas wędrówki z miejsca na miejsce?
Jeśli wierzyć Biblii, była to drewniana skrzynia, którą zbudowano
dokładnie według wskazówek „z góry". Nigdzie natomiast nie jest
powiedziane, co się w skrzyni tej podczas czterdziestoletniej wędró­
wki znajdowało. Otóż w „Zoharze" znajduje się nader ważna

informacja mówiąca, że arka przymierza miała służyć do przenoszenia
Wiekowego Starca! Jeśli więc założymy, że autorzy angielscy mają

rację i ze Wiekowy Starzec to właściwie maszyna, ostateczny
wniosek byłby jasny i logiczny: drewniana skrzynia służyła do

przenoszenia maszyny wytwarzającej mannę.

Ale to nie wszystko. Namiot bowiem służący za pomieszczenie arki

zbudowany był również według z góry wskazanego planu. Autorzy
książki przypuszczają, że zmiana miejsca postoju wynikała z obawy
przed nadmiernym skażeniem otoczenia.

Zgodnie z rytuałem (?) namiot z arką nie mógł znajdować się bliżej
wędrujących czy odpoczywających niż w odległości 2000 łokci, to

jest ok. 1000 metrów. Gdy gasł ogień i znikał słup dymu nad
namiotem, wiadome było, że trzeba ponownie zwijać manatki
i ruszać w dalszą drogę. Zbiorniki maszyny opróżniano, „tron", do
którego była przymocowana rozbijano, poszczególne części maszy­
ny przykrywano skórami i pochód ruszał dalej. Arka była noszona

i obsługiwana przez kapłanów, którzy szli z nią na czele pochodu.
W odległości około 1000 metrów — reszta ludu Izraela.

Przypomnieć chciałbym pewien interesujący szczegół.związany
z maszyną czy Wiekowym Starcem. Chodzi o „ucho małego oblicza".

Według „Zoharu" „ucho to było tak skonstruowane", że można było
„śledzić głos, kiedy dostaje się do mózgu". W „uchu" znajdują się
„władcy skrzydeł", których zadaniem jest — uwaga! — „zamienić
głos na mowę".

Czyż trzeba nadmiernej ilości dobrej woli, by w tej formule
doszukać się dokonanego przez prymitywny umysł opisu łączności
radiowej? Aluzje do łączności radiowej, a być może i do faktu, że

obsługa maszyny była kierowana za pomocą radia, znaleźć można nie
tylko w „Zoharze", ale i w Biblii. Z tego to powodu autorzy
zainteresowali się specjalnie strojem (uniformem) Wielkiego Kapła­
na. Już sam fakt, że Biblia tyle miejsca poświęca tej sprawie
wskazuje, że nie chodziło tu jedynie o jak najdokładniejsze wskazów­
ki dotyczące umieszczenia naramienników, naszywek, złotych łań­
cuchów czy drogich kamieni, jak to ze wszystkimi szczegółami
opisane jest w rozdziale XXVIII Drugiej Księgi Mojżeszowej. W Biblii
mowa jest o dwóch, dość zresztą mglisto opisanych czy określonych
plakietkach, które Wielki Kapłan obowiązany był nosić na piersiach.

„Do napierśnika wyrocznego włożysz urim i tummim, aby były na

sercu Aarona, gdy będzie stawał przed obliczem Pana".
„Zohar" poucza, w jaki sposób każde życzenie czy prośba powinny

być kierowane do Pana.
„Jeśli człowiek ehciałby, by jego życzenie spełniło się, musi to

życzenie wyjść z jego ust w postaci słów. Jak słowa wyjdą
spomiędzy warg, natychmiast przechodzą przez Eter, unoszą się
i zmieniają w głos. I słowa te przyjęte będą przez tych, przez których
powinny być przyjęte. (Chodzi tutaj rzecz jasna o „władców skrzy­
deł", jak określa „Zohar" wszystkie urządzenia związane z nadawa­
niem i odbieraniem na odległość)''.

Ten wielokrotnie podkreślany charakter łączności z Panem za

pomocą słów zamienionych w głos i odwrotnie był możliwy dzięki
wspomnianym uprzednio plakietkom o tak nieokreślonej ńazwie jak
„nauka i prawda" czyli „urim i tummim" — plakietkom, które umiesz­
czone byty na piersiach Wielkiego Kapłana.

Powiadają w związku z tym Sassoon i Dale:
„Umożliwiały one łączność radiową z Panem, który być może

w ciągu czterdziestu lat wędrówki ludu Izraela przez pustynię
znajdował się na orbicie okołoziemskiej".

Dlaczego i kto?

Jaki cel przyświecał istotom z kosmosu, które niewielkiej prymity­
wnej grupie, od wielu pokoleń żyjącej w Egipcie, dostarczyły tak

skomplikowanej maszyny? Maszyny wymagającej obsługi przekra­
czającej w zasadzie możliwości intelektualne i techniczne tej grupy?
Przy czym dodajmy, że zarówno wysiłki, jakich wymagała obsługa
maszyny, jak i komplikacje, które wniosła w życie owych ludzi, były
zupełnie nieproporcjonalne do korzyści, jakie maszyna'zapewniała.
Inaczej mówiąc, jeśli zakładamy, że ogólna hipoteza Sassoona

i Dale'a jest słuszna, pytanie brzmi: dlaczego akurat Żydzi otrzymali tę
maszynę i dlaczego akurat na lat czterdzieści?

Moja hipoteza, mówiąc najogólniej, zasadza się na przypuszcze­
niu, ze Żydzi zostali tu użyci w charakterze królika doświadczalnego,
wybrani zostali do wielkiego eksperymentu.

Sądzę bowiem, iż podobna maszyna wytwarzająca produkt żyw­
nościowy wcale do tego czasu nie była podczas lotów kosmicznych
używana. Stanowiła niejako wynalazek żupełnie świeży, wynikający
być może z faktu, że z chlorellą i jej niezwykłymi, z punktu widzenia
podróży przez kosmos, własnościami nieznani przedstawiciele poza­
ziemskiej cywilizacji zetknęli się na naszej planecie w tym właśnie
czasie. Nie można przecież wykluczyć, że ten roczaj zielonych alg był
produktem ewolucji naszej tylko, ziemskiej przyrody. Nic więc
dziwnego, że kiedy zrozumiano, jak wielkie usługi może oddać
w produkcji wysokokalorycznego środka odżywczego, postanowio­
no rzecz całą wypróbować konstruując odpowiednią maszynę i prze­
kazując ją Mojżeszowi jako odpowiedzialnemu za cały eksperyment.
A gdyby okazało się, że maszyna (i chlorella) zdają egzamin — można

by wypróbowany produkt bez ryzyka zastosować podczas dłuższych
lotów kosmicznych. Jeśli moje przypuszczenie jest słuszne, to

wypróbować ten środek należało w sposób jak najbardziej naukowy.
To znaczy sprawdzić należało, jak stosunkowo duża grupa ludzi
zniesie długotrwałe jednostajńe odżywianie się tym produktem, bez
dodatkowego konsumowania innych naturalnych środków żywnoś­
ci. Czyli innymi słowy, jak ludzie zniosą wyłączne odżywianie się
chlorellą przerobioną na to, co Biblia nazywa manną.

Po to, by doświadczenie przebiegało czysto i sprawnie, musiano
otoczyć je zakazami i nakazami, których przestrzeganie powinno było
zapewnić wysoką jakość doświadczenia, a których przekroczenie
powinno być jak najsurowiej karane.

A więc nie wolno było wędrującym przez pustynię odżywiać się
innymi produktami, niż ten dostarczony przez maszynę. Wszelkie
próby żywienia się czymkolwiek innym były jak najsurowiej karane.
To wszystko przybrane zostało w szereg przykazań religijnych, nie
tylko bezpośrednio, ale i pośrednio odnoszących się do doświadcze­
nia.

I jeszcze jedna sprawa — arcywazna. Wobec tego, że takie doświad­
czenie powinno było trwać przez czasdłuższy, nakazuje się nieszczę­
snym królikom doświadczalnym czterdziestoletnią wędrówkę po
pustyni. Odległość między Egiptem a Palestyną wynosi w linii prostej
nie więcej niż 650 kilometrów. A więc odległość, nawet przy tym
bardzo powolnym marszu, do przebycia w trzy, cztery miesiące.
Czterdzieści lat—to dwa pokolenia. Taki okres pozwala sprawdzić,
czy odżywianie się wyłącznie manną nie wpływa ujemnie na

potomstwo, czy nie działa, powiedzmy, mutagennie, czy pokolenie
wyrosłe w pustyni jest normalne i zdolne do walki z trudami życia?
Niewykluczone zresztą, że owe czterdzieści lat można wytłumaczyć
w inny jeszcze sposób. Czy na'przykład nie był to czas przebywania
w kosmosie niezbędny dla pąkonania odległości- dzielącej jedną
cywilizację planetarną od drugiej, a może jakąś cywilizację technicz­
ną od Ziemi?

Pozostaje jeszcze odpowiedź na pytanie, kto był tym Panem, kto
był tym, który objawił się Mojżeszowi na górze Synaj?

Gdybym znał odpowiedź na to pytanie, nie trudziłbym się nad
streszczeniem całej książki...
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Jakie święto Gód

takie też Ostatki,
taka Wielkanoc

i takie Świątki

Legendy Krakowa
na szkle malowane

Tk Tawet barwne zdjęcie nie oddaje ani w części urody, jakie mają malowane na szkle
/V obrazki EWY CHMIELN1CK1EJ-BUJAKOWEJ. Do tejpory nikt niepokusił się
llo pokazanie w takiej właśnie formie krakowskich legend. Obrazki są proste,

bezpretensjonalne, w stylu ludowego malarstwa urzekającego swą kolorystyką, tak samo

jak urzeka ludowafantazja, która zrodziła podania związane z dawną stolicą Polski: Te

legendy matki opowiadają dzieciom do snu, właśnie one żyją w nas jako wspomnienie
: dzieciństwa, kiedy jesteśmy już dojrzałymi ludźmi i otaczają każdego przybysza
zachwyconego urodą przeszłości Krakowa. Wanda, Krak, Lajkonik, smok wawelski,
Twardowski —powracający do nas tym razem za pośrednictwem sztuki malowania na

szkle.

Wcześniej Ewa Chmielnicka-Bujakowa próbowała zpowodzeniem swoich sił w hafcie
artystycznym i gobelinach, gdzie również wykorzystywała motywy krakowskie. Dopiero

potem podjęła się utrwalenia na szkle naszej swojskiej, krakowskiej mitologii.
Potraktowała swoje malowanie w sposób bardzo osobisty, prywatny, tworząc obrazki ku

uciesze własnych dzieci. Okazało się, że nie tylko dzieci zostały nimi urzeczone. Legendy
krakowskie w tym właśnie ujęciu, niespodziewanie dla samej autorki, wzbogaciły
krakowską ikonografię. One również zainspirowały krakowskiegopoetę Leszka Aleksand­
ra Moczulskiego do napisania ich wierszowanej wersji, której ilustrację stanowić będą te

właśnie szklane obrazki.

IVpodobny sposób zilustrowała Bujakowa krakowskie obrzędy i zwyczaje. Namalowa­
ła ponadto serię obrazków opartych na motywach sakralnych, w tym szczególnie udane

..Madonny polskie", które już doczekały się wystawy w Augsburgu. Dla wydawnictwu
„Calvarianum" świetnie ziląptrowala m.in. książkę dla dzieci o św. Franciszku z Asyżu,
a. w przyszłości jej obrazki będą oprawą poetyękich rozważań ks. • Mieczysława
Malińskiego, który na historię Polski chce spojrzeć.poprzez kult Madonny.

Przechowywane wpolskich sanktuariach obrazy Madonny uzyskują w obrazach Ewy
Chmielnickiej-Bujakowejfantazyjną ornamentykę i zupełnie nowy wyraz. Dzięki temu

właśnie są rozchwytywane ilekroćpojawią się w Galerii Sztuki Ludowej, prowadzonejprze:
Teresę Komornicką przy ul. Stolarskiej w Krakowie.

ZBIGNIEW ŚWIĘĆH

Fotografie barwne — ANDRZEJ WIERZBICKI
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